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E. Gierek przyjął
L. de Guiringauda

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przyjął w czwar­
tek przebywającego w Polsce 
z oficjalną wizytą ministra 
spraw zagranicznych Republi- 
J Francuskiej Louisa de Gui- 
ringaudaJPAP) _

Minister spraw 
zagranicznych Francji

w Belwederze
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński przyjął 
w czwartek w Belwederze mi­
nistra spraw zagranicznych Re 
publiki Francuskiej — Louisa 
de Guiringauda. (PAP)

[ RATYFIKACJA MIĘDZYNARODOWYCH PAKTÓW I KONWENCJI O MI­
SJACH SPECJALNYCH B KADENCJA RAD NARODOWYCH B POLITY­

KA AWANSOWA KADR NAUKOWYCH W LATACH 1975 — 1976

Posiedzenie Rady Państwa
3 bm. odbyło się w Belwcd erze posiedzenie Rady Pań­

stwa. Dokonano ratyfikacji międzynarodowego paktu praw 
obywatelskich i politycznych oraz międzynarodowego pak­
tu praw gospodarczych, społecznych i kulturalnych.

Kadry dla rolnictwa
Roli i zadaniom rad zakładowych w urzeczywistnianiu pro­

gramu kształcenia kadr dla rolnictwa w latach 1977—1990 
poświęcone było 3 bm. w Warszawie plenum Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Pracowników Rolnych.

Zebranie 
kolegium uczonych

w Warszawie odbyło się w 
czwartek wyborcze i konstytu; 
cyjne zebranie Rady Głównej 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki — opiniodawczego 
kolegium 100 uczonych, wybit­
nych specjalistów, wynalazców 
i racjonalizatorów, którzy w 
toku prac rady opracowują opi 
nie i wnioski istotne dla roz- 

1 woju uczelni, nauki i techniki. 
। Obecnie.rozpoczyna się nowa 
' kadencja rady. 66 jej członków 
I wyłonili w wyborach elekto- 
i rzy, wybrani w głosowaniu 

przez profesorów i docentów 
szkół wyższych, placówek nau 
kowych PAN i instytutów nau­
kowo-badawczych. 33 pozosta­
łych oraz przewodniczącego 
rady mianuje nrezes Rady Mi­
nistrów (PAP)

Oba te pakty, określane po 
tocznie jako pakty praw czło­
wieka, zostały poprzednio 
przyjęte przez Zgromadzenie 
Ogólne Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Stanowią one 
pierwszy, dniosły akt prawa 
międzynarodowego mający na 
celu zagwarantowanie praw 
człowieka w formie traktato­
wej. Znalazły iv nich wyraz 
zasady o tak fundamentalnym 
znaczeniu w stosunkach mię­
dzynarodowych, jak prawo na 
rodów do samostanowienia i 
swobodnego rozwoju gospodar 
czego, społecznego i kultural­
nego oraz do swobodnego ko­
rzystania ze swych bogactw i 
zasobów naturalnych.

W dysfcusgi na posiedzeniu 
Rady Państwa wskazano, że 
w wielu sprawach regulowa­
nych przez pakty, usttawodaw 
stwo polskie poszło znacznie 
dalej w zakresie ochrony 
praw człowieka, jednocześnie 
jednak stwierdzono, że pakty 
wyznaczają kierunek postępu 
w skali międzynarodowej, a 
ratyfikowanie ich przez Radę 
Państwa odpowiada tradycji 
popierania przez Polskę po­
stępowych idei humanitar­
nych.

Rada Państwa ratyfikowała 
również konwencję o misjach 
specjalnych, które w ramach 
rozwijających się współcześnie 
stosunków międzynarodowych 
spełniają funkcje uzupełnia­
jące wobec stałych przedsta­

Sesja WRN w Pile

Plan społeczno-gospodarczy 
i zagospodarowania przestrzennego 
W Pile pod przewodnictwem przewodniczącego WRN, I se­

kretarza KW PZPR — Alfreda Kowalskiego, odbyła się sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodowej poświęcona podstawowym za­
łożeniom rozwoju społeczno-gospodarczego województwa 
pilskiego w latach 1976 — 1980 oraz planowi zagospodarowa­

wicielstw, ułatwiając w sto­
sunkach dwustronnych współ 
ne rozpatrywanie określonych 
spraw lub doraźne wypełnia­
nie określonego zadania.

Następnie Rada Państwa 
rozpatrzyła sprawę kadencji 
rad narodowych. Art. 2 usta­
wy z 10 lutego 1976 r. o zmia 
nie Konstytucji PRL stanowi, 
że zostanie ona unormowana 
w ustawie o radach narodo­
wych. Rada Państwa uznała, 
że dotychczasowy okres czte­
roletniej kadencji najbardziej 
odpowiada potrzebom okreso­
wego odnawiania składu erga 
nów przedstawicielskich, jak 
też utrzymania stabilności 
działania rad, niezbędnej dla 
skutecznego realizowania ich 
funkcji i wypełniania zadań, 
wynikających z programu wy 
borczego. Kierując się tymi za 
łożeniami Rada Państwa po­
stanowiła podjąć inicjatywę 
ustawodawczą, wnosząc do 
Sejmu odpowiedni projekt o 
zmianie ustawy o radach na­
rodowych.

Rada Państwa rozpatrzyła 
informację o kształtowaniu po 
liMyki awansowej kadr nauko 
wych w łatach 1975—1976. Pod 
kreślono szczególne znaczenie 
intensywnego rozwoju kształ­
cenia kadr na wysokim pozio­
mie w tych dziedzinach pracy 
badawczej, które związane są 
z potrzebami gospodarki naro 
dowej, perspektywicznymi oro 
gnozami rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju oraz po­
trzebami dalszego rozwoju 
nauki.

Rada Państwa:
© mianowała Wacława Kli­

masa ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Republice Zambii; 
funkcję tę będzie on pełnił o- 
bok stanowiska ambasadora 
PRL w Zjednoczonej Republi 
ce Tanzanii i w Ludowej Re­
publice Mozambiku;

© powołała Romana Stężew 
sńiego na stanowisko zastępcy 
prokuratora generalnego Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej;

© uwzględniła , prośby 51 
osób o nadanie obywatelstwa 
polskiego.

☆

Roman Stężewski urodził się w 
1927 r. w Przysieku, d. powiat 
Aleksandrów Kujawski. Studia 
prawnicze ukończył w UMK w 
Toruniu. Po studiach, w 1951 ri 
podjął pracę w Prokuraturze 
PRL, jako aplikant. Podczas pra­
cy w organach prokuratury prze­
szedł kolejno wszystkie stanowi­
ska służbowe. Między innymi w 
latach 1964—1975 był prokuratorem 
wojewódzkim w Olsztynie i w wo 
jewództwie warszawskim. Od 
czerwca 1975 r. był prokuratorem 
Prokuratury Generalnej i dyrek­
torem departamentu kadr, szkole 
nia i spraw socjalnych w Proku­
raturze Generalnej.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

Omówiono przedsięwzięcia 
zmierzające do podwyższenia 
kwalifikacji osób zatrudnio­
nych w rolnictwie oraz spra­
wy decydujące o dopływie — 
stosownie do potrzeb jakie 
stwarza zachodzący w rolnic­
twie postęp — absolwentów 
wyższych i średnich szkół rol­
niczych- Ocenia się, że w cią­
gu najbliższych kilkunastu lat 
rolnictwu i instytucjom obsłu­
gującym wieś zapewnić trzeba 
około 220 000 absolwentów z 
wyższym wykształceniem oraz 
blisko półtora miliona wykwa­
lifikowanych pracowników — 
absolwentów szkół średnich.

W celu podwyższenia kwali­
fikacji osób już zatrudnionych 
w rolnictwie rady zakładowe 
na szerszą niż dotychczas ska­
lę organizować będą różnorod­
ne kursy zawodowe. Lepszemu 
przygotowaniu do zawodu słu­
żyć będzie też zmiana progra­
mów, położenie większego na­
cisku na zajęcia wyrabiające

Na budowie „Kozienic11

Wielki skok — uruchomienie pierwszego bloku energetycznego 
o mocy 500 MW w Elektrowni Kozienice przygotowuje 1500 spe­
cjalistów z różnych przedsiębiorstw. Proce koncentrują się głów­
nie przy wznoszeniu budynku głównego i górującego nad nim ko­
mina. Zakończenie tego etapu robót pozwoli na zainstalowanie 
kolejnych urządzeń technologicznych. Jednocześnie trwa montaż 
elektrofiltrów, rusztu kotła — jego budowę zakończono w czwar­
tek. Najcięższe prace wykonują brygady Energomontażu Północ.

Fot. — CAF

praktyczne umiejętności, m. in. 
w obsłudze zmechanizowanego 
sprzętu stosowanego w upra­
wie i hodowli. Rozszerzy się 
również działalność mająca na 
celu rozbudzenie u pracowni­
ków zainteresowania podwyż­
szaniem swej wiedzy cze­
mu służy — jak podkreślono — 
obowiązujący w PGR-ach sys­
tem wynagradzania. (PAP)

Dziennikarze ZSRR
zakończyli obrady

W czwartek zakończył się w 
Moskwie IV Zjazd Związku 
Dziennikarzy ZSRR.

Delegaci na zjazd podkreśli­
li. że cała działalność wielo­
tysięcznej rzeszy pracowników 
prasy, radia i telewizji zmie­
rza do jak najszybszej realiza­
cji historycznych decyzji XXV 
Zjazdu KPZR, do wszechstron­
nego ukazywania osiągnięć pań 
stwa radzieckiego, które przez 
60 lat kroczy drogą budowni­
ctwa socjalistycznego.

Uczestnicy zjazdu wystoso­
wali list do Komitetu Central­
nego KPZR, W którym podkreś 
liii, że wysokie zaufanie i za­
interesowanie jakie partia oka 
zuje dziennikarzom pobudza 
każdego z nich do jeszcze ak­
tywniejszej pracy dla sprawy 
komunizmu.' (PAP)

Krwawe represje 
w Nikaragui

Dyktator Nikaragui, Anastasio 
Somoza, dąży do zdławienia na­
rastającego niezadowolenia ludnoś 
ci z krwawego reżimu i nasilają­
cych się regresji. Pod pretekstem 
walki z partyzantami wojska roz­
strzeli wuią każdego kto wydaje się 
im podejrzany. Tylko w grudniu 
1976 roku i w styczniu br. w de­
partamencie Matagalpa pokonano 
dwóch masowych krwawych roz­
praw z ludnością cywilną. Zabiło 
86 osób, w tym 29 dzieci. O tych i 
innych bestialskich rozprawach re 
żimu Somozy poinformował 2 bm. 
dziennik „New York Times”, po­
wołując się na informacje przeka­
zane przez duc* > mych katolickich 
w Nikaragui. (PAP)

nia przestrzennego do roku
Główne. nałożenia planów 

przedstawił wojewoda pilski 
Andrzej Śliwiński. Plany za- 
sospodarowania przestrzenne* 
80 i rozwoju społecz-no-gospo- 
oarczego uwzględniają potrze- 
by dnia dzisiejszego, wiążą się 
2 zadaniami perspektywiczny- 
mi- Podstawowe ich założenia 
Rewidują priorytet dla: rol* 
“•CtAa ze szczególnym uwzględ 
•‘Sniem hodowli, produkcji 
^Wsiowej i produkcji na 

oraz eksport, budownic 
mieszkaniowego, oświaty, 

zd,r0W2a i opieki spo-
P^slawowe założenia planu 

■‘?cioletniego przewidują wy- 
wzrost produkcji prze-

•■V z przeznaczeniem na 
w S eksporL Przewidują, że 

w roku zaopatrzenie ryn-

Przybierają wody 
środkowej Odry

Ce^vmpfZym c’4®u> średnio o poł 
taią ra . na godzinę, przybie- 

i z’ Itacjp f srot5kowej Odry. W re- 
nie Now • * Powodziowa w re jo- 
n>rt Hak So1’ Podniosła się ostat- 
fhi, t< o 13 cm, osiągając 495 
Wy. Ha cm ponad stan alarmo- 

h npirt<ystną sytuację pogarsza- 
ód dnv kt®re potęgują spływ

Ja kcnsvkt°ryta Odry i rozłuźnia- 
nięty^ ys .ej*? mocno przemok- 
^■riicza<;O'!uz wałów ochronnych. 
**’>■’kulminacyjną 
^oni. (p^'^ znajduje sią w

1990.
ku będzie wyższe o 79,1 pro­
centa. Do 1980 roku nastąpi 
dalsza intensyfikacja produk­
cji rolnej- Dążyć się będzie do 
maksymalnego wykorzystania 
potencjału pilskiego rolnictwa, 
tak, aby uzyskać w produkcji 
roślinnej wzrost o 19,4, a w 
produkcji zwierzęcej o 20,5 pro 
centa.

Wzrost poziomu życia społe­
czeństwa realizowany będzie 
w Pilskiem przede wszystkim 
poprzez rozwój budownic­
twa mieszkaniowego;, w pię­
ciolatce ma przybyć 14 595 

mieszkań w oparciu o 
budowane fabryki domów w 
Wałczu i Pile oraz fabryki 
domów dla rolnictwa w 
Trzciance.

Wyraźnej poprawie ulegnie 
sytuacja pilskiej służby zdro­
wia i opieki społecznej. Prze­
widuje się budowę szpitala wo 
jewódzkiego w Pile, 11 przed­
szkoli i 8 żłobków.

Radni po szczegółowym za­
poznaniu się z projektami pla 
nów i dyskusji uchwalili plan 
społeczno-gospodarczego roz­
woju województwa pilskiego w 
latach 1976 — 1980 oraz plan 
zagospodarowania przestrzen­
nego do 1996 roku.

W obradach uczestniczyli 
przewodniczący Towarzystwa 
Urbanistów Polskich prof. 
Zygmunt Skibniewski i dyrek­
tor Zespołu Planowania Regio­
nalnego przy Urzędzie Rady Mi 
nistrów Witold Górski, (ryk)

i dGKDSu JygodnU

Dowód troski
wysokość uzależniona zostanie od ilości 
i wartości kontraktowanych i sprzedawa­
nych produktów rolnych. Będzie to wiel- 

' kie osiągnięcie socjalne dla ludzi wsi, 
stwarzające im perspektywy spokojnej 
starości. Z drugiej strony będzie to także 
bodziec do zwiększania produkcji towaro­
wej przez poszczególne gospodarstwa. 
Szczegółowy sposób obliczania i wymie-

dniem 1 maja 1977 roku wszystkim, którzy rz°nia .wysokości emerytury i renty dla rol- 
przekroczyli 80 rok. Pozostałym emerytom n'^ów indywidualnych jest obecnie w przy- 
podwyżki będą przyznawane stopniowo, 9°towar,iu. Już teraz jednak meżna povje- 

----- dzieć, że cała ta operacja wymagać będzie

I

Znów oto mamy do odnotowania wy­
darzenie będące kolejną zapowiedzią 
zmian na lepsze. Decyzja Biura Poli­

tycznego Komitetu Centralnego PZPR w 
sprawie podwyższenia najniższych rent i 
emerytur oraz płac minimalnych nie powin­
na być zaskoczeniem dla nikogo, kto cho­
ciażby powierzchownie zna bieg wydarzeń 
w naszym kraju i z grubsza orientuje się w 
obecnej polityce socjalnej, inspirowanej 
przez partię i realizowanej przez rząd. De­
cyzja ta jest po prostu kolejnym krokiem 
na drodze realizowania uchwał VI i VII zjaz­
dów partii. Jest w swej konsekwencji jed­
nym z akordów pięknie brzmiącego i boga­
tego w treści hasła „Aby Polska rosła w 
siłę, a ludziom żyło się dostatniej". Jest 
także dowodem głębokiego humanitaryz­
mu wobec ludzi, którzy najbardziej potrze­
bują okazania im dowodow pamięci i tro­
ski.

Przypomnijmy, że największą podwyżką 
objęte będą te renty i emerytury, których 
wymiar ustalono przed rokiem 1961, kiedy 
płace pracownicze służące za podstawę 
wymierzania wysokości rent i emerytur 
były znacznie niższe niż obecnie. Aspekt
humanitarny leży także u podłoża przy-
spieszania podwyżek dla inwalidów wojen­
nych i ludzi, którzy ukończyli 75 rok życia 
oraz jednorazowego dokonania podwyżki z

tak by w 1981 roku emerytura wynosiła co 
najmniej 2000 złotych, a także by najniż­
sze renty rodzinne i inwalidzkie były od­
powiednio podwyższone. W sumie podnie­
sieniu ulegnie około ponad dwa i pół mi­
liona emerytur oraz rent inwalidzkich i ro­
dzinnych, których wysokość ustalono do 
końca 1974 roku.

Pochłonie to setki milionów zło­
tych, które na pewno wywrą pewien wpływ 
na sytuację rynkową. Obowiązkiem ludzi 
w wieku produkcyjnym, wszystkich tych, 
którzy pracują w różnych zawodach i na 
różnyęh stanowiskach, jest więc zrobienie 
wszystkiego, by niejako wypracować te 
sumy. Ludzie starsi i schorowani zrobili 
swoje w latach swej sprawności. Pracowali 
niekiedy bardzo ciężko, często w warun­
kach dużo gorszych niż dzisiejsze. Zasłu­
żyli na odpoczynek i na ochronę ich wie­
ku czy inwalidztwa. Zapowiedziane pod­
wyżki rent i emerytur są więc niejako spła­
tą przez nas długu wdzięczności wobec 
nich, są zasłużoną rekompensatą.

W ogromnym -kompleksie spraw doty­
czących jakości życia naszego społeczeń­
stwa znajduje się także zapowiedziane dia 
rolników zaopatrzenie emerytalne, którego

setek milionów złotych.
Ostatnie miesiące przyniosły duże nasi­

lenie decyzji zmierzających do podniesie­
nia stopy życiowej. Nie wdając się' w wy­
liczanie wszystkich, przypomnijmy tylko 
zapoczątkowany przed kilkoma miesiąca­
mi manewr gospodarczy, polegający na 
przesunięciu wysiłku inwestycyjnego w 
stronę obiektów służących bezpośrednio 
lepszemu zaspokajaniu potrzeb ludzi pra­
cy. Prawie każde posiedzenie Biura Poli­
tycznego KC PZPR przynosi w tej dziedzi­
nie ważkie decyzje. W tym tygodniu oprócz 
postanowienia o podwyższeniu najniż­
szych emerytur i rent, rozpatrywano też 
bardzo istotne i bliskie ludziom sprawy ja­
kości budownictwa mieszkaniowego, zale­
cając rządowi podjęcie niezbędnych kro­
ków dla zapewnienia systematycznej po­
prawy w tej dziedzinie. To również się wię­
żę z jakością naszego ‘ życia. A wszystko 
razem, cały program poprawy, uzależniony 
jest w dużej mierze od naszej pracy. Do­
strzegajmy ten związek i wyciągajmy z te­
go wnioski.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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kronika

POROZUMIENIE 
O WSPÓŁPRACY PISARZY

W Domu Literatury w Warsza­
wie podpisano 3 bm. porozumienie 
o współpracy między związkiem 
Literatów polskich a Związkiem 
Pisarzy nrd aa 1977 rok. Umowa 
służy Pogłębieniu przyjacielskiego, 
twórczego współdziałania między 
twórcami obu krajów, porozumie­
nie Praewiduje m. in. udział przed 
stawicieh obu stowarzyszeń w 
ważnych imprezach literackich i 
społeczno-kulturalnych organizo­
wanych w Polsce i NRd.

porozumienie podpisali; wicepre­
zes ZG ZLP — Jerzy Putrament 
i.I sekretarz ZG Związku Pisarzy 
NRD ~ Gerhard Henniger.

podpisanie umowy o współpracy 
zakończyjo doroczne spotkanie 
przedstawicieli prezydiów Zarządów 
Głównych ZLP i ZP NRD. Pod­
czas dwudniowych obrad wymie- 
nio-no m. jn. informacje o działal­
ności obp stowarzyszeń. (PAP)

dyplom uznania 
DLA WPHW W POZNANIU

Obok i53g Handlowych Znaków 
Jakości dla załóg sklepowych w 
kraju, niinister handlu wewnętrz­
nego i Usług przyznał w bieżącym 
roku również 3 dyplomy uznania 
dla WTHw i WSS „Społem” we 
Wrocławiu oraz Wojewódzkiemu 
przedsiębiorstwu Handlu wewnętra 
nego w poznaniu.

To wyróżnienie WPHW w pozna­
niu otr2ymajo m. in. za przyjmo­
wanie towarów bez przerywania 
sprzedaży j przeprowadzanie fnwen 
taryzacji systemem otwartym oraz 
półotwartym. W ten sposób udało 
się bacznie usprawnić obsługę 
klientów, (pik)

Tradycje polsko-radzieckiej
współpracy w nauce i technice

5 bm. przypada 30 rocznica zawarcia polsko-radzieckiego 
porozumienia o współpracy naukowo-technicznej.
W pierwszych latach po wy­

zwoleniu techniczna pomoc ra­
dziecka dla naszego kraju wy­
rażała się przede wszystkim 
dostawami surowców, prod.uk 

tów chemicznych i maszyn. 
Przy pomocy radzieckich spe­
cjalistów, nadsyłanej z Kraju 
Rad dokumentacji technicznej 
i pomocy w sprzęcie — kładliś­
my podwaliny pod odbudowę 
starych i budowę nowych dzie­
dzin przemysłu: chemicznego, 
ciężkiego, lotniczego, motoryza­
cyjnego, stoczniowego, energe­
tyki...

15 bm. wybór 
premiera Jugosławii

Agencja Tanjug donosi, że 
parlament jugosłowiański wy 
bierze 15 bm. nowego premie­
ra Jugosławii. Jak już poda­
waliśmy, prezydent Jugosławii 
wysunął kandydaturę na to 
stanowisko przewodniczącego 
KC Związku Komunistów 
Czarnogóry Veselina Dżurano 
vicia.

Jak wiadomo, 18 stycznia br. 
premier Jugosławii Dżemal 
Bijedic zginął w wypadku lot 
niczym. (PAP)

Przede wszystkim problemy ekonomiczne

Konferencja przedstawicieli 
państw afro-arabskich

W miarę rozwoju polskiego 
potencjału naukowego i tech­
nicznego współpraca w coraz 
większym stopniu nabierać za­
częła cech partnerstwa. Polscy 
i radzieccy specjaliści prowa­
dzili coraz więcej wspólnie po­
dejmowanych prac badawczych 
i rozwojowych. Wyrazem tego 
było zawarte w 1964 r. między­
rządowe porozumienie ,o utwo­
rzeniu stałej polsko-radzieckiej 
komisji współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej. W 
1966 r. po raz pierwszy prze­
prowadzono konsultacje nt. 5- 
letniego planu rozwoju techni­
ki obu krajów.

Obecnie współpracuje ze so­
bą bezpośrednio kilkaset pol­
skich i radzieckich placówek 
naukowo-badawczych; rozwią­
zują one setki problemów i te­
matów naukowych i technicz­
nych o dużym znaczeniu dla 
gospodarki obu krajów. Zwięk 
sza się stale efektywność tego 
współdziałania: spośród około 
300 tematów wspólnych prac 
zakończonych w ubiegłej 5- 
latce przeszło połowę wdrożo­
no do produkcji.

Rezultaty współpracy pol­
skich i radzieckich specjali­
stów widoczne są niemal we 
wszystkich dziedzinach wiedzy 
i techniki. ZSRR przekazał m. 
in. Polsce około 8 000 komple­
tów dokumentacji technicznej 
— w tym ponad 300 projektów 
wielkich obiektów przemysło­
wych. Z kolei Polska udostęo- 
riła radzieckim partnerom oko­
ło 5 000 kompletów dokumen­
tacji technicznej. Kilka tysię­
cy polskich studentów i dokto­
rantów ukończyło w ZSRR stu-

21 000 polskich specjalistów 
przebywało w Kraju Rad na 
stażach i konsultacjach; w 
Polsce z form doskonalenia za­
wodowego korzystało około 
11 000 obywateli radzieckich.

Przy wydatnej pomocy ra­
dzieckiej stanęły w Polsce re­
aktory jądrowe „Ewa” i „Ma­
ria”; wspólne eksperymenty z 
dziedziny fizyki jądrowej dały 
bogaty, oryginalny materiał do 
świadczalny. Wspólnie opraco­
wywane są projekty kopalń 
węgla kamiennego. W dziedzi­
nie medycyny duże znaczenie 
mają wyniki wspólnych prac 
w dziedzinie neurofizjologii, 
biogenetyki, walki z chorobami 
nowotworowymi. Rozwija się 
współpraca w badaniach kos­
micznych, której wyrazem jest 
m .in. podjęcie szkolenia pol­
skich kosmonautów w ZSRR. 
Współdziałanie uczonych obu 
krajów obejmuje nauki społecz 
ne i humanistyczne.

W obecnie realizowanym 5- 
leteiim programie polsko-ra­
dzieckiej współpracy naukowo- 
technicznej zapewniono nriory- 
tet problemom badawczym, ma 
jącym najdonioślejsze znacze­
nie dla gospodarki obu krajów 
— dla rozwoju nauki, postępu 
technicznego i podniesienia po­
ziomu życia ludzi pracy obu 
bratnich krajów. (PAP)

Komisje przyjęć do procy

Uprawnienia kontrolne
nie w pełni wykorzystywane

Terenowe Wydziały Zatrudnienia i Spraw Socjalny 
skierowały w ubiegłym roku do pracy ponad 1,6 min oSóh 
W tym ogromnym ruchu kadrowym przeszło 90 procent sta 
nowHi ludzie, którzy zmienili miejsce pracy.
Dla ograniczenia tej fluktu­

acji do rozmiarów uzasadnio­
nych z puniktu widzenia racjo 
nalnego zatrudnienia oraz 
ulepszenia doboru kandyda­
tów, Rada Ministrów podjęła 
przed kilku m.iesiąca®ni uchwa 
łę w sprawie trybu przyjmo­
wania do pracy w zakładach 
uspołecznionych. Na mocy tej 
uchwały ustanowiono nowy 
organ zakładowy — Komisiję 
Przyjęć do Pracy.

Jak wynika z badań Mini­
sterstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, którymi objęto 65 
dużych zakładów pracy — ge­
neralnie rzecz biorąc, działal­
ność komisji wpływa na bar­
dziej obiektywne i sptrawiedli 
we ustalanie warunków pra­
cy i płacy powozatrudnionych. 
Komisje działają zgodnie ze 
swym przeznaczeniem — jako 
społeczne organy doradcze 
kierownictwa zakładów, które 
— ja(k wiadomo — ponosi od- 
powiedzialność za politykę ka 
drową. Niemal pełna zgod­
ność poglądów kierownictwa i 
komisji w sprawach przyjęć

W czwartek 3 bm. rozpoczę­
ły się w Kairze obrady kon­
ferencji ministrów spraw za­
granicznych państw afro-arab 
skich, której celem jest przy­
gotowanie projektów dokumen 
tów i porządku obrad pierw­
szej konferencja na szczycie sze 
fów Państw afrykańskich i a- 
■ra^Kich,- iaka zbierze się w 
stolicy Egiptu 7 bm.

Idea zwołania konferencji

Nauka rolnictwu

Nows technologie naprawy 
maszyn rolniczych

Wdrażanie postępowych tech 
nol°gii napraw w zapleczu 
technicznym rolnictwa było te­
matem wczorajszej kursokon- 
ferencjj naukowo-technicznej, 
która odbyła sią w poznańskim 
Pałacu Kultury. Organizatorem 
był °ddział Poznański Towa­
rzystwa Naukowego organiza­
cji ,i Kierownictwa, przedsta­
wiciele politechniki Poznań- 
skiiei. Przemysłowego Instytu­
tu Maszyn Rolniczych. Zjedno­
czenia Technicznej Obsługi 
Rolnictwa wygłosili szereg re­
feratów dotyczących nowych 
technologu napraw maszyn roi 
niczych, m. in. droga wymiany 
gotowy^ zespołów i podzespo­
łów. Zwracano uwagę na po­
trzebę stosowania w szerszym 

• zakresie regeneracji części i 
zespołów. Omawiano także pro­
blemy unifikacji i normaliza- 
cj' czQścj oraz zesoołów ma- 
szvn rolniczych i ciągników.

konferencji, która miała 
na eelu soooularyzowanie no­
wych technologii napraw ma- 
szyn, rolniczych ora-z nawiąza- 
n;e śei§]e|Szych kontaktów na- 
uk: z praktyką rolniczą, wzięli 
udzraj orzedstawiciele kierow­
niczej ka^^y ;nżvntaryjr>o-tech 
nicznej pr>M. PGR. SKR i 
RSP z Wólkonolskj oraz licz- 
n'."ch kraiowych n]acówek na­
ukowo-badawczych. (emp)

szefów państw afrykańskich i 
arabskich zrodziła się w okre­
sie, kiedy po wojnie paździer- 
ndkowej 1973 roku kraje Afry 
ki, solidaryzując się ze świa­
tem arabskim, zerwały stosun 
ki z Izraelem, stwarzając w 
ten sposób polityczną płasz­
czyznę bliskiej współpracy mię 
dzy Afryką i państwami arab 
skimi. Jednakże wkrótce po­
tem państwa arabskie, stano­
wiące główną siłę w OPEC, 
podniosły znacznie ceny ropy, 
co odbiło się poważnie na gos 
podarce większości krajów af­
rykańskich.

W tej sytuacji tutejsi obser­
watorzy uważają, że próblema
tyka ekonomiczna rozwój
współpracy gospodarczej opar 
tej na zasadach wzajemnych 
korzyści będą dominującym te 
matem obrad szczytu afro- 
arabskiego. Chodzi zwłaszcza 
o zwiększenie udziału kapita­
łów arabskich w rozwoju kra 
jów Afryki na południe od 
Sahary. Dotychczas kapitał 
ton był lokowany przede wszy 
stkim na rynkach wysoko roz 
winiętych krajów Europy za­
chodniej i USA.

Oczekuje sie, że konferen­
cja uchwali również szereg re 
zolucji w sprawie rozszerze­
nia wsoółoracy miedzy pań­
stwami afrykańskimi i arab­
skimi oraz przyczyni sie do u- 
momienia antvimperalistycz- 
nego frontu walki z siłami ko 
lonializmu i neokoloniaHymu.

PAP

dia wykorzystując
zdobytą tam wiedzę, w 
niejszych dziedzinach 
gospodarki narodowej.

później 
na j waż 
naszej 
Ponad

Prezydent Angoli
o sytuacji w państwie

W przemówieniu wygłoszonym 
na zakończenie zjazdu aktywistów 
Ludowego Ruchu Wyzwolenia 
Angoli (MPLA) prezydent kraju 
Agostinho Neto oświadczył, że 
głównym celem prowadzonej przez 
rząd polityki jest zapewnienie na­
rodowi jak najlepszych warunków 
bytu.

Prezydent podkreślił, że rewolu­
cja angolska nie zakończyła się w 
momencie zdobycia niezawisłości. 
Trwa o-na w dalszym ciągu i trze­
ba by jak najszybciej doprowa­
dzić ją do końca. Stwierdził on, że 
cel jaki stoi przed Ludowym Ru­
chem Wyzwolenia Angoli może 
być osiągnięty jedynie wytężoną 
pracą każdego obywatela, osiąga­
niem jak najlepszej wydajności, 
dbałością o jakość produkcji. Człon 
kowie MPLA powinni prowadzić 
wśród mas ludowych akcję wyjaś­
niającą opierając się na prawdzi­
wie rewolucyjnej teorii marksiz- 
mu-leninizmu, oraz dążyć do umac 
niania więzów chłopstwa z klasą 
robotniczą Angoli. (PAP)

Zachmurzenie duże i miejscami 
opaćy śniegu przechodzące w 
deszcz 2e śniegiem lub deszcz. 
Temperatura maksymalna oć 1 do 
4 stopni wiatry słabe i umiarko­
wane- nieważnie z kierunków za 
chodnicy.
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Rozstrzygnięcie konkursu 
„Stać nas na lepiej i więcej"

3 bm. odbyło się w Warszawie uroczyste podsumowanie 
ogólnopolskiego konkursu pn. „Stać nas na lepiej i więcej”, 
którego organizatorami są: Centralna Rada Związków Za­
wodowych oraz Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki a także redakcje „Głosu Pracy” i „Espresso 
Wieczornego”.
W ubiegłorocznej edycji kon 

kursu — przeprowadzanego cd 
4 już lat — wzięła udział re- 
kordowa liczba uczestników. 
Zadania konkursowe służące 
doskonaleniu jakości pracy i 
produkcji, pobudzaniu twór­
czej inicjatywy załóg oraz 
wzrostowi efektywności gospo 
darowania realizowało ogółem 
pen ad 4660 zakładów pracy, 
zespołów pracowniczych, pla­
cówek naukowo-badawczych i 
indywidualnych uczestników.

Najlepsi uczestnicy konkur­
su, który wydatnie wzbogacił 
program socjalistycznego współ 
zawodnie twa pracy i przyniósł 
gospodarce narodowej wielo­
milionowe oszczędności, zosta 
li wyróżnieni honorowymi dy 
plomamF., medalami okoliczno 
ściowymi i nagrodami.

Wyróżnienia wręczył laurea 
tom członek Biura Polityczne 
go- KC PZPR, przewodniczący 
CPZZ — Władysław Kruczek.

Ubiegłoroczny konkurs „Stać 
nas na lepiej i więcej” charak 
teryzował się wykonaniem wie 
lu dodatkowych zobowiązań 
pracowniczych, które przynio-

sły poprawę efektywności gos 
podarowania, oszczędność ma 
teriałów, surowców i energii, 
a w konsekwencji wydatne 
zwiększenie produkcji wielu 
poszukiwanych towarów ryn- 
krwych oraz eksportowych.

Wśród wyróżnionych zakła­
dów pracy, zespołów pracow­
niczych i placówek naukowo 
badawczych są m. in.: Oddział 
I PKS w Poznaniu, Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowe­
go w Ostrowie Wlkp., brygada 
hodowlana Eugeniusza Nowic­
kiego z Kombinatu PGR w 
Goraju, zespół Wydziału Re­
montu z Przedsiębiorstwa 
Sprzętowo-Tran.sportowego Bu 
downictwa Kolejowego w Po­
znaniu. Centralny Ośrodek Ba 
dań i Rozwoju Techniki Kolej 
nictwa. Instytutu Maszyn Ro­
boczych Politechniki Poznań­
skiej.

Wyróżnienia indywidualne 
otrzymali m. in.: Florian Mo­
drzejewski i Grzegorz Wabiń- 
ski z Wojewódzkiego Przedsię 
biorstwa Handlu Wewnętrzne 
go w Poznaniu — Oddział 
Obrotu Ubiorami „Otex”.

PAP

Amnestia w Portugalii
Najwyższa Rada Rewniucvjna, 

utworzona przez ruch sił zbroj­
nych Portugalii, czuwająca nad 
realizacją linii rewolucji z 1974 r. 
i wprowadzeniem w życie posta­
nowień konstvtucji ogłosiła we 
wtorek dekret o amnestii dia 
wszystkich, którzy nie podporzad 
kowali sie zarządzeniom władz 
sprzed 16 listopada 1976 r. Objęci tą 
clecv^ją Portugalczycy będą mu- 
sieli w najbliższym czasie uregu­
lować swój stosunek służby 
Wicowej na warunkach, które w 
najbliższym czasie ogłosi dowódz­
two armii. Poprzednia amnestia 
ogłoszona pod koniec nbr. doty­
czyła dezerterów z armii nortu- 
galskiei. Oba dekrety pozwolą ure 
erolować swoją sytuacje życiowa 
kilkudziesięciu tysiącom Port”ea’ 
czyków. zwłaszcza tym. którzy 
odmawiali uczestnictwa w opera­
cjach wołsk portugalskich w Afry 
ce. (PAP)

Fundusz danych kulturalnych
W Bukareszcie rozpoczęła się 

konferencja w sprawie utworzenia 
Europejskiego Funduszu Danych 
Kulturalnych. Organizatorem kon­
ferencji jest UNESCO oraz Kra­
jowa Komisja SRR do spraw 
UNESCO. Uczestniczą przedstawi­
ciele Austrii, Belgii, Finlandii, 
Francji. Grecji, Jugosławii, Nor­
wegii, NRD. Polski, Rumunii, W. 
Brytanii, Węgier i ZSRR.

Przed wvborami^ rozumienie
Na spotkaniu przedstawicieli Se­

kretariatu KC Komunistycznej 
Partii Japonii M. Ishibashiego 
uzgodniono, że obie partie będą 
dążyć do współpracy w walce wy­
borczej w czasie wyborów do izby 
wyższej parlamentu japońskiego w 
lecie br.

Aresztowania w Ris^n*i
Policja barcelońska ogłosiła w 

środę komunikat o aresztowaniu 
11 osób oskarżonych o przynależ­
ność do „Frontu Wyzwolenia Ka­
talonii” anarchistycznej organiza­
cji dokonującej zamachów bombo­
wych i licznych napadów. Funkc’o 
nariusze służb bezpieczeństwa od­
kryli w jednym z garaży w Ba- 
dalone, dzielnicy Barcelony, ma-

gazyn broni i materiałów wybu­
chowych należący do aresztowa­
nych. W środę na lotnisku w Bar­
celonie władze hiszpańskie aresz-

od 
jak

towały hiszpańskiego pisarza 
Sastre’a, którego poszukiwały 
1972 r. A. Sastre, podobnie

jego żona E. Forest, jest człon­
kiem Komunistycznej Partii Hisz­
panii.

Aekcja złota MFW
W środę w Waszyngtonie odbyła 

się kolejna siódma aukcja złota 
Międzynarodowego Funduszu Wa­
lutowego (MFW). Od reflektantów 
otrzymano oferty na łączną ilość 
1.632.800 uncji złotego kruszcu. Im­
preza została zorganizowana w 
myśl zmienionych przepisów, ogra­
niczających ilość jednorazowo 
sprzedawanego złe'a z 780 000 uncji 
do 524 000 uncji. Ponadto aukcje, 
które dawniej odbywały się co 6 
tygodni, obecnie będą organizowa­
ne w pierwszą środę każdego mie­
siąca.

.,G Ł O S 
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do pracy, każę jednak donjnj. 
mywać, że organy te zbyt 
śmiało jeszcze korzystają 
swoich uprawnień kontroi 
nych.

Oto np. niemal połowa bark 
nych komisji opiniowała zapo 
tnzebowania na nowych 
cowników składana przez dv" 
rekcje zakładów w wydgja. 
łach zatrudnienia. Tymczasem 
zaledwie w jednym przyp^, 
ku odnotowano rozbieżność 
zdań komisji i dyrekcji co 
zasadności zgłoszenia. A 
cięż komisje mogłyby odegrać 
istotną rolę w ograniczani 
nadmiernych „apetytów y. 
trudni en iowych” zakładów - 
przez ich konfrontację ze sta. 
nem rezerw wewnątrzzakła­
dowych i programami przyjęć 
do pracy. Należy jednak ocze. 
kiwać, że sytuacja się zmieni 
— gdy niedawno powołane 
komisje okrzepną i przyjdę 
się na trwałe w życiu zakład 
wym.

Rozpatrując podania o przy 
jęcie do pracy komisje wyda, 
ły opinie pozytywne w p> 
nad 95 procent przypadków. 
Większość komisji przeprawa 
dziła przedtem bezpośrednie 
rozmowy z kandydatami! w 
niektórych przypadkach pras 
tycznie sprawdzono kwalifih 
cje zawodowe przyszłych pra­
cowników. (PAP)

Zmiany w najwyższy^ 
organach Libii

W środę wieczorem na nad- 
zwyczajnej sesji Powszechne, 
go Kongresu Ludowego w po- 
luaniowolibijskim mieście Srt- 
ha ogłoszono zmianę nazwy Li-
bijskiej Arab-kiej Renubliki
Ludowej na Luduwo-Socjai-
styczną.

Posiedzenie KC KP Danii
Komunistycsna Partia Danii w: 

•wyborach parlamentarnych w po- i 
łowię lutego br. utrzymała swoje i 
7 mandatów w 179-osobowym par­
lamencie duńskim — Folketingu. 
Na ostatnim posiedzeniu Kamitet 
Centralny KP Danii uznał, iż mi- j 
mo braku czasu i innych niesprzy­
jających okoliczności udało si_ę 
utrzymać pozycję partii i zapew­
nić szacunek dla polityki komuni­
stów. Nie udało się natomiast wy­
korzystać wyborów do zdecydowa­
nego przesunięcia na lewo, które 
jest konieczne dla zapewnienia in­
teresów ludzi pracy. Wybory nie 
doprowadziły również do przesu­
nięcia na prawo, jak to sobie wy­
obrażały siły reakcji.

Wezwani PKO
Jak donoszą z Nikozji, najwięk­

sza na Cyprze centrala związkowa 
— Ogólnocypryjska Federacja Pra­
cy (PEO) wystosowała wezwanie do 
robotników i pracowników — człrn 
ków społeczności tureckiej. We­
zwanie stwierdza, że walka Gre­
ków i Turków cypryjskich o lep­
szą przyszłość wyspy jest wspólną 
sprawą. Obowiązkiem całego naro­
du Cypryjskiego jest zjednoczenie
wysiłków w celn sprawiedliwego i
trwałego rozwiązania 
Cypru.

Libijską Republikę
Arabską. Rozwiązano Rade Do­
wództwa Rewolucji. Pułkow­
nik Muammar Kadafi. który 
stał na czele rady został wy­
brany sekretarzem generalnym 
Powszechnego Kongresu Ludo­
wego. Kadafi stać będzie na 
czele 5-osobowego Sekretaria­
tu Generalnego kongresu.

Zniesiono również Radę Mi­
nistrów, a na jej miejsce oo- 
wstał Powszechny Komitet 
Ludowy, na którego czele sta­
nął były minister nracy Abd 
al-Ata Ubasdi. W skład Korni, 
tctu Ludowego weszli dotych­
czasowi członkowie gabinetu 
libijskiego z wyjątkiem pre­
miera Abd As-Salama Dżal- 
luda oraz ministra spraw we­
wnętrznych Chuloli al-Ata; 
d-rego. którzy zostali członkami 
Sekretariatu Generalnego Po­
wszechnego Kongresu Ludowe, 
go. 7

W środowym posiedzeniu Po­
wszechnego Kongresu Ludowe­
go uczestniczył przybyły z wi- 
z^a dn Libii premier KudL 
Fidel Castro. (PAP)

W krajach EWG spai^ 
wydobycia węgla

W krajach Wspólnego M 
ku nadal spada wydobycie ’ 
gla. Komisja Wspólnot Eur^ 
pejskich poinformowała 
środę, że w ciągu czterech 
produkcja tego sur°«; 
zmniejszyła się w EWG o
produkcja

min ton.min uon. u,
W 1973 r. w krajach wspn 

nego Rynku wydobyto 2 
min ton węgla, natomi’st 
końcu 1976 r. wskaźnik
obniżył się do 247 min ton-

Jak stwierdziła 
przemysł węglowy 
ki”, podobnie jak hutnict^ 
przeżywa głęboki kryzy® 
którego przezwyciężeniu . 
----------------- et ^ost P°P51problemu | Pomaga nawet w 

I na paliwo. (PAP)
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KOBIETA
PRZEZ WIEKI
Ten jedyny dzień w roku, 

w którym kobiety będą 
otoczone szczególnymi 

^ględami, obdarowywane 
kwiatami i uśmiechem, nieza­
leżnie od pozycji społecznej, 
wieku, zawodu i rodzaju wy- 
konywanej pracy, przyjmować 
będą składany im hołd będą- 
cv wyrazem uznania i szacun­
ku dla pełnionej przez nie roli 
w życiu rodzinnym i społecz­
nym. podzięką za strzeżenie 
najistotniejszych wartości ży­
cia, za te cechy i zalety, które 
sprawiają, że jołeć słaba” z po 
dziwu godną siłą i dzielnością 
spełnia swoje, niełatwe prze­
cież obowiązki.
jest to obyczaj świeżej da­

ty, poprzedzony całymi wie­
kami, w których pozycja ko­
biety, zarówno w rodzinie, jak 
i w" społeczeństwie, była niż­
sza od pozycji mężczyzny, kie 
dy kobieta rzadko miała mo­
żliwość działania czy choćby 
decydowania o swoim losie. 
Feminiści twierdzą — i taka 
jest obiektywna wymowa fak 
tów — że to mężczyźni zgo­
towali kobietom taki los. Oni 
to bowiem tworząc religie, 
systemy filozoficzne, ustawo- 
dawstwo prawne, ustanawiali 
zasady, wedle których kobie­
ta zajmowała stanowisko pod 
rzędne. Oczywiście hegemonia 
mężczyzn kształtowała się róż 
nie w różnych kulturach i w 
różnych epokach historycz­
nych. Znane są okresy, w któ 
rych kobiety zajmowały bar­
dzo wysoką pozycję, nigdy jed 
nak nie były równorzędne męż 
czyźnie. Kobieta mogła być 
Ziemią, Matką, Boginią, nig­
dy jednak nie sprawowała wła 
dzy politycznej i społecznej, 
sama natomiast podlegała wo 
li mężczyzn.'

Platon dziękując bogom za 
dobrodziejstwa, dziękował naj 
pierw za to, że stworzyli go 
wolnym nie zaś niewolnikiem, 
a zaraz potem za to, że jest 
mężczyzną a nie kobietą. Od 
najdawniejszych czasów męż­
czyźni podkreślali swą wyż­
szość i słabość kobiet. Np. ko­
deks rzymski, chcąc ograni­
czyć prawa kobiety, powołu­
je się na głupotę i słabość 
jej płci. „Istnieje źródło do-, 
bra, które stworzyło ład. świa 
tło i mężczyznę i źródło zła, 
które stworzyło chaos, ciemno 
ści i kobietę” — pisze Pitago­
ras.

Większość religii traktowała 
kobietę z najwyższą pogardą. 
„Mężczyźni są wyżsi od kobiet 
dzięki zaletom, przez które 
Allach dał im wyższość, a tak­
że dlatego, że dają kobietom 
utrzymanie” — mów7i Koran. 
Już w VII wieku p.n.e. pisa­
no: „Kobiety są największym 
złem jakie Bóg kiedykolwiek 
stworzył, jeśli nawet zdają 
się być czasem użyteczne, to 
jednak wkrótce zmieniają się 
w utrapienie swego pana”; 
,,Są dwa dni w życiu kiedy 
żona przynosi ci radość, w 
dniu wesela i w dniu pogrze­

Był kiedyś premier, po 
którym zostały w kra­
ju wygódki. Nazywa­

no je z przekąsem sławoj- 
kami. Ow premier żył w 
innej epoce ,kiedy stan hi­
gieny był tak niski, źe pro­
wokował do zrobienia cze­
goś co podniosłoby nieco 
kulturę życia codziennego. 
Ryła to również epoka, w 
której Polska nie mogła po 
szczycić się placami budów, 
nowoczesnymi hutami i fa­
brykami. Brak wygódek był 
w otoczeniu jak gdyby bar­
dziej zauważalny. Dziś są 
huty, fabryki i liczne place 
budów. Szaletów miejskich 
w dalszym ciągu nie ma. W 
całym kraju jest ich 1500.

Trudno dziś jednak sta­
wiać slawojki pośrodku War 
szawy. Wymagania ludzi 
wzrosły. I jeśli szalet, to już 
z lustrami, kafelkami i bab 
cią klozetową. Ale są to sza 
lety naszych marzeń. Jak 
silnych — wystarczy spoj- 
rzeć latem na wycieczki 
Przyjeżdżające do Warsza­
wy. Stoją wszyscy gromad­
nie przed pomnikiem Nike, 
jakaś pani pilnie coś tłuma 
czy .A tu z szeregu odskaku 
je to ten, to ów zaabsorbo­
wany dopytywaniem o toa­
letę. Ale to są pytania naj­

bu. Dużo jest potworów na 
ziemi i w morzu, ale najgor­
szym ze wszystkich jest jed­
nak kobieta”.

Sw. Tomasz oświadcza, że 
kobieta jest istotą „przypad­
kową” i niepełną, czymś w ro 
dzaju nieudanego mężczyzny. 
„To pewne — pisze — że ko­
bieta przeznaczona została do 
życia pod zwierzchnictwem 
mężczyzny i że sama z siebie 
żadnej władzy mieć nie mo­
że”.

Szczególnie drastycznie wy­
glądała sytuacja kobiety na 
starożytnym Wschodzie, gdzie 
mąż był panem a nawet do 
pewnego stopnia właścicielem 
żony i dzieci, które mógł za­
stawić lub sprzedać. Zastawio 
na żona czy córka musiały słu 
żyć w domu wierzyciela lub 
kupca, którzy wyzyskiwali je 
do granic możliwości. Za cza­
sów Hammurabiego karano za 
odmowę spełniania obowiąz­
ków małżeńskich, a w wypad­
ku dodatkowego nieposłuszeń 
stwa groziła kobiecie śmierć 
przez wrzucenie do wody.

Przez stulecia ciągnął się 
spór na temat miejsca i roli 
kobiety w społeczeństwie, i mi 
mo że wśród kobiet pojawia­
ło się coraz więcej indywidual 
ności, ich sytuacja aż do koń­
ca XIX wieku jest godna po­
żałowania. „Przeznaczeniem 
kobiety, jej jedyną chlubą jes; 
przyspieszać rytm męskich 
serc — pisze Balzac w „Fiz­
jologii małżeństwa” — Kobie­
ta jest własnością, którą się 
nabywa w drodze kontraktu, 
jest ruchomością, gdyż posia­
danie starczy za tytuł własno­
ści, słowem, ściśle mówiąc, ko 
bieta jest dodatkiem do męż­
czyzny”.

„Mężczyzna stworzył kobie­
tę, z czegóż to? Z jednego że­
bra swego boga, swego idea­
łu” — powiada Nietzsche w 
„Zmierzchu bogów”. Zdaniem 
Kierkegaarda „Mężczyzna sta 
je się twórczy w idealności, 
dzięki negatywnemu ustosun­
kowaniu się do kobiety... Ne­
gatywny stosunek do kobiety 
może nam nadać wymiar nie­
skończoności... ale pozytywny 
stosunek skazuje mężczyznę 
na skończoność w najszerszym 
tego słowa znaczeniu”.

Oczywiście, nie brakowało 
również wyznawców przeciw­
stawnych teorii, ale, mimo że 
stawiali oni kobietę na piede­
stał, czynili ją przedmiotem 
uwielbienia, niewiele potrafili 
zrobić dla zapewnienia jej 
należnego w społeczeństwie 
miejsca.

Wiek XIX przyniósł zasadni 
cze zmiany w sytuacji kobiet. 
W wielu krajach, choć nie bez 
oporów, kobiety osiągają pra­
wa polityczne. Rewolucja prze 
mysłowa otwiera przed nimi 
możliwości pracy zawodowej. 
Nadal są one jednak na- gor­
szych pozycjach — niżej opła­
cane i bardziej wyzyskiwane 
od mężczyzn. Robotnica za 

trudniejsze. Gdy ktoś zapy­
ta oprowadzającą kto pozo­
wał do Nike, albo jaka jest 
historia Teatru Wielkiego o- 
trzyma odpowiedź. Wyczer­
pującą. Gdy zapyta o toale­
tę, usłyszy: nie wiem.

Ktoś kiedyś zawędrował 
na komisariat, ponieważ 

Nie zawsze na linii

Dzieła sztuki i koza w łazience
obsiusiał pomnik. Koło pew 
nych bram miejskich nie 
sposób wieczorem przecho­
dzić. A i klatki schodowe są 
zagrożone. Ludzie bronią się 
przed tym zagrożeniem jak 
potrafią. Na Mariensztacie 
np. zlikioidowano w roku u- 
piegłym targowisko staroci 
— wyjątkowo sympatycznie 
zlokalizowane — właśnie 
dlatego, że mieszkańcy wal­
czyli petycjami o czystość 
klatek schodowych. Targowi 
sko przeniesiono prawie za 
miasto. A szaletów wciąż 
brak.

Mój kolega na pytanie: co 
mu się najbardziej podoba­

dzień pracy taki sam jak dzień 
pracy mężczyzny — otrzymuje 
tylko połowę wynagrodzenia.

Właściwe naświetlenie kwe­
stii kobiecej, wskazanie na 
istotne przyczyny upośledze­
nia kobiet i wskazanie dróg 
wyjścia, znajdujemy dopiero 
w pracach teoretyków mark­
sizmu. Engel dowodzi, że los 
kobiety jest ściśle związany z 
historią własności prywatnej.

Pierwszym krajem, który w 
pełni urzeczywistnił ideę poli­
tycznego i gospodarczego rów 
nouprawnienia kobiet był 
Związek Radziecki. Rewolucja 
Październikowa przyniosła wy 
zwolenie robotników i pełną 
emancypację kobiet. Artykuł 
122 Konstytucji ZSRR stwier­
dza, że: „W ZSRR kobieta 
korzysta we wszystkich dzie­
dzinach ekonomicznego, kultu 
ralnego, państwowego i polity­
cznego życia z tych samych 
praw co mężczyzna”.

W Polsce przemiany społecz 
no-polityczne jakie nastąpiły 
po drugiej wojnie światowej, 
umożliwiły kobietom zdobywa 
nie najwyższych kwąlifikacji 
zawodowych, dostęp do wszy­
stkich zawodów, z wyjątkiem 
niebezpiecznych dla zdrowia, 
aktywny udział w życiu społe­
czno-politycznym kraju. Coraz 
więcej kobiet w Polsce zdoby 
wa najwyższe kwalifikacje. 
Ponad 50 proc, ogółu studiują 
cych na wyższych uczelniach 
stanowią kobiety. W 1974 roku 
w ogólnej liczbie zatrudnio­
nych kobiet wynoszącej 4 min 
687 tysięcy kadra kwalifikowa 
na liczyła 2 min 418 tysięcy, Jjł 
52 proc, całej zbiorowości. Ko­
biety są reprezentowane we 
wszystkich zawodach.

Nasze władze politjjczne i 
państwowe wykazują szczegół 
ną troskę o zabezpieczenie in­
teresów kobiety-matki. Ostat­
nie lata przyniosły szereg ak­
tów7 prawnych mających na 
celu ułatwienie kobietom peł 
nienia ich podstawowych funk 
cji rodzicielskich. Obowiązują 
cy w polskim prawie rodzin­
nym Kodeks rodzinny i opie­
kuńczy podkreśla, że „Malżon 
kowie mają równe prawa i o- 
bowiązki w małżeństwie. Są 
obowiązani do wspólnego po­
życia, do wzajemnej pomocy 
i wierności i do współdziałania 
dla dobra rodziny, którą przez 
swój związek założyli” (art. 
23).

Długa była droga wiodąca 
do uzyskania przez kobiety 
równouprawnienia. Kobiety 
polskie mogą powiedzieć, że 
cel ten osiągnęły. Ale czy w ca­
łej pełni? Zapewmione zostały 
możliwości, stworzone odpo­
wiednie warunki, ustalone przy 
wileje, skodyfikow^ane zasady, 
jednak właściwa ich realizacja 
zależy od kierowników i dyrek 
torów7 instytucji i zakładów pra 
cy, a to przecież z reguły... 
mężczyźni.

ZOFIA SYCZEWSKA

ło na Zachodzie, odparł: sza 
lety rąiejskie. Zgadzam się z 
nim. Kiedyś w Holandii zde 
nerwował mnie ten tłok na 
plaży, na szosie, w miastecz 
kach. Gdy dochodziliśmy 
plażą do wielkiego wieżow­
ca zostałam poinformowana: 
o, już jesteśmy na wsi. W

tym momencie miałam tej 
cywilizacji po prostu dość. 
Ale połowa złości na nią 
przeszła mi w miejscu u- 
stronym — pachnącym, ele 
ganckim, świeżym. Można 
się do tego odnieść sceptycz 
nie. Ale dopiero wtedy, gdy 
te klozety są.

To, że buduje się miasta, 
a zapomina w nich o ubika 
cjach świadczy, niestety, o 
dość szczególnej kulturze. 
To tak, jakby ktoś skupo­
wał do mieszkania dzieła 
sztuki, a w łazience trzymał 
kozę, bo mu to pomieszcze­
nie do niczego niepotrzebne. 
Budowanie miast, które skła

W końcu przychodzi ta 
chwila, kiedy trzeba po- 
wriedzieć sobie otwarcie: 

młodość minęła. Oznaki tego 
stają się coraz wyraźniejsze. 
Zmarszczki na nosie i czole 
—dawniej zabawne i urokliwe 
— teraz na wysuszonej, posta 
rzałej skórze szpecą. Oczy tra 
cą młodzieńczy blask, na twa 
rzy coraz częściej pojawia się 
grymas zmęczenia. To widać, 
a resztę — resztę się czuje. 
Słuch gorszy, serce przetacza 
mniej krwi, płuca w-dychają 
mniej tlenu, gwałtownie spa­
da w7ydolność nerek, mięśnie 
kurczą się i słabną, natomiast 
stawy puchną i sztywnieją. 
Jakże trudno się z tym pogo­
dzić...

Od wieków próbowano więc 
znaleźć jakiś skuteczny cudów 
ny lek — eliksir, który miałby 
moc odsunięcia starości. Od 
dawna też uczeni usiłują prze 
niknąć tajemnicę starzenia się. 
Powstawało i pow^staje wiele 
teorii. Sporo zwolenników 
miał swego czasu pogląd o zu­
żywaniu się organizmu i iego 
organów. Nie zyskał uznania, 
bo przecież cechą życia jest 
zdolność do regeneracji. Mó­
wiono też, że starość -wynika 
ze złego przepływu cieczy 
tkankowych, z osłabienia ukła 
du nerwowego, funkcji tarczy 
cy... W poszukiwaniu źródeł 
starości stworzono pogląd, iż 
wynika ona z zakwaszenia u- 
sitroju, albo też z zatrucia or­
ganizmu toksynami powstają­
cymi przy przekarmianiu się, 
kiedy to następują zaburzenia 
w przemianie materii. Mówio 
no też o szkodli-wym wpływie 
kosmicznych promieni, które 
uszkadzać mają „jądra komó­
rek”. *

Najspokojniejszą z tych teo 
rii — racjonalną, ale nie po­
zbawioną pewnej rezygnacji, 
jest pogląd, że starość, to nor­
malne zjawisko życiowe. Po 
prostu — ostatni etap.

I udzie chcą jednak prze- 
ciwstawić się biologicz-1 

nym procesom, zachować pi^k 
no i siłę, ęzęśto obawa przed 
starością wiąże się ze stra­
chem bardzo konkretnym — 
przed samotnością, zniedołęż- 
nieniem skazującym na wege­
tację, niepewnością o dalszy 
byt. Ten aspekt jeszcze, nie­
stety, dominuje. Coraz więcej 
ludzi staje przed problemem: 
co będzie ze mną na starość? 
Kto zapewni mi opiekę? Nie 
trzeba uciekać się do drastycz 
nych przykładów z rejestrów 
opieki społecznej, by uznać, źe 
odpowiedź na to pytanie jest 
niezmiernie trudna. Pośpiech 
codziennego życia oddziela mu 
rem obojętności nawet rodzi­
ny, dzieci najbliższych. Dopóki 
można jeszcze zachować jako 
taką sprawność — pól biedy. 
Gorzej, gdy i na to zabraknie 
siły. Zostaje wtedy jedno wy i 
ście — dom pomocy społecz­
nej. Czy dobre?

Jeśli trafia się tam z opusz 
czenia i zaniedbania, samotno 

dają się z samych domów 
świadczy również o sposobie 
traktowania człowieka. Ar­
chitekt wykonuje zadanie. 
Ale rozwiązując je nie myśli 
o najprostszych potrzebach 
ludzkich.

A tymczasem Polska zaj­
muje w Europie czołowe 

miejsce pod względem zacho 
rowań na żółtaczkę zakaź­
ną. Jest to jak wiadomo 
choroba brudu. Komisje sa­
nitarne Ministerstwa Zdro­
wia raz pó raz mają chęć 
zamknąć to jadłodalnię, to 
stołówkę zakładową. Nota­
bene na swoim podwórku, 
tj. w szpitalach i przychod­
niach też miałyby pole do 
popisu. Brud wciska się bo­
wiem w codzienność wszel­
kimi szparami. Skoro nawet 
w szpitalach- trudno mówić 
o prawdziwej higienie, luk­
susowe wyda się pytanie: 
dlaczego tak strasznie brud 
ne są pociągi?

Lepiej zilać drogę
prowadzącą 

przez starość
ści — z pewnością tak. Jeśli z 
rodziny tworzonej .przez całe 
życie — nie. Poza tym miejsc 
ciągle brakuje. Dlatego też do- 
puty straszyć będzie widmo 
opuszczenia i samotności, a 
starość to właśnie będzie zna­
czyć — wszystkie działania 
państwa i społecznej służby 
zdrowia muszą iść w kierun­
ku zapewnienia ludziom sta­
rym znośnego bytu. Potem do- 
piero będzie można szukać i 
u powszechniać geriatryczne 
możliwości łagodzenia obja­
wów starzenia się.

pewne działania w tej dzie 
» r dżinie podejmuje się jed 

nak już teraz. Nie chodzi na 
razie o znalezienie cudownego 
eliksiru, a raczej o stworzenie' 
modelu opiekowania się ludź­
mi starymi, przebywającymi 
w domach pomocy. To prze­
cież nie przechowalnia, nie 
szpital, nie sanatorium, a pla­
cówka bardzo specyficzna.

Dlatego też z myślą o właś­
ciwym przygotowaniu pracow 
ników do tego typu opieki le­
karz wojewódzki w Poznaniu 
powołał ośrodek metodyczny, 
który działając w oparciu o 
bazę i doświadczenia Państwo 
wego Domu Pomocy Społecz­
nej nr 4 przy ul. Mogileńskiej 
ma. się stać placówką szkole­
niową dla pracowników opie­
ki społecznej z województwa 
poznańskiego. Służyć ma też 
upowszechnianiu doświadczeń.

— Nasz dom, przy którym 
działa Ośrodek — mówi dy­
rektorka Henryka Staszak — 

O tym, że zniżycie mydła 
na głowę jest w Polsce wy­
jątkowo niskie pisano już 
wielokrotnie. Wszystko to, 
jedno z drugim wiąże się zu 
pełnie logicznie. Architekci 
wychowani w kraju o wyso 
kiej higienie i kulturze ży­
cia codziennego nie byliby 
w stanę zapomnieć o projek 
towaniu toalet miejskich. 
Konduktorzy może by cza­
sem odkurzali wagony, a 
klienci w restauracjach ro­
bili awantury o to, że nie 
ma w łazienkach papiero­
wych ręczników lub susza­
rek do rąk. Gdyby oczywiś­
cie przyszło im do głowy, że 
trzeba umyć ręce, przed obia 
dem.

Przesadna higiena szkodzi 
zdrowiu. Ale jej brak rów­
nież. Pacjenci coraz częściej 
przychodzą na zastrzyk z 
własną strzykawką lub upo 
minają się o strzykawkę 
jednorazowego użycia. Ale 
nawet, jeśli służba zdrowia 
będzie używać wyłącznie jed 
norazowych strzykawek, 
przy takim stanie higieny, 
jaki istnieje w Polsce, ma­
my nadal szansę bić rekordy 
pod względem zachorowań 
na żółtaczkę.

ANNA JAGLIŃSKA

będący placówką przeznaczo­
ną głównie dla pensjonariu­
szy, którym stan zdrowia i sa­
mopoczucia nakazuje leżenie, 
wprowadził oddziały specjali­
styczne. Chociaż nie mają one 
charakteru szpitalnego, u- 
wzgłędniają różne schorzenia 
naszych podopiecznych i kie­
runek ich leczenia. A więc ma 
my oddział urologiczny, geria 
tryczny, neurologiczny, reuma 
tyczny i dla osób z choroba­
mi krążenia. Każdy z nich kie 
rowany jest przez specjalistę, 
a prócz niezbędnych pomiesz­
czeń i gabinetów leczniczych 
posiada pokoje dziennego po­
bytu i określone warunki do 
wprowa dzan i a u spr awnian i a 
leczniczego i rehabilitacji. Na 
przykład na geriatrii pensjo­
nariusze mają m. in. salę, gim 
nastyczną, gabinet fizykotera­
pii oraz salę terapii zajęcio­
wej.

Każdy z mieszkańców ota­
czany jest opieką o charakte­
rze kompleksowym. Jej formy 
i kierunki ustalają wspólnie: 
lekarz, pielęgniarka, psycho­
log, pracownik socjalny i in­
struktor terapii zajęciowej. 
Jest to zespół ludzi, którzy mo 
gą poznać swoich podopiecz­
nych w miarę wszechstronnie, 
by potem stworzyć im jak naj 
lepsze warunki przystosowa­
nia i zaadaptowania się w 
Domu.

ały czas mowa o proble- 
mach ludzi starych, jed 

nak w pracy przedstawianej 
przez nas poznańskiej placów­
ki niezmiernie ważne zadania 
wiąże się z zapewnieniem wła 
ściwej opieki ludziom stosun­
kowo młodym (w wieku do lat 
50). Bowiem przebywa tu na 
stałe grupa ludzi, których nie 
wiek sprowadził lecz, ciężka 
choroba, niesprawność fizycz­
na, powodująca konieczność 
stałej (a w tych przypadkach 
nie udzielanej przez bliskich) 
pomocy. Dlatego też utworzo­
no specjalną grupę. I pracę z 
nią kierownictwo zalicza do 
niezmiernie istotnych zadań. 
Dużo ma tu do powiedzenia 
psycholog. Bo właśnie psycho­
terapia indywidualna, pobu­
dzanie ogólnej aktywności, po 
maganie w znalezieniu sensu 
i możliwości życia — to spra­
wy niezwykle ważne.

Poznański ośrodek metody­
czny działa od niedawna. Ale 
rtie tylko w nim upowszechnia 
ne mogą być doświadczenia 
Domu przy Mogileńskiej. Tu­
taj na zajęcia i hospitacje 
przychodzą również słuchacz­
ki szkół medycznych i studiów7 
pielęgniarskich, by zobaczyć i 
poznać to, czego od nich ocze 
kują ludzie starzy. Bo do sta­
rości trzeba się przygotować.

JOLANTA LENARTOWICZ
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Korzenie własnej prawdy
Rozmowa z Tadeuszem Brzozowskim

Kot. — H. Kamza

Wybitny malarz polski. Sta 
le mieszka w Zakopa­
nem, od 1962 roku uczy 

w Państwowej Wyższej Szko­
le Sztuk Plastycznych w Po­
znaniu.

— Gdyby tak postawić py­
tanie obcesowo, wprost — po 
co właściwie są obrazy?

— Malarstwo istnieje już 
chyba od pięćdziesięciu tysię­
cy lat. W różnych epokach 
różne spełniało funkcje — sa­
kralne, dworskie... Historia się 
zmieniała, ale obraz zawsze 
pozostawał obrazem. I gdyby 
nagle wszystkie obrazy na 
świecie zniknęły — jakże stał 
by się ów świat ubogi. Jakże 
byłoby wtedy smutno, prze­
raźliwie nudno... Może być na 
obrazie piękna dziewczyna, 
może być — jeleń. Sprawy 
estetyczne w obrazie w wielu 
przypadkach są dla odbiorcy 
rzeczą drugorzędną. Ale to czy 
obraz daje satysfakcję; czy od 
pycha, to zależy od języka 
malarstwa. Od tego czy jest 
on frapujący, intrygujący. Br o 
nię — każdego malarstwa. Nie 
wszystko wszystkim może się 
podobać. Ludzie są różni, róż­
ne są również tendencje, po­
stawy twórcze malarzy... Ob­
razy wzbogacają życie. Czło­
wiek umie chodzić. Ale potrą 
fi przecież także pływać, la­
tać. Obcowanie ze sztuką to 

; jak gdyby owo — latanie.
■— Jako twórca osiągnął pan 

właściwie wszystko. Ogromny 
rezonans społeczny, sławę. Pa 
na sztuka znana jest na świe­
cie. Co — jeszcze?

— Boję się biologicznych 
zmian, które zachodzą w czło 
wieku. Staram się z siebie 

. zawsze dawać maksymalnie 
। wszystko, ale... Chciałbym tak 

odejść, żeby nie być śmiesz-' 
! nym dla generacji młodszej. 
! Urodziłem się dawno. W mo­

im wieku już się siebie cele- 
: bruje. Wypowiedzi swoje trak 
। tuje się bardzo poważnie. A 
takie bardzo na serio trak to - 

kogo to, dowanie siebie
■ czegokolwiek przekona? Co — 
1 jeszcze? Poczucie wewnętrzne 
; go obowiązku. Jeśli mi już zo 
'* stało dane to, co umiem ro- 
' bić — malowanie, po winie- 
’ nem to robić. Ale — nie po­
trafię malować dla siebie.

‘ Człowiek żyje z innymi ludź- 
J mi. Bardzo wierzę w koniecz- 
* ność postawy społecznej, dla 
' ludzi. Przekazać innym to, cze 
■ go nikt inny »ie przekazał. 
’ Swoją prawdę m a k s y m a 1-
i n ą. 
i łeś,

Taką, którą sam przeży- 
sam przemyślałeś, parę

lat temu miałem kompleksy, 
żernie mogę, nie potrafię sie­
bie przekroczyć... Ale starzeć 
się z godnością, to także być 
wiernym sobie.

— Jest pan malarzem, ale 
także — był

— Grałem 
ra. W czasie 
my sie razem

pan aktorem.
w teatrze Kanto 
wojny zbieraliś- 
W Krakowie my 

młodzi — od monarchistów po 
lewicę. Plastycy, aktorzy, pisa 

'trze. Jedni walczyli z bronią 
— my ciągłość kultury poi­
sklej zachowywaliśmy przez 

wojnasztukę. Gdżnaszą
się skończyła — byliśmy już 
uformowani. Jesienią zeszłe­
go roku Tadeusz Kantor zor,- 
ganizował w piwnicy „Krzy- 
sztofory”, w Krakowie retro 

ispektywną „wystawę rosną­
cą’’... Szkice, fotografie. Nara­
stało to na ścianach, w przej­
ściach ,.Krzysztoforów”. Siedzie 
liśmy w ławkach szkolnych, 
ze spektaklu „Umarła klasa”. 
I zrozumiałem wtedy, że cho­
ciaż w tamtych czterdziestych 
lalach to w nas było spontani 
czne, choć byliśmy odcięci od

STRONA 

tego wszystkiego, co się dzia- 
. ło twórczego na świecie — to 
jednak dążąc prawdziwie do 
wyrażenia siebie — potrafiliś­
my tworzyć Istotne sprawy 
ssztukii, świata... Chciałem już 
po wojnie zostać aktorem, ale 
żal mi było rzucać malowanie. 
Zresztą — bardzo nie lubię 
dyletantyzmu. To,, co się rebij 
trzeba umieć robić naprawdę.

— Co artystę kształtuje naj 
bardziej?

— Jestem człowiekiem Ga­
licji. To bardzo pielęgnuję w 
sobie. Tamten „Stimmung”, 
.nastrój. Pisze o tym Andrzej 
Kuśniewicz w „Strefach”. To 
owo miasteczko Bełz, o któ­
rym śpiewała Ordonówna. Zy 
dzi. Ukraińcy, Polacy zrńie- 
szani ze sobą... Lwów gdzie 
się urodziłem. Nie umiem te­
go uzasadnić, ale tamte stro­
ny posiadają swój bardzo we­
wnętrzny dźwięk. Także — 
Kraków. Ten nastrój „Jamy 
Michalikowej”... Z Poznaniem 
jestem bardzo - związany, ale 
jego- nastrój jest przecież in­
ny. Tamto, to są moje korze­
nie. Mimo że mówię w swo­
ich obrazach językiem uniwer 
salnym, chcę, żeby moja sztu­
ka była zakorzeniona. Chcę 
hodować w niej uważnie to, 
co można by nazwać prowin­
cją. Połączenie universum, z 
tą właśnie prowincją... is
wiem zresztą czy mam rację. 
Jestem bardzo tchórzliwy w 
sądach o sobie samym. A do 
kondycji ludzkiej należy, że 
nie możemy uniknąć błędów.

— Malował pan też 
kiennicach...

— Międzynarodowe 
rzyszenie Krytyków 

w Su-

Stówa - 
Sztuki,

AICA, miało swój kongres. Z 
tej okazji zaproszono dwa lata 
temu siedmiu malarzy polskich 
do wystawy w Sukiennicach
Malowałem 
..Papagaje i 
Słowackiego 
rodu byłaś i

tam duży obraz 
perokety”. To ze 
— „Pawiem na- 
papugą”... Spędza 

łem tam, w sali Chełmońskie­
go, wśród tych dawnych płó­
cien, wiele dni, nocy. Prźez 
okno widać było krakowski 
ratusz. Rynek, którędy chodzi 
łem kiedyś do szkoły, gdzie 
brałem ślub... Im starszy je­
stem, tym bardziej szczęśliwy, 
że za mną jest długa, długa

Polskie „faksymilia” wodza
Rewolucji Październikowej

Działacze kultury ponad 600 
lat dziś liczącego grodu 
kazimierzowskiego nad 

Brdą z dumą zawsze przypomi 
nają gościom z całego kraju o 
książkach z osobistymi notat­
kami Włodzimierza Lenina, ja 
kie przez wiele lat przecho­
wywane były w bydgoskiej bi­
bliotece. Interesujące są dzie­
je tych książek.

W’ okresie pobytu Lenina w 
Krakowie i Poroninie wchodzi 
ły one w skład jego bogatego 
księgozbioru. Po wyjeździć z 
Polski wodza Rewolucji Paź­
dziernikowej i państwa ra­
dzieckiego, wiele z tych ksią­
żek zaginęło. Pewnego jednak 
razu w jednym ze sklepików 
krakowskich ówczesny dzien­
nikarz Stefan Nowiński z prze 
rażeniem zobaczył, że w skle­
pie leżą porozrzucane kartki, 
na których znajdowała się pie­
czątka z nazwiskiem „Oulia- 
noff”.

O swym odkryciu zawiado­
mił on natychmiast zaprzyjaź­
nionego z nim dramaturga, 
Adama Grzymałę - Siedleckie­
go (zmarłego przed paru laty); 
pisarz poszedł szybko pod wska 
zany adres, gdzie po przejrze­
niu wielu książek, z których 
kartki przeznaczone były do 
pakowania zakupionego w 
sklepiku towaru, Grzymała- 
Sicdlecki odnalazł także odręcz 
ne zapiski i podkreślenia Le­
nina, dokonywane na margine­
sach książek. Adam Grzymała_ 
Siedlecki nabył książki od 
właściciela sklepu.

Był to rok 1918. Po przyby­
ciu do Bydgoszczy, gdzie sę­
dziwego (dramaturga rzuciły 
losy, przekazał on przechowy­
wane pieczołowicie przez siebie 
książki z notatkami Lenina bi­
bliotece miejskiej w Bydgosz­
czy. Bezpośrednio po wyzwolę - 

tradycja narodu. To. są — na­
sze korzenie. Odczuwam obo­
wiązek stania nogami — tu­
taj właśnie.

— A młodym — co można, 
co powinno się przekazać?

— Maksymalnie całą spra­
wę, o której już wiem. Całą 
wiedzę, jaką mam. oni
niech wybierają z tego sami 
Być artystą to ryzyko
przez całe życie. Komu jed­
nak więcej dano, od tego się 
więcej żąda. Prawdy nie moż 
na jednak przekazać, celebr u
jąc ją. 
wiele 
„Nuda 
mówił 
chceez 
czymś 
mówić

Dzisiejszego człowieka 
spraw śmieszy, nudzi, 
to kontrrewolucja” — 

Majakowski. Jeśli 
do kogoś 

go przekonać 
o sprawach

mówić, o 
— musisz 
naprawdę 

go intrygujących.
— Czy sztuka może tworzyć 

„osłonę” dla człowieka?
— ‘Wierzę bardzo w sztukę 

jako konsolację, pocieszenie. 
Każda prawda jest gorzka. 
Sztuka musi człowieka wytrą­
cać z jego codriennośei, wska 
zywać mu dokładnie jaki-
jest jego miejsce na ziem:
uświadamiać mu, gdzie on się 
znajduje. Dla człowieka 
ślącego nie powinno to 
źródłem goryczy, smutku, 
poszukiwaną prawdą.

my- 
być

a —

nie-— Wszyscy mówią o _  
zwykłej życzliwości Tadeusza
Brzozowskiego dla ludzi...

— Proszę nana, ja jestem — 
komediant. Często mnie ludzie 
potwornie irytują, nudzą. Bar 
dzo też żałosny jest dla mnie 
widok artystów, którzy biorą 

■ sztukę z drugiej ręki. Ale głoś 
no tego nie mówię. Przybie­
ram uśmiech, jak ta stewar­
dessa lotnicza, bo wtedy -r- 
żyć milej. Bardzo nie lubię, 
gdy ludzie na siebie warczą 
jak wściekłe psy. Ja mam 
swój interes w tym... Co jest 
prawdą — któż z nas wie? AJe 
jeżeli zajmiesz się drugim 
człowiekiem, to w dużej mie­
rze twroie kieski przestaną na 
ciebie działać. Brzmi to może 
banalnie. Ale jednak zwróce- 

stronę drugiegon ie się
czlo wieka sprawi0, że ż^ćie 
staje sie lepsze. Bardzo chcę, 
by tak było.

Rozmawiał
WŁODZIMIERZ BRANIECKI 

niu tego miasta, książki uchwa 
łą Miejskiej Rady Narodowej 
przekazane zostały instytutowi 
Marksa-Engelsa-Lenina w Mos 
kwie. -

Przed kilku laty z inicja­
tywy kujawsko-pomorskiego to 
warzystwa kulturalnego pow­
stała publikacja pt. „Księgo­
zbiór. Lenina w Bydgoszczy”.

(sb)

Magiczna latarnia bez magii

Korespondencja własna z Czechosłowacji

Gdy w 
waąo 
nego 

spektaklu

Pradze zapr opono - 
mi spędzenie jed- 
z wieczorów na

Sceny Teatru
.Doświadczalnej 

Narodowego”
(Experimentalni Scena Narod- 
niho Divadla) znanej powsze­
chnie daleko także poza grani 
cami Czechosłowacji pod naz­
wą „Laterna magika”, nie by- 
łe-m zachwycony. Tytuł, mówią 
cy o „miłości w karnawało­
wych barwach”, bo tak nazwa 
no przedstawienie, też niezbyt 
zachęcał.

Mniemałem, iż będzie to coś 
w rodzaju kina mocnych wra 
żeń. opartego na trikach, uzy­
skiwanych dzięki użyciu odpo 
wiedniego zespołu projektorów 
kinowych, stereofonii i pano­
ramicznego, może nawet pół­
okrągłego ekranu. Widziajćm 
bowiem kiedyś w paryskiej 
„Cineramie”, na takięh właś­
nie technicznych ,-sztuczkach 
opartą składankę filmową. By 
’o to wówczas, kiedy u nas je­
szcze tylko marzyło się o ste­
reofonii, czy o szerokim ekra-

Ideę powszechnej szkoły 
średnie,] przyjęliśmy ze 
zrozumieniem. Wiadomo,

jest potrzebna. W rozwinię­
tym społeczeństwie każdy po­
winien skończyć przynajmniej 
szkołę średnią — bez tego mi­
nimum wiedzy ani rusz. Do­
wodem poparcia dla zmiany 
systemu nauczania był maso­
wy udział w dyskusji ludzi ’'
wszystkich zawodów i środo­
wisk. W przygotowaniu refor 
my uczestniczyło ponad 200 000 
osób, a 40 000 pedagogów, nau 
kowców, działaczy złożyło swo 
je uwagi na piśmie. Zostaną 
one w najbliższym czasie opu 
blikowane.

Wypowiedzi były różnorod­
ne i dostarczyły interesujące­
go materiału badawczego na 
temat wiedzy i kultury peda­
gogicznej społeczeństwa oraz 
sprecyzowania społecznych i 
narodowych zadań nowej szko 
ły. Przez długie lata przywyk 
liśmy do tego, że szkoła wy­
posaża absolwenta w porcję 
wiedzy wystarczającej mu na 
cale życie. Nie do pomyślenia 
było, aby na egzaminie uczeń 
mógł korzystać z materiałów 
źródłowych, encyklopedii, wzo 
rów. Ale taki model naucza­
nia jest nie do przyjęcia z tej 
prostej przyczyny, że wiedza 
z danego przedmiotu w ciągu 
pięciu łat podwaja się, więc 
nie można nauczyć „na zaw­
sze”. Współczesna szkoła, da­
jąc podstawy wiedzy, musi 
przygotować do ustawicznego 
kształcenia, musi wykształcić 
w uczniach trwały nawyk ciąg 
lego uczenia się. Ten wymóg 
współczesności nie przez wszy 
stkich dyskutantów został 
właściwie zrozumiany.

Powszechną szkołę średnią 
kojarzono nieraz z obecnym 
Fceum ogólnokształcącym i 
chciano do niej wtłoczyć całą 
wiedzę z tejże szkoły, jakby 
zapominając, że po ukończe­
niu dziesięciolatki młodzież pój 
dzie do różnych szkół, w tym 
również do 2-letnich szkół 
przygotowujących do studiów. 
Zespołom opracowującym pro 
"ramy trudno byto zrezygno­
wać z poszczególnych partii 
materiałów. Wszystko wyda­
wało się ważne. Ten „patrio­
tyzm nrzedm:ctowy” zmusiłby 
•iczniów do 60 godzin nauki w 
tvgcdnlu. Najwięcej chyba pa 
dło zarzutów nod adresem pro 
gramów* jeżyka polskiego i 
historii. Najmniejszą wagę 
przywiązywano do przedmiotu 
technika i praca, nie docenia- 
iąc jego ważnej roli, zaś połą­
czenie nauki przedmiotów o- 
gólnokształcących z elementa­
mi przyszłej pracy zawodowej 
obecnie staje się niezbędne. 
Podobnie j^k nie wyczerpano 
tematu wspóldziałań szkoły i 
środowiska we wspólnym fron 
cie wychowawczym.

Próbowano też znaleźć inny 
system nauczanią, lecz okaza­
ło się, że lekcyjny ciągle jest 
bezkonkurencyjny. Łączenie 
przedmiotów w bloki tematy­
czne (np. 'matematyczno-fizy­
czne) nie zostało jeszcze nig­
dzie sprawdzone, mimo dysku 
sji na ten temat.

We wrześniu ubiegłego ro­
ku odbyły się narady zespo­
łów opracowujących progra- 
my. Zespoły w . rozszerzonym? rozwagą. Nowe programy nau

nie. Dostarczały wtedy te mi­
gawki sporego ładunku emocji, 
zbliżonych jednak nieco do 
tych, jakich zapewne niegdyś 
doznawali widzowie pierw­
szych w ogóle seansów kino­
wych, oglądając „najeżdżają­
ce” na nich z ekranu pociągi, 
czy szarżujące byki.

Tak więc nie obiecywałem 
sobie wiele po tej praskiej 
„Latemie”. Rewelacji nie za­
powiadał też schowany za 
frontonowymi domami przy 
alei Narodni budynek, ani jego 
now-wesesny westybul z szatnia 
mi oraz palarnią z bufetem, 
przy którym mimo natłoku nieo 
mai bez czekania (i po normal 
nych, jak wszędzie, cenach!) 
można przegryźć coś i wypić 
szklankę piwa, soku pomarań 
czowego, kawy lub oranżady. 
Czyli — jak na Czechosłowa­
cję — normalnie i nic specjał 
negd.

Parterowa (wyłącznie) sala 
również niczym sto/nie wyróż 
miała. Tyle tylko/, że tylną 
ścianę otwartej /ee*ny pokry-

Treści i cele „dziesięciolatki

Szkoła

ustawicznego

kształcenia
składzie, uwzględniając szereg 
głosów w dyskusji, przystąpi­
ły do opracowywania projek­
tów programów. Są one dru­
kowane w czasopismach przed 
młotowych. Nie traktuje się 
ich jako wersji ostatecznej (mi 
mo że nowej dyskusji nie bę­
dzie), bowiem możliwe są we­
ryfikacje, uzupełnienia, prze­
de wszystkim ze względu na 
percepcję dziecka. W marcu 
w zespole języka polskiego za 
padnie decyzja, czy kulturę 
(teatr, film, plastyka, muzyka) 
traktować jako osobny dział 
czy też integrować ją z treś­
ciami literackimi. Rozważany 
będzie też wybór lektur.

Nowe programy nauczania 
(według projektów) wdrażają 
przy pomocy nowych podręcz 
ników w klasach pierwszych 
i drugich wybrane szkoły w 
Warszawie, Ursusie i Celesty­
nowie. W przyszłym roku roz 
szerzą eksperyment na klasę 
trzecią. Również w przyszłym 
reku wprowadzi się ekspery­
mentalnie nauczanie całego 
bloku dziesięciolatki. Liczba 
szkół eksperymentujących bę­
dzie ograniczona.

Wywołujący wiele kontro­
wersyjnych opinii przedmiot: 
przygotowanie do życia w ro­
dzinie nie będzie istniał w do 
tychczasowej formie. Jego te­
matyka zostanie rozszerzona o 
przygotowanie do życia, w spo 
łeczeństwie i nauczanie )ej 
rozpocznie się od klasy czwar 
tej do dziesiątej na lekcjach 
biologii i lekcjach pozostawię 
nych do dyspozycji wycho­
wawcy. Zakłada się. że wycho 
wawca do omawiania poszczę 
gólnyćh tematów będzie zapra 
szał specjalistów: psycholo­
gów, lekarzy, prawników. Nau 
czanie geografii przedłużono 
do klasy dziewiątej, a biolo­
gia będzie też obowiązywała 
w klaśie dziesiątej. Zmiany te 
nie spowodują zwiększenia ty 
godniowego rozkładu zajęć. W 
każdej klasie będzie ich nie 
więcej niż 30 godzin. Każde­
go ucznia obowiązywać będą 
też zajęcia fakultatywne dwa 
razy po dwie godziny w ty­
godniu. Począwszy od klasy 
szóstej dziecko może korzy­
stać z dwóch zajęć fakułtatyw 
nych. W klasach 8, 9 i 10 każ­
dy uczeń będzie musiał korzy 
stać z fakultetu nauka — pra 
ca, aby kończąc szkołę posia­
dał takie umiejętności, jak pi 
sanie na maszynie, prowadze­
nie pojazdów itp.

Termin wdrażania 
cioletniego systemu 
wego potraktowany 

dziesię- 
oświato- 
zestał z

wały duże płaszczyzny luster, 
dzięki którym widzowie — w 
oczekiwaniu na rozpoczęcie 
spektaklu — do woli mogli o- 
głądać swoje i innych współ- 
widzów odbicia.

Gdy zgasły światła żyrando­
li,' lustra zniknęły, a na du­
żych ekranach w głębi sceny 
ukazały się filmowe „nakręt­
ki” z Pragi. I to przeważnie 
różnych jej fragmentów jed­
nocześnie. W uroki uliczek Sta 
rego Miasta, Hradczan i innych 
zabytkowych budowli w nastro 
jowe, barwne wnętrza pałaców 
— reliktów dawnej architektu 
ry, wplatała się nowoczesność, 
a więc port lotniczy, metro, 
świeżo budowane trasy i o- 
b\’az^i z codziennego życia 
mieszkańców.

Przez całe zresztą przedsta­
wienie piękno/Pragi było 
tłem,’ na ktę/ym rozgrywała 
się skomplikowana historia 
trupy komediantów, występują 
cych w średniowiecznych stro 
jach i w śmiesznych karnawa 
łowych maskach. Prawdziwa 

czania wprowadzać się będzie 
stopniowo. Nowy program 
tematyki jest już realizowany 
w klasie pierwszej i dru­
giej. Każdego roku będzie On 
wprowadzany do klasy na,stęp 
nej — trzeciej, czwartej aż do 
ósmej, niezależnie ęd pow. 
szechnego wprowadzenia dzie­
sięciolatki w 1978 roku, kiedy 
to nowe programy obejmą 
wszystkie przedmioty w kla­
sie pierwszej. Ze względu na 
percepcję dziecka odstąpić,no 
od zasady, aby dziesięciolatką 
wprowadzić od razu do klas 
1—3. Tak więc wdrażanie no­
wych treści potrwa dziesięć 
lat. Do 1989 roku dotrwają lj. 
cea ogólnokształcące. Treść 
ich programów nauczania oraz 
liczba godzin ulegną korekcie. 
Bowiem jeżeli uczeń w szko­
le podstawowej będzie się u. 
czył matematyki według no­
wego programu, to w liceum 
musi go kontynuować.

Powszechną szkołę średnią 
niektórzy rodzice utożsamiali 
z liceum ogólnokształcącym, 
zapominając, że jest ona pier­
wszym etapem nauczania. Po 
jej ukończeniu każde dziecko 
może wybrać kierunek dalszej 
nauki zgodny z zainteresowa­
niem. Dla najzdolniejszych be 
dą to dwuletnie licea przygo­
towujące do studiów i niektó­
rych zawodów. W przypadku, 
gdy absolwent nie dostanie 
indeksu, będzie miał zawód. 
Licea zastąpią też obecne szko 
ły pomaturalne. Ich szeroki 
profil pozwoli na uzyskanie 
atrakcyjnych zawodów.

Również szkoły 
będą kształciły w 
s zer ok cpr of ił o w y c h. 
tcwana jest forma 

zawodowe 
zawodach 

Dysku- 
uzy Skania

zawodu dla uczniów po klasie 
7 i 8, którzy nie rokują ukoń­
czenia dziesięciolatki. W miej 
sce pierwotnie planowanych 
■ciągów uzawcdowionych za- . 
mierzą się wprowadzić w szko 
łach zawodowych naukę pro­
stych specjalności. Szkoły te 
prowadziłyby też naukę zawo 
du na wyższym poziomie. Szkol 
nictwo zawodowe biedzi się 
nad rozwiązaniem problemu 
podnoszenia kwalifikacji, aby 
dokształcający się nie zmie­
niał zawedu.

Wszystkie warianty progra­
mów analizowane są wnikli­
wie, by ostateczna ich wersja 
przyniosła jak najlepsze rezul 
taty. Generalną zasadą nowe­
go modęlu oświaty jest bo­
wiem ewolucyjne a nie rewo­
lucyjne wprowadzanie zmian.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

commedia deLParte, której wio 
dącym wątkiem (urozmaico­
nym fantastycznymi przygoda­
mi, włącznie z czarnoksięski­
mi dziwami i pałacowymi dra 
matami sprzed wieków) była 
wzajemna miłość Arlekina i 
Kolombiny, do której to 
dziutkiej dziewczyny pató 
również uczuciem miłości (i 2 
zazdrością przeszkadzał w tych . 
amorach) stary, tragiczno-ko- 
micmy dyrektor trupy.

Te, nie pozbawione drama­
tycznych napięć perypetie roz 
grywane były równolegle ® 
kilku płaszczyznach: na sce­
nie w wykonaniu mimów i na • 
trzech ekranach, gdzie . wjg 
scenicznej akcji uzupełniany 
był plenerowymi
Pragi, z tymi samymi 
mi, najczęściej wśród 
godnych przechodniów 
malnego życia ulicy.

aktora 
przy;

i nor-

nrowa-Ta więloplanowość ra­
dzenia akcji nieco rozpraszał^ 
co prawda, uwagę odcią”*y; 
ją od pantomimy i ,,żyw€l , 
gry aktorów, niemniej, pozw 
lała dzięki zbliżeniom twarw 
bohaterów oraz przenoszeni 
ich (zależnie od
różne miejsca — na uzyski 
nie nadzwyczajnych wr^cZ,e 
fektów. Bo oto np. aktor/’ 
grającą — w ograniczony - 
warunkach sceny — uciec-
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W kalendarzyku najważniej­
szych ogólnopolskich im­
prez plastycznych pojawi- 

sję nowa pozycja — Bienna- 
£ Całych Form Rzeźbiarskich, 
gospodarzem i głównym orga-ni- 
^orem tych wystaw został Po- 

w czym niemała jest chy- 
zasługa miejscowego środo- 

plastycznego oraz władz 
zpAP-

Rzeźba małych form do nie­
cna jeszcze w świecie sztuki 
buła prawdziwym Kopciuszkiem, 
któremu odmawiano pełni praw

pornosie. U wielu budziła ona 
-kojarzenia z rzemiosłem arty- 
tucznym 5 bibelociarstwem. Nie 

brakowało opinii, że rzeźba mu­
si działać na odbiorców swym 
ciężarem, bryłą i masą, powin- 

’ więc być orzede wszystkim 
sytuowana w architekturze i re- 
ciizowana w dużej monumental- 
pej skali Oglądając w salach 
poznańskiego Arsenału zestaw 
oonad 120 prac- rzeźbiarskich wy 
tupowany przez iury do udziału 
* tej wystawie spośród ponad 

400 prac nadesłanych. z całego 
kroju do Poznania, trudno jed­
nakże byłoby zgodzić się z tym 
twierdzeniem. Ogromną większo 
ścig eksponowanych tutaj prac 
zdają sie bowiem rządzić te sa 
me prawa co rzeźbą archiłekto- 
niczną dużej skali. W przypadku 
rzeźb rzeczywiście wybitnych for 
mat wydaje się bowiem nie od­
grywać większej roli, a pozwało 
nam za fo obcować z rzeźbą 
wykonaną w szlachetnych małe

Z satysfakcję i podziwem 
spoglądać można na re­
zultaty wysiłku naszych 

historyków, dążących do peł­
nych syntez historycznych w 
wielu zaniedbanych potąd 
przez historiografię zagadnie­
niach. Przed kilku laty w Za­
kładzie Historii Pomorza pod 
redakcją Gerarda Labudy pod 
jęta została ogromna, w zasa­
dzie pionierska praca nad 
przygotowaniem pełnej histo­
rii Pomorza. Wydarzeniem 
było ukazanie się dwuczęścio­
wego tomu pierwszego. Obec­
nie trafiła na półki księgar­
skie część pierwsza tomu dru 
giego, który w całości (trzy­
częściowej) obejmował będzie 
okres do roku 1815. „Historia 
Pomorza", tom drugi, część 
pierwsza obejmującą czaso­
kresy 1464/66 i 1648'57. Re­
dakcja i wstęp Gerarda La­
budy, opracowanie Mariana 
Biskupa, Marii Boguckiej, An­
toniego Mączaka i Bogdana 
Wachowiaka. We wstępie Ge­
rard Labuda podkreśla trud­
ności, przed jakimi stali auto­
rzy opracowania. Już nie tyl­
ko sprawa syntezy i analizy 
procesów historycznych w 
świetle wymogów współczes­
nej historiografii wymagała 
pracy pionierskiej, ale dodat­
kowo minimalny zasób istnie 
jących opracowań zmuszał do 
mozolnego docierania bezpo­
średnio do źródeł. Tyczy to 
zarówno Pomorza Zachodnie 
go, jak i w mniejszym stopniu 
również Pomorza Wschodnie 
go. Przy tym, w odniesieniu 
do istniejących opracowań hi­
storiografii niemieckiej o wy- 

’ raźnej tendencji nacjonali­
stycznej, należało dopracowy­
wać się — jak to podkreśla 
autor wstępu — „bardziej uni

widzimy jedno- 
ie biegnącą ulicami Pra- 

rą ^Padającą taksówki, któ 
ch£yn? g*ni* innym samo 
c?yny prześladowca dziew- 

wśi z zatem, niezależnie 
zupełn? artystycznych. u- 
cjg _• 1 udramatycznia ak- 
^nicziL Zwaloryzując gry 
mów e doskonałych mi-

• Mil ' •
y karnawałowych 

s?a od_ n'e schodzi z afi- 
b^arca 1975 r. i właśnie

PLASTYKA

fiołach i tworzywach: brązie 
czy, marmurze, których próżno 
by szukać na kinych wystawach.

Plony pierwszego poznańskie­
go biennale w sumie wydają się
więc bogate i różnorodne, cho­
ciaż z punktu widzenia zwyczaj 
nych. nie zaangażowanych w 
wewnętrzne spory i dyskusje ar­
tystyczne odbiorców, wystawa 
ta wydać się może mało afrak- 
cujna i efektowna. Problemowe 
eksoozycje rzeźby współczesnej 
maja bowiem z reguły charak­
ter typowo warsztatowy i robo­
czy i nie tyle adresowane są do 
szerokiej publiczności, co do sa­
mych rzeźbiarzy. Pozwalają im

Na zdjęciu: Grand Prix I Ben- 
nałe Małych Form Rzeźbiarskich 
— rzeźba Anny Komieńskiej-Ła- 

pińskiej „Stół".
Fot. — T. Fitzner

one zapoznać się z twórczością 
kolegów z innych ośrodków w 
kraju, pomagają poznać najnow 
sze tendencje i kierunki panują­
ce obecnie w rzeźbie oraz roz­
maite sposoby rozwiązywania 
tych samych problemów techni­
ki i warsztatu.

Jury Biennale pod przewodni­
ctwem Adama Smolany, po czę 
ści ułatwiło recenzentom zada­
nia, przyznając autorom najcie­

wersalnych perspektyw i 
ocen". Przy tego rodzaju wy­
dawnictwach potwierdza się 
rola Wydawnictwa Poznańskie 
go, które podejmując zadanie 
publikacji tego typu, najdobit 
niej w ten sposób potwierdza 
rację swego istnienia i słusz­
ność szerokoprofilowego za­
kresu tematycznego swego 
portfelu edytorskiego.

Chociaż stan badań nauko-

Z książką na ty

Historia pełna
wych zezwala już na przygo­
towywanie ambitnych, peł­
nych prac syntetycznych, to 
jednak wiele wybranych za­
gadnień czeka wciąż jeszcze 
na szczegółowe opracowania. 
Naprzeciw tym potrzebom wy 
chodzą zwłaszcza ambitne śro 
dowiska naukowe nowych 
ośrodków. Dzięki mecenatowi 
Wydawnictwa Poznańskiego 
od wielu lat już ukazuje się 
„Biblioteka Słupska", redago­
wana przez Polskie Towarzy­
stwo Historyczne, posiadające 
oddział i stację naukową w 
Słupsku. Obecnie ukazał się 
już 29 tom tej cennej bibliote 
ki, mianowicie praca Jana 
Mielcarza — „Dzieje społecz 
ne i polityczne księstwa słup­
skiego w latach 1372—1411". 
Jest to zagadnienie, które nie 
doczekało się jeszcze osobnej 
monografii, choć nie zostawa 
ło niezauważone na margine­
sie badań ogólnych nad dzie­
jami Pomarza Zachodniego. 
Tymczasem dzieje tego księ­

Scena z przedstawienia w „La- 
terna magika".

Fot. — Archiwum

tego dnia, kiedy byłem w „La 
terna magika”, wystawiono ją 
pc raz pięćsetny. Łącznie obej 
rżało to przedstawienie 205 000 
widzów. W końcowych przygo 
towaniach znajduje się teraz 
następny program, zatytułowa 
ny „Magiczny cyrk”. Premie­
ra zapowiadana jest na kwie­
cień br. Zapewne nowy spek­

takl będzie się cieszył równie 
dużym powodzeniem, jak „Mi 
łość”. Bo o bilety do ,.Later- 
ny magiki” jest trudno i moż 
na je nabyć tylko w przed­
sprzedaży, i to ze znacznym 
wyprzedzeniem. Widownia 
więc jest dzień po dniu nie­
zmiennie zapełniona własny­
mi i zagranicznymi „divaka- 
mi”, co po polsku znaczy: wi­
dzami.

Podobnie dużą frekwencją 
cieszą się zresztą także inne 
sceny w Czechosłowacji i nie 
bez trudu udawało m-i się u- 
zyskiwać możność obejrzenia 
przedstawień w takich tea­
trach, jak Narodni Divadlo- 
Opera im. Bedricha Smetany 
w Pradze. Opera w Bratysła­
wie, czy w tymże mieście Sio 
venske Narodne Divadlo, 
gdzie na Małej Scenie ogląda­
łem przedstawienie „Złoteen 
deszczu” — sztuki współczes­
nego dramaturga słowackiego 
Jana Solovica.

Na tle tych pieczołowicie, 
lecz tradycyjnie potraktowa­
nych przez reżyserów przed­
stawień (w operach byłem na 
„Cyruliku Sewilskim” Gioac- 
chino Rossiniego i na „Salome” 
Ryszarda Straussa), spektakl 
w „Latemie” odbijał nie tylko 
nowoczesnością formy i kon­
cepcji, ale również ładunkiem 
przekazanych widzowi prawd 
o życiu, o ponadczasowości lu­

Mały format, duża wystawa

stwa, które istniało mało po­
nad sto lat, (dokładnie od r. 
1372 do 1476), a obejmowało 
obszar między rzekami Iną a 
Łebą, stanowią bardzo inte­
resujący obraz ścierania się 
wielu tendencji, zwłaszcza 
zaś walki między Niemcami a 
Polską o władanie Pomorzem 
Zachodnim. Autor, we wstęp- 
nv-n przeglądzie źródeł i li­
teratury wskazuje na trudnoś­

ci, jakie trzeba było przezwy­
ciężyć, aby dotrzeć do istoty 
problemu.

Gdy o historii mowa, gdy 
wspominam o podfałszowa- 
nych wielu interpretacjach 
historiografii niemieckiej, tak 
dawnej jak i współczesnej 
(w RFN), gdy znów rozgorza 
ły spory w państwie bońskim 
przeciw ustaleniom polsko-za 
chodnioniemieckiej komisji po 
dręcznikowej — dobrze się sta 
je, że akurat teraz polski czytel 
nik dostaje do rąk książkę, któ 
ra wzbudziła w RFN ogrom­
ne echa, stając się bestselle­
rem, niezależnie od czytelni­
czego podejścia do niej. Jest 
to Bernta Engelmanna — 
„My Poddani — antypcdrę- 
cznik historii Niemiec" (prze 
kład Brygidy Jodkowskiej). Au 
tor, przedstawiciel lewicy in­
telektualnej RFN, opisując 
dzieje Niemiec od średnio­
wiecza po klęskę cesarstwa 
niemieckiego w I wojnie świa 
towej, przeciwstawił się tra­

kawszych ich zdaniem prac, na 
grody i medale. Grand Prix o- 
trzymała rzeczywiście interesują 
ca, bardzo literacka w swych 
treściach i aluzjach do sztuk 
Ionesco, a przy tym prawdziwie 
monumentalna w swym działa­
niu rzeźba, Anny Kamieńskiej- 
Łapińskiej z Warszawy, „Stół" 
Złoty medal jury przyznało po 
znańskiej rzeźbiarce Annie Krz; 
mańskiej za kompozycję z brą­
zu zatytułowaną „Tryptyk". Tak­
że w niej nie ma nic ze zdob­
nictwa i bibelociarstwa. Jest to 
na dużą skalę zakrojona rzeź­
ba, chociaż wykonana w minia 
turowym formacie. Poznańska 
rzeźba w ogóle reprezentowana 
jest na tej wystawie bardzo mo­
cno. Na listach laureatów Bien­
nale znalazły się nazwiska Jana 
Bakalarczyka, Józefa Petruka, 
Adama Jezierzańskiego, Józefa 
Stasińskiego oraz Józefa Kop­
czyńskiego, a listę prac warto­
ściowych można by tu jeszcze po 
szerzyć o prace Anny Rodziń­
skiej oraz komisarza tej wysta­
wy — Jerzego Sobocińskiego. 
Krakowska rzeźba również bar­
dzo dobitnie zaznaczyła swą o- 
becność na tej ekspozycji, a to 
głównie dzięki nagrodzonym pra 
ccm Anny Prezmayer, Jacka 
Waltosia oraz Józefa Marka.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

dycyjnym schematom podrę 
czników historii niemieckiej, 
jednostronności jej widzenia, 
pomijania elementów klaso­
wych. Bardzo zarazem sil­
nie uderzył w zjawisko pod­
daństwa, typowego dla psy­
chiki niemieckiej, a sprawia­
jącego, że najbardziej zbrod 
nicze idee potrafiły ze spo­
łeczeństwa niemieckiego czy 
nić posłusznych wykonawców 
woli najgorszych nawet inten 
cji swych władców. Książka 
Engelmanna jest pełna bun­
tu, ale umotywowanego fak­
tami, źródłami, odsłania te 
fakty i zjawisko, które były 
przez historyków pomijane lub 
opacznie interpretowane.

Jest to pewna oznaka na­
dziei, że z czasem można bę 
dzie ufniej spojrzeć w pers­
pektywy dalszego współży­
cia naszych narodów, żę nie 
będzie tak żywych wspom­
nień z okrutnych czasów po­
gardy. Wspomnień, o któ­
rych mówi, inna cenna na­
der pozycja oficyny poznań­
skiej, mianowicie tom wspom 
nień pt. „Z literą «P» — Po­
lacy na robotach przymuso­
wych w hitlerowskiej Rzeszy 
1939—1945", w wyborze i 
opracowaniu Ryszarda Dyliń- 
skiego, Mariana Flejsierowi- 
cza i Stanisława Kubiaka, 
ze wstępem Czesława tuczą 
ka. O książce tej już w „Gło 
sie" szerzej mówiliśmy, więc 
tu tylko raz jeszcze podkre­
ślić pragnę jej dokumentar- 
ne i zarazem tak bardzo lu­
dzkie znaczenie, kryjącą się 
w niej przestrogę, a zarazem 
naukę dla młodych pokoleń.

EUGENIUSZ PAUKSZTA 

dzkich uczuć i doznań, o na­
miętnościach, dla których nie 
ma przeszkód.

Wszystko to, wyrażone tań 
cem, gestem i muzyką, wzboga 
cone filmowymi kompozycja­
mi barwy i nastroju, pozosta­
wia zakarbowane w pamięci 
wrażenia. Po tym (niby z naz 
wy powierzchownym bo „ma 
gicznym”) widowisku, trady­
cyjne przedstawienia, chociaż­
by nawet dobre w swoim ro­
dzaju, wydają się szare, sche 
matyczne i jałowe.

W połączeniu właśnie nowo 
czesnej techniki i wielostron­
ności wypowiedzi sceniczno-e- 
kranowej o pogłębionej tre­
ści fabuły, upatrywać można 
przyszłość teatru, a może i 
kina...

A więc, będąc w Pradze, nie 
należy dać się zwieść nazwie: 
w tym prawdziwym k.ino-tea- 
trze (niesłusznie, moim zda­
niem, noszącym miano „Later 
na magika”) nie ma magii i in 
nych tego rodzaju cudów. Ma 
ło nawet filmowych trików i 
pełnego wykorzystania techni 
cznych możliwości wieloprojek 
torowej aparatury. Jest nato­
miast dobra sztuka choreogra 
ficzna i filmowa. W każdym ra 
zie w spektaklu „Laska v bar 
vach karnevalu”.

ZDZISŁAW KANDSKMBA

„Święte krowy"

Chociaż obawiam się, że 
moje uwagi, z którymi 

chcę się z redakcją podzielić, 
niewiele w tym względzie 
zmienią, uważam, iż nie wol­
no o tym milczeć. Może mój 
list posłuży zresztą któremuś 
z Panów Redaktorów za temat 
do napisania odpowiedniego 
felietonu?

Otóż przed kilkoma dniami, 
gdy jechałam do szkoły na dru 
ga lekcję (jestem nauczyciel­
ką), byłam w tramwaju świad 
kiem takiej scenydwóch męż 
czyzn w średnim wieku, podpi 
tych, że z trudem mogli utrzy 
mać równowagę, prowadziło 
na cały głos bełkotliwą „dys­
kusję”, której treści, ze wzglę­
du na bezsens ich wypowie­
dzi, nie można by naicet pow­
tórzyć. Gdy na jednym z przy­
stanków zwolniły się miejsca 
siedzące, ci dwaj pijacy rzuci­
li się ku nim, roztrącając lu­
dzi. Jakiś mężczyzna zwrócił 
im , uwagę, by zachowywali 
się przyzwoicie, co przyniosło 
taki skutek, że jak długo je­
chałam tym tramwajem, cały 
czas zaczepiali go słownie, od­
grażając się i sypiąc niewybre 
dnymi epitetami. Nie dał się 
sprowokować do wymiany 
zdań i słusznie, bo nie zasługi 
wali na to.

Oburzyło mnie natomiast, 
że na twarzach kilku kobiet 
dostrzegłam uśmieszki, które 
pijacy niewątpliwie ocenili ja­
ko aprobatę dla swego sta­
nu i zachętę do kontynuo­
wania zaczepek. Już sam 
tymczasem fakt, że o go­
dzinie ósmej rano byli pijani 
i. sądząc po ubiorze, popijali 
podczas roboty, zasługiwał nie 
na pobłażliwość, ale na ostre, 
społeczne napiętnowanie. Wsku 
tek niewłaściwej reakcji kilku 
kobiet, te polskie „święte kro 
wy^ były jednak przeświad­
czone, że są bohaterami dnia.

Niestety, często mi się zda­
rza, szczególnie gdy po połud­
niu wracam tramwajem ul. 
Grunwaldzką ze szkoły, spoty­
kać podobnie pijanych męż­
czyzn, jadących „od roboty”. 
Zastanawiam się, kiedy oni — 
jeśli jest np. tuż po godz. dru­

gimi, a więc ledwie się skończyła 
pierwsza zmiana — zdążyli tak 
popić i gdzie? W szatni? Przy 
noszą sobie alkohol do pracy, 
czy ktoś im go usłużnie poda 
je? Warto, żeby kadrowi w za 
kładach, przypatrzyli się, w 
jakim, stanie niektórzy ludzie 
kończą „pracę”. (912)

MARIA WOŻNIAK
Poznań

To jest remont?
IM owiązując do bardzo traf- 

nego felietonu pt. „Kre~ 
zusi” w „Głosie Wielkopol­
skim” z dnia 18 ubm. zapytuje­
my, jak to jest z tym remon­
tem sklepu WSS „Społem” w 
Poznaniu przy al. Marcinkow- 
skiego 13? Bo w oknie wywie­
szono ogłoszenie, że remont 
rozpocznie się 16 lutego i po­
trwa do 28 marca, a tymcza­
sem w dniu np. 22 lutego pa­
nował jeszcze w tym sklepie 
błogi spokój. Dla czyjego do­
bra tedy sklep ten jest nie­
czynny od 16 lutego? Czy WSS 
„Społem” nie zdawało sobie 
sprawy z tego, że każdy dzień 
zamkniętego sklepu, to strata 
w obrotach, a zarazem olbrzy 
mia niewygoda dla klientów, 
stale korzystających z usług te­
go sklepu? (824)

MARIA P.
Poznań

„Borygo" na 3 lata
W związku z zamieszczonym

19. 2. 77 r. listem pt. „Nie 
dostarczają”, dotyczącym bra­
ku płynu do chłodnic samocho­
dowych „Borygo” w stacjach 
benzynowych. Poznańskie Przed 
siębiorstwo Obrotu Produkta­
mi Najtowymi „CPN” wyjaśnia, 

że: podaż płynu „Borygo” w 
bieżącym sezonie zimowym by­
ła niższa od popytu ze wzglę­
du na ograniczenia produkcji, 
spowodowane brakami surow­
cowymi (niedobór glikolu jako 
podstawowego składnika tego 
płynu); dostawy płynu do chłód 
nic nie skończyły się jednak 
na „skromnej dostawie w paź­
dzierniku” lecz stacje otrzy­
mywały go według rozdzielni­
ka przez cały okres zimowy (...)

Przy okazji pragniemy wy­
jaśnić, że płyn „Borygo” moż­
na używać, w chłodnicach przez 
okres 2—3 lat a ewentualne 
ubytki z tytułu parowania uzu­
pełniać należy wodą destylo­
waną. Tymczasem, jak wyni­
ka z naszych obserwacji, sze­
reg klientów po sezonie zimo­
wym wylewa ten płyn do ka­
nału, co z kolei powoduje nie­
uzasadnione zwiększone jego 
zapotrzebowanie w okresie zi­
mowym. (6)

mgr A. DADCICZYŃSKI 
zastępca dyrektora

Papier na śmietniku
Jak wiemy, zarzucani je­

steśmy skargami i żala­
mi, że wielu Waszych czytel­
ników nie może otrzymać „Gło­
su” w kioskach i to nawet we 
wczesnych godzinach rannych. 
Powód tego stanu rzeczy jest 
wszystkim znany, a mianowicie 
brak papieru. W każdym nie­
omal numerze wzywacie do 
zbiórki makulatury. A > ileż te­
go cennego surowca niszczy się 
codziennie? Oto przykład: przy 
ul. Mylnej 60 w Poznaniu mieś­
ci się sklep z artykułami dla 
zaopatrzenia biur. Codziennie 
dziesiątki kilogramów papieru 
pakunkowego i opakowań tek­
turowych *ą wynoszone na 
śmietnik, gdzie ulegają znisz­
czeniu czy na skutek padają­
cych deszczów, czy przysypane 
zostają śmieciami, odpadkami 
gnijących warzyw lub resztek 
jedzenia, lub też pokrywają 
okoliczne podwórza.

Przykre, że ani pracownicy 
sklepu (oraz jego zarząd), ani 
administracja domu, ani komi­
tet blokowy, ani dozorca tym 
się zupełnie nie interesują.

(83H)
A. W. 

Poznań

Warte przeczytania
Przeczytałem książkę „Pa­

miętniki urzędników”. Za 
wiera ona znakomitą wiedzę' o 
życiu. Każdy obywatel spoty­
ka się w ciągu swojego życia 
z urzędami miejskimi, pouńą- 
towymi, wojewódzkimi, cen­
tralnymi, instytucjami związko­
wymi, samorządowymi, radami 
finansowymi, ubezpieczeniowy­
mi. kwaterunkowymi, komor­
nikami sądowymi- i innymi. 
Opisane w książce fakty sa 
brane z życia. Przeczytanie je i 
rozszerza horyzont obywatel^ 
na sprawy, z którymi się w 
życiu styka. Niewątpliwie t-a 
książka przyczyni się do lep­
szego poznania przez snołeczeń- 
slwo arkanów współżycia w 
państwie. Żaden oddzielny prze 
pis nie jest w stanie tak po­
kazać wzajemnego zazębiania 
sie działania na styku obywa­
tel — urząd, jak ta książka.

Moim zdaniem byłoby wska­
zane ogłosić konkurs na pa­
miętniki kontrolerów — mam 
tu na muśli kontrolerów róż­
nego typu. (346)

STANISŁAW SITARZ. 
Luboń

Listy krótkie t rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nas? adres ..Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 00-959 Poznań

STRONA R
GŁOS — 4/5/6 Hi 1977



Kuchnia „Polityki"
Rozmcwcs z Mieczysławem F. Rakowskim, redaktorem
________ naczelnym tygodnika „Polityka"

— „Polityka” ma już 20 
lat. Jakie są istotne różnice 
między tym tygodnikiem w ro 
ku 1957 i w 1977?

— W początkach swego ist­
nienia było to pismo niezbyt 
strawne, publikujące wielkie, 
ciężko napisane artykuły z po 
zycji ex katedra. I choć ów­
czesne czasy wymagały nie­
wątpliwie poważnej publicy­
styki, to przecież napuszone­
go, mentorskiego języka nie 
można jeszcze uważać za po­
ważną publicystykę.

Rzutowało to też na popular 
nosć pisma. Nie mieliśmy w ów 
czas zbyt wielu czytelników, a 
niektórzy uważali nas za „us­
tawiaczy". Po jakimś czasie pis 
mo zaczęło się zmieniać. A ci, 
którzy niezbyt nas polubili, a 
nawet nas atakowali, zaczęli 
odwiedzać redakcję, współpra 
cować z nami.

Dzisiaj, w 1977 roku można 
powiedzieć, że redagując „Po­
litykę”, -realizujemy formułę 
magazynu politycznego. Zespół 
redakcyjny, po grudniu 1970 
roku, odnalazł swoje miejsce, 
ma możliwość w pełni czynić 
to co sobie wytyczył, cieszy 
się uznaniem.

Stawiając przed sobą nowe 
zadania pamiętamy o tym, 
aby nasze publikacje były na 
wysokim poziomie intelektual 
nym, ale jednocześnie muszą 
one być „zrobione" w sposób 
jak najbardziej atrakcyjny. Te 
maty nawet ogromnie złożone 
i trudne można i należy przed 
stawić tak. aby zainteresowa­
ły czytelnika. Poza tym auto­
rzy ..Polityki” piszą w sposób 
osobisty, pamiętając o kontro 
wersyjności...

— No właśnie, o „Polityce” 
nJe można powiedzieć, że jest 
pismem wygładzonym...

— Jeżeli publicysta robi ze 
swoich materiałów „ciepłe klu 
chy” to nie prowadzi to do ni 
czego, nie osiaga celów, które 
powinien osiągnąć. Dzienni­
karz musi być kontrowersyj­
ny, musi umieć przedstawić 
swój pogląd. I powinien sta­
rać się. aby tęn pogląd czytel­
nicy zaakceptowali. Oczywiś­
ci czytelnik ma prawo wyra­
zić swoje stanowisko. I to do­
brze. Doniemo bowiem z różni­
cy zdań i dyskusji może zro- 

sie nowa społeczna war­
tość. Dlatego chętnie „kłócę 
się” z czytelnikami.

— Redagowane przez pana 
P;smo wszechstronnie ukazuje 
nasze aktualne sprawy...

— Prasa jest częścią społe­
cznego życia. Jest ono bardzo

NA EKRANACH

£ KIN
„ZANIM NADEJDZIE DZIEN" 

— to film produkcji polskiej, 
zrealizowany w Zespole Fil­
mowym „Profil" przez Ryszar 
da Rydzewskiego. Reżyser 
ten, mający już w dorobku 
kilka filmów autorskich o 
dzieciach i dla dzieci (wszy­
stkie jednak w krótkim i śred 
nim metrażu) debiutuje tą 
opowieścią w pełnometrażo­
wym filmie fabularnym. Po­
został jednak w kręgu zain­
teresowań sprawami młodych.

Tym razem podjął problem 
tzw. trudnej młodzieży, nasto 
latków, którzy zboczyli na 
drogę przestępstwa. Scena­
riusz napisała Ewa Przybyl­
ska, która przez wiele lat pra 
cowała w mijicyjnych izbach 
dziecka. Bohaterem tej przej­
mującej historii jest chłopak

,Czarny'z poprawczaka
(postać tę bardzo sugestyw­
nie odtwarza Krzysztof Jan­
czar). W samotności przeży­
wa on swój dramat, walkę z 
samym sobą, z poczuciem 
własnej winy, z obezwładnia 
jącym go strachem. Poznaje- 
my „Czarnego" w momen­
cie ucieczki z domu popraw­
czego. W tej drodze do nikąd 
popełnia on przypadkową

STRONA 

bogate, nie znosi szablonów, 
wobec tego i prasa nie może 
być szablonowa. I jeżeli pis­
mo lub gazeta przyczyniły się 
do rozwoju narodu, podnosząc 
najistotniejsze problemy nur­
tujące ten naród, to mają szan 
se być zauważane, czytane, a 
nawet pozostawić po sobie 
trwały ślad. Z tych też wszy­
stkich powodów nie unikamy 
na naszych łamach również 
ani spraw trudnych, ani spraw 
aktualnych.

— Do takich publikacji na­
leży również cykl artykułów o 
naszych polskich sprawach, 
którego autorem jest pan. 
Cykl odbił się głośnym echem 
wśród czytelników-.

— Była to forma dyskusji 
z czytelnikami. Co prawda jed 
na z czytelniczek napisała, że 
zająłem wyniosłą postawę, po­
uczam Polaków, zamiast wystę 
pować jak równy 
nych. ।

Ponieważ cenię 

wśród rów-

sobie każdą
krytyczną opinię, a na każdy 
list adresowany na moje naz­
wisko odpowiadam i to nie 
tylko z kurtuazji, odpisałem 
autorce zarzutów pod moim 
adresem. Napisałem, że nie za 
mierzam nikogo pouczać, ale 
mam prawo bronić swoich po­
glądów i walczyć, aby je przy 
jęto...

—,A co pana najbardziej de 
nerwuje?

— Wszystko, co utrudnia po 
stęp, przestarzałe schematy, 
postawy zachowawcze i mini- 
malis tyczne. Uważam, że nas 
Polaków stać na jeszcze wię­
cej niż do tej pory. Wiele na­
szych akcji zmierzało właśnie 
do konieczności aktywizacji 
każdego obywatela lub w każ 
dej dziedzinie życia. Nie spo­
sób wymienić wszystkich ak­
cji. Oto niektóre z nich: „Oby 
watele nie fąkać się”, „Polska 
gola”, „Uczyć się choćby od 
diabła”, „Ludzie nie meble”. 
Przyznawane sa też „Nagrody 1 
historyczne „Polityki”. Na-i 
grody im. Salvadora Allen de”, 
wiele popularności zdobyły so 
bie „Drożdże”, utworzyliśmy 
„Fundusz im. Lumumby”.

— A czy gdyby przyszło na 
nn zakładać ni^mp, założyłby 
pan ..Politykę”?

— Tak, choć z pewnymi po­
prawkami.

— A mianowicie.-
— Worowadziłbym — trze­

ba to chyba uczynić w „Poli­
tyce” — w Większym stopniu 
niż do tej pory tematykę ko­
bieca, młodzieżową, sport, mo 
dę. Poglądy, że pismo politycz

zbrodnię, czyn, za który pła­
cił będzie teraz okropną ce­
nę strachu. Znalazłszy schro 
nienie w Izbie Dziecka uda- 
je spokój, obojętność, lekce­
ważenie wszystkich i wszyst­
kiego. Trudno jednak uciec od 
podsuwającej wciąż nowe, 
obsesyjne obrazy wyobraźni. 
Nie ma nikogo, komu mógł­
by się zwierzyć, kogo mógł­
by się poradzić.

Wśród wychowawców mi­
licyjnej Izby są dwie interesu 
jąco zarysowane postaci, 
uosabiające dwie różne po­
stawy i różne sposoby postę­
powania z młodocianymi 
przestępcami. Rolę „twarde­
go" Stelmacha gra Zdzisław 
Kozień, a postać czującej i 
rozumiejącej młodych Bar­
bary — Anna Nehrebecka. 
Właśnie Barbara jest jedyną 
osobą, która mogłaby pomóc 
„Czarnemu", lecz czy prze­
zwycięży on swój strach?...

Film Rydzewskiego jest 
przede wszystkim próbą uka 
zania „anatomii strachu". Za 
wiera jednak także wiele 
materiału skłaniającego do 
głębszych refleksji na temat 
przyczyn i skutków przestęn 
czości nieletnich. — To, że 
główną przyczyną tego pro­
blemu są złe warunki mate­
rialne i brak serca w demu 
rodzinnym, jest tylko częścią 
wo odpowiedzią itwier-
dził reżyser. — Slarołem się 
dać widzom obraz, w któ­
rym (opierając się również 
na własnych obserwacjach i 
doświadczeniach), maga oni 
znaleźć barwy nowe... (kos) 

ne powinno zajmować się tyl­
ko polityką są przestarzałe. 
Szerszy wachlarz tematyczny 
ułatwia dotarcie do czytelni­
ków, rozszerza ich krąg. Obec 
nie czytelnicy nawet interesu­
jący się przede wszystkim po 
lityką chcą wiedżieć więcej 
lub dyskutować i na inne te­
maty.

— Uważam, że przemawia 
przez pana skromność, gdyż 
„Polityka” prezentuje publika 
cje poruszające bardzo wiele 
zagadnień z naszego życia. I 
to też chyba wpływa dodatnio 
na jej nakład. Wynosi on 
290 000 egzemplarzy tygodnio­
wo, a zakładając, że każdy eg 
zemplarz czytają 4 osoby, łat­
wo obliczyć ilu macie stałych 
czytelników. Ale co dalej?

— Wydaje mi się, że 350 000 
egzemplarzy tygodniowo także 
rozeszłoby się bez zwrotów. W 
każdym razie można powie­
dzieć, że dotąd jeszcze nie by­
ło w Polsce tygodnika polity­
cznego o tak dużym nakła­
dzie. Wynika to głównie z 
dwóch powodów7: stałego pod 
noszenia się poziomu intelek­
tualnego Polaków, a tym sa­
mym stałego wzrostu za potrze 
bowania na tego rodzaju pis­
mo oraz wysokich umiejętnoś 
ci publicystycznych naszych 
współpracowników i dzienni­
karzy. Obowiązuje u nas rów 
nież maksyma, że każdy piszą 
cy jest nie tylko dziennika­
rzem, ale także politykiem.

Jeżeli zaś chodżi o zdoby­
wanie nowych czytelników to 
mvślimy przede wszystkim o 
robotnikach i chłonach. Wśród 
nich chcemy, aby było ich co­
raz więcej.

— A zatem w tej, jak i we 
wszystkich trafnie przez „Po­
litykę” podejmowanych spra­
wach życzyć należy zespołowi 
powodzenia.

Rozmawiał:
MAREK RFGRT

Udane akcje 
sabotażowe 

partyzantów Zimbabwe 
Jak informuje radiostacja frontu 

patriotycznego „Głos Zimbabwe”, 
przeprowadzone ostatnio przez par 
tyzantów akcje sabotażowe spa­
raliżowały znaczną część transpor 
tu kolejowego Rodezji. Na tych od 
cinkach, gdzie kolej jeszcze funk­
cjonuje, pociągi są eskortowane 
przez wojsko i poruszają się tylko 
w ciągu dnia.

W napiętej sytuacji wewmętr®nej 
— informuje radiostacja — coraz 
więcej białych osadników opusz­
cza Rodezję na stałe. W grudniu 
ubiegłego roku wyemigrowało 
1158 osób, a w styczniu br. 1414 
osób. Liczba emigrantów byłaby 
znacznie wyższa, gdyby nie fakt, 
że reżim Smitha wprowadził ogra­
niczenia na wywóz pieniędzy i in­
nych wartości dla tych, którzy 
chcą opuścić Rodezję na atałe.

Jedną z głównych przyczyn kry­
zysu wewnątrz partia Smitha, któ­
rej grozi w tej chwili rozłam, jest 
ogłoszony projekt powszechnej mo 
bilizacji białej ludności. Rozwój 
wałki wyzwoleńczej prowadzonej 
przez partyzantów Zimbabwe, zmu 
sza reżim Smitha do stałego zwięk 
szania liczebności armii, co wy­
wołuje niezadowolenie kół wiel­
kiego byznesu, ponieważ powołanie 
białych specjalistów 
może sparaliżować 
przemysłu, rolmetwa

do wojska 
działalność 

i handlu.
PAT

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Z o- 
kazji Dnia Kobiet m. in. wypowie 
dzi mężczyzn zatytułowane „21e o 
Ewach” oraz kobiet — „Dobrze o 
Adamach”. Z pierwszych wybrali 
śmy słowa dziennikarza Daniela 
Passenta, który mówi: — Nie zno­
szę kobiet, ponieważ są niebezpie­
czeństwem, któremu mężczyzna n- 
lega całe życie, a mimo to nigdy 
nie rozpozna je go do końca. Spo­
śród wszystkich słabości, jakie ma 
mężczyzna, kobieta jest najbar­
dziej niebezpieczną, gdyż każda 
jest inna, podczas kiedy wódka, 
pieniądze, kariera, narkotyki czy 
papierosy śmierdzą zawsze tak sa­
mo. Nie znoszę kobiet, ponieważ 
odrywają mnie od innych kobiet. 
— Natomiast psycholog Ewa M. 
tak mówi o mężczyznach: — Ltrbię 
ich, bo są ucieleśnieniem tych 
wszystkich grzechów, na których 
popełnienie ja sama nie mam od­
wagi. I za to, że chociaż ich obec­
ność nie zawsze się zauważa, ich 
nieobecność bardzo boli.

W „MOTORZE” — Leon Rajew- 
ski omawia wyniki ankiety tego 
tygodnika zatytułowanej „Czy c^zu 
jesz się bezpiecznym partnerem w 
ruchu drogowym?”. Tytuł publika

1000 ton pieczarek 
ze Skierniewic

W Skierniewicach przy
Instytucie Warzywnictwa — 
powstanie pierwsza w Polsce 
pieczarkarnia, produkująca na 
skalę przemysłową*

Nowoczesne wyposażenie do­
starczy jedna z francuskich 
specjalistycznych firm. Skier­
niewicka pieczarkarnia będzie 
drugim pod względem wielkoś­
ci obiektem tego typu w Eu­
ropie. Rocznie hodować się tu­
taj będzie 1 000 ton pieczarek. 
Koszt budowy zostanie spłaco­
ny eksportem grzybów.

Pieczarki produkować się bę 
dzie w oparciu o zupełnie no­
we technologie — nie, jak do­
tychczas, na nawozie końskim, 
lecz na podłożu złożonym ze 
słomy żytniej lub pszennej, 
kolb kukurydzianych i nawozu 
kurzego. (PAP)

Łycie w Paryżu
niebywałym luksusem

Na poddaszu sześciopiętro­
wego budynku pod numerem 
13 przy ulicy Paradise w Pa­
ryżu mieszka z pięciorgiem 
dzieci Bertha Rusall. Jej ro­
dzina zajmuje pokój o po­
wierzchni 12 metrów kwadra­
towych. W nocy dzieci śpią na 
rozkładanych na podłodze ma 
teracach.

Po drugiej stronie ulicy wisi 
ogromna reklama: „Wynaj­
muje się nowoczesne, dwu- 
pokojowe mieszkania z wypo­
sażoną kuchnią, garażem i te­
lefonem”. Czynsz wynosi 1 500 
franków miesięcznie.

Problem mieszkaniowy na­
leży do najtrudniejszych, z ja­
kimi borykają się mieszkańcy 
stolicy Francji. Dziennik „Le 
Monde” pisał niedawno, że 
życie w Paryżu staje się nie- 
bywałem luksusem. Czynsz 
mieszkaniowy waha się w gra-

Każda z branż przemysłu ma 
szynowego realizuje w tym ro­
ku — w ramach swego pro­
gramu postępu technicznego — 
co najmniej jeden temat o 
szczególnej wadze dla gospo­
darki. W elektronice takimi za 
gadnieniami są np. rozwój te­
lewizji kolorowej oraz prace 
nad modułowymi konstrukcja­
mi elektronicznymi; w prze­
myśle lotniczym — sprawa 
udziału Polski w produkcji naj 
nowszego typu radzieckiego sa 
molotu pasażerskiego Ił-86; w 
motoryzacji — unowocześnie­
nie średnioli.trażowego samo­
chodu osobowego; w przemyśle 
maszyn budowlanych — uru-
chomienie produkcji hydrau- _ , . ,
licznych żurawi samojezdnych, nie nowej produkcji.
a w przemyśle maszyn włókien ' 
niczych — produkcji przędzar­
ki bezwrzecionowej do przędzy 
chemicznej.

Rozwijane są też wielokie­
runkowe prace nad poprawą 
jakości produkcji zwłaszcza 
rynkowej, kontynuowane dzia­
łania związane z szerokim wy­
korzystaniem stworzonej bazy 
podzespołów elektronicznych 
dc „elektronizacji” wyrobów. 
W 1977 r. „elektronizacją” ob­
jętych zostanie 40 procent 
wszystkich nowo wprowadza - 
nych do produkcji wyrcfoów.

Tegoroczny program odno­
wienia asortymentu w prze­
myśle maszynowym jest bar­
dzo rozległy. Przewiduje on 
uruchomienie produkcji 1100

Ml PRASIE
cji „Niewiele różnią się od P»“ 
nów”. Formułując postulaty pod 
adresem środków^ masowej infor­
macji, panie zgłaszają przede wszy 
stkim postulat popularyzowania 
kultury jazdy oraz potrzeby sta­
nowczego egzekwowania przepi­
sów, panowie natomiast na pierw 
szym miejscu stawiają popularyza 
cję techniki jazdy.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — rozmowa z Antoniną Gor 
don-Górecką, zatytułowana „Aktor 
zawsze obserwuje życie”. Wybitna 
aktorka uważa, iż nie można być 
aktorem nie mając wyobraźni. — 
Myślę, — stwierdza *— że jest ona 
potrzebna każde my, po prostu łat 
wiej wtedy żyć. gąmemu i innym 
z nami. A w p^wdych zawodach 
jest po prostu nieodzowna.

Młodzież upowszechnia wzory 
nowoczesnego gospodarowania na wsi

Wysoka społeczna ranga zawodu rolnika, doskonaleni 
systemu organizacji i zarządzania produkcją rolną. sta) 
poprawa warunków pracy i i ycia mieszkańców wsi, le^ a 
podstaw unowocześniania naszego rolnictwa.
W procesach tych szczegól­

nie ważna rola przypada lu­
dziom młodym, którzy posia­
dając odpowiednie przygoto­
wanie zawodowe i stosując no 
woczesne formy i metody gos 
podarowania — przyczyniają 
się do intensyfikacji produk­
cji we wszystkich sektorach 
rolnictwa. Przykładem tego są 
powszechnie podejmowane 
przez młodych rolników róż­
norodne społeczno - produk­
cyjne inicjatywy w odpowie­
dzi na uchwałę VI Plenum 
Komitetu Centralnego partii 
oraz na skierowany do roini- 

nicach 1 500—3 000 franków, 
zaś płaca 6,5 rrtiliona zatrud­
nionych we Francji wynosi po 
niżej 2 000 
nie.

Dlatego 
matem dla 
jest utrata 

franków miesięcz-

prawdziwym dra- 
mieszkańca Paryża 
pracy, choroba czy

wypadek przy pracy. W roku 
ubiegłym przymusowo wysie­
dlono 6 500 paryżan za zwło­
kę w uiszczeniu czynszu. 18 000 
osobom skonfiskowano doby­
tek.

Jednocześnie w Paryżu jest 
pustych 88 000 mieszkań. Są 
one jednak niedostępne nawet 
dla średnio zarabiających 
Francuzów. W ciągu 20 minio­
nych lat, pół miliona paryżan 
musiało przesiedlić się na od­
ległe przedmieścia, nie mogąc 
sprostać wzrostowi drożyzny, 

podwyżce czyn-inflacji
szów mieszkaniowych. (PAP) 

W przemyśle maszynowym
1100 nowych wyrobów

nowych, gruntownie zmoderni­
zowanych wyrobów, około 500 
z nich, to wyroby, których pro 
dukcja rozwijana jest przede 
wszystkim z myślą o ekspor­
cie; około 200 — to nowości 
przeznaczone na rynek we­
wnętrzny. Równocześnie zakła­
da się wycofanie w br. około 
600 technicznie przestarzałych 
wyrobów, co — jak twierdzą 
specjaliści — jest zadaniem nie 
raz trudniejszym niż opanowa-

Łączna wartość nowych i 
zmodernizowanych wyrobów 
przemysłu maszynowego osiąg­
nie w br. 41,5 mld zł (wzrost 
o 12 procent w stosunku do 
1976 r.) i stanowić będzie bli­
sko 15 procent wartości całej 
tegorocznej produkcji tego re­
sortu. Trzeba przy tym pod­
kreślić, że czas odnowienia 
asortymentu produkcji został 
w przemyśle maszynowym skró 
eony średnio do 6,8 lat, w od­
niesieniu do wyrobów rynko­
wych — nawet do 4,5 roku. 
Jest to poziom zbliżony do op­
tymalnego. W latach 60-tyćh 
okres ten wynosił odpowiednio 
10 i 7 lat.

Wielkie znaczenie przemysłu 
maszynowego dla unowocześ-

W „KULTURZE” — 
wiceministrem handlu 

zrozmowa
zagranicz-

nego i gospodarki morskiej, Edwi­
nem Wiśniewskim na temat poło­
wów żyb. W związku z trudnościa­
mi, które ostatnio pojawiają się 
przy łowieniu ryb na morzach, 
autor rozmowy, Jerzy Jaruzelski 
zadał m. in. pytanie, jakie gatun­

ki ki ryb mogą zniknąć z naszych sto
łóv(? — Nie znikną w zasadzie żad- 
nei gatunki ryb — odpowiada wi­
ceminister E. Wiśniewski. — Obec- 
nd ograniczenia połowowe są nie­
wątpliwie dotkliwe, sądzę jednak, 
że zelżeją gdy odbuduje się rybo- 
stan. Więc, mimo zmniejszonej 
ilości, dostawy śledzi będą utrzy­
mane. Pojawi się natomiast więcej 
skorupiaków, głowonogów, tego 
co we włoskiej kuchni nazywa się

ków list I sekretarz 
PZPR, Edwarda Gierka.

Czołową rolę w społecz^ 
zawodowej aktywizacji 
go pokolenia polskiej wsi od* 
grywa ruch młodzieżowy, 
ry wypracował wiele inte^ 
sujących i sprawdzonych 
pracy z młodzieżą rolnicza 
M. in. dobrą metodą up^ 
szec hulania nowoczesnych n/ 
tod gospodarowania, oparty^ 
o specjalizację i kooperacje 
produkcji, są powstające z 
cjatywy ruchu młodzieżowego 
Zespoły Młodych Rolnik^ 
Obecnie działa ich na terenie 
całego kraju ponad 6 000 - 
sikupiając około 55 000 człon, 
ków. Stale też zwiększą 
ich liczba. ZMR-y prowadzą 
zblokowaną uprawę ziem? 
wspólnie użytkują maszyny 
rolnicze i rozwijają hodowlą 
podejmując wspólną budowę; 
eksploatację budynków inw® 
tarsikich. Rozwijają również 
kooperację z uspołecznionym 
sektorem rolnictwa. Jednym 
z czynników mobilizujących j 
pozwalających ocenić efekty 
ich działalności jest współza­
wodnictwo pn. „W ZMR - 
start do nowoczesnego rolnic­
twa”.

Dużą 
też do 
nia w

wagę przywiązuje się 
stałego popularyzowa- 
środowisku wiejskim

najlepszych wzorów indywidu 
alnego gospodarowania. Dzię. 
ki współzawodnictwu o tytuł 
„Młodego mistrza plonów”, 
wskazuje się konkretne przy 
kłady młodych rolników, osią 
gających poprzez specjaliza­
cję i wprowadzanie nowych 
metod organizacji pracy wy- 
sofcie efekty produkcyjne.PAP

nienia i rekonstrukcji całej 
gospodarki sprawia, że w cen­
trum uwagi jego „polityki tech 
niemej’’ muszą znajdować się 
sprawy modernizacji procesów 
technologicznych, w tym tak­
że — szerokie wykorzystanie 
najbardziej efektywnych tech­
nologii uzyskanych dzięki za­
kupom licencji. Szczególne za­
dania przypadają tu zapleczu 
technicznemu przemysłu obra­
biarkowego. Wprowadza się 
tam obecnie do praktyki prze­
mysłowej obrabiarki stero­
wane, numerycznie systemu 
„NUMS”, którego opracowanie 
stanowi wielkie osiągnięcie 
Centralnego Biura Konstrukcji 
Obrabiarek w Pruszkowie i 
Warszawskich Zakładów „Wa- 
rel”. W przemyśle obrabiarko­
wym wprowadza s-ię również 
komputerowe systemy stero­
wania obrabiarkami oparte na 
wzorach szwedzkich. Nowością, 
i to nie tylko w naszym prze­
myśle, są zapoczątkowane juz 
prace nad stworzeniem i 
korzystaniem w produkcji - 
robotów, urządzeń zastępy 
cych całkowicie człowiek, 

1 zwłaszcza w pracach szczep - 
nie uciążliwych czy monetom* 

. nych, jak np. segregowani^

„frutti di ntarc” oraz ryby 
łe (...).

W „TYGODNIU” — 
gen. Witoldem Wereszczy”^ ' 
szefem Wojewódzkiego Sztabu 
skowego ■ w Poznaniu na e 
kształcenia w wyższych oficer® 
szkołach wojskowych. Genera 
chęca rodziców do zapoznania 
z problematyką wojska, 
gdy ich syn zdecyduj na 
tynuację nauki w którejś ze . 
wojskowych — byli przekona 
tego wyboru.

w „Żołnierzu
Maciej Janisławski przeC\voisK 
Wyżstzę Szkołę Oficerską ? 
Rakietowych i Artylerii w , 
niu. Tytuł „Bo współczesna 
leria...”.

W „LITERATURZE’ - 
Bohdanowicz pisze o b)e.
najdalszej ziemi”, czyli o P 
mach życia skupisk polonijn 
Australii i Nowej Zeland11-

W „SPORTOWCU” 
międzynarodowej ankiety P1 
skiej tego tygodnika.
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łzawsi Fenicjanie nie mogli przewidzieć...

0 czym mówią monety
„Pieniądzem jest wszystko to, co przechodzi z rę­

ki do ręki jako środek płatniczy, nie wymagając żad-
nych specjalnych handlowych wiadomości ze strony 
tych, którzy się nim posługują”.

Alfred Marshall — „Zasady ekonomiki”.

N kt nie wie do dziś, kto 
i kiedy wpadł na ten ge 
niainy pomysł. Zanim 

^rodził się pieniądz, łudz­
ić znała i próbowała już 
^tek innych mierników war­
tości materialnego dobytku. 
Spełniały tę funkcję woły, ba 
rany. worv zboża i soli, oliwa 
j wina SoeMałv rnedoskona> 
je- ten zresztą, ostatni — tak­
że...

Najstarsze znane nam egzem 
plarze pieniądza, wykonane 
7e stoou srebra i złota (zwane 
go wówczas elektronem) po­
chodzą z VII wieku nmed n.e. 
z ziemi fenickiej. Lidśi. Ich 
monogramem jest galera. Póź 
^iej?7P od nich o kilkadziesiąt 
lał didrachmy greckie, bite w 
mieście Aeginie wykonane są 
już z sameeo srebra. Ten po­
czątkowy okres, trwający 200 
lat, nazywany jest w numi­
zmatyce „archaicznym”. Po 
n;m następują trzy wieki o- 
kresu klasycznego. Aby jed­
nak nie wdawać sie zbytnio w 
szczegóły stwierdźmy, że od 
starożytności poczynaj ąc aż 
po dzień dZi^eiszy pieniądz 
joełnia swą wieloznaczną — 
jakże często tragiczną dla in- 
dwidualnych i zbiorowych lo­
sów — a nrzec-ież wciąż uży­
teczną rolę.

MONETĄ ZNACZY — 
UPOMNIENIE

Na denarze Tytusa Cariniu- 
sa. bitym w Rzymie w 45 r. 
p.n.e. widnieje wizerunek bo­
gini Junony z wyrytym wy­
razem „moneta”, co po ładi- 
nrle znaczy — „upomnienie”. 
Z czasem nazwa ta przyjęła 
się powszechnie dla określa­
nia pieniądza z kruszcu. Kto 
wie, może na-zewnictWo mą w 
hn względzie jakiś dług... 
wobec lichwiarzy?

Znamy różne monety — o* 
krągłe i prostokątne, wielo- 
boczne, owalne i kwadratowe, 
w kształcie trójkąta i rombu, 
a nawet w postaci zwierząt i 
fkn np. w greckiej kolonii 
Olnid u nółnocnych wybrzeży 
Morza Czarnego w VI wieku 
p.n.e. bito w srebrze monetę 
w kształcie delfina. Były mo­
nety odlewane i bite: pierw- 
^e z nich łatwo odróżnić — 
tortury ich wizerunków nie 
« tak ostre, a na krawę- 
ińanh widnieją liczne' z.gru- 
bienia metalu. którv dostał 
lę w szczeliny miedzy forem 
^mi. Zmieniały się wizerun- 

władców, bogów, znaki u- 
”Wne i symbole takimi men 
wce oznaczały tłoczony w 

nich pieniądz. Na bizantyj­
skich pieniądzach pojawiają 
się z czasem symbole chrzęści 
jańskie, na monetach arab­
skich od VIII w. pojawiają się 
napisy mówiące o Allachu, któ 
ty jest jedynym bogiem i o 
(kolejnym) kalifie, jego namie 
siniku na ziemi.

Każda epoka, wła^daa i kraj 
czciły swych „wielkich”, ho­
norując ich odpowiednimi sym 
bolami na obiegowym mierni 
ku wartości.

A WERS I REWERS

Jak Lelum i Polelum, jak 
dwie twarze tego samego boż­
ka Światowida objawia się 
nam monetarna potęga w 
awersie i rewersie, chociaż... i 
z tym różnie bywało. Zdarza­
ły się (zawsze złe, w trud­
nych gospodarczo okresach 
emitowane), pieniądze, które 
miały tvlko jedną stronę me­
dalu. Były to, tzw. brakteaty 
— bite jednostronnie, cienko 
i licho. Moneta ta była wypu­
szczana w średniowieczu w 
mennicach wielmożów, którzy 
niemałe z tego ciągnęli zyski. 
W Polsce bito ją m. in. w 
Świdnicy, na Mazowszu i w 
Wielkopolsce. Pieniądz ten wy 
rządził wiele sżkód naszej gos 
podane e.

Znane są także w historii 
oszukańcze pieniądze bite na 
masową skalę przez nieprzyja 
ciół danego państwa w celu 
zrujnowania jego gospodarki. 
Hitlerowskie fabryki fałszy­
wych funtów, dolarów, fran­
ków, nie mówiąc już o śmie­
ciu okupacyjnych „młynarek”, 
które zalewały Europę w cza 
sie ostatniej wolny (a czego 
skutki ponosi do dziś gospo­
darka wielu tych krajów), 
miały już swego „godnego” an 
tenata w osobie króla pruskie 
go. Fryderyka II, który w 
XVIII w. dosłownie zarzucał 
polski rynek monetarny swym 
fałszywym „polskim groszem”, 
doprowadzając naszą gospodar 
kę do ostatecznej ruiny.

Ale o to do Fenicjan trudno 
już mieć pretensje. Nie mogli 
przewidzieć^

KLUCZ DO HISTORII

No powiedzmy — jeden z 
kluczy.

Moneta jest źródłem wie­
dzy o historii. Źródłem dość 
szczególnym, łączącym cechy 
zabytku materialnego, pisane 
go przekazu, dokumentu o sta 
nie gospodarki państwa oraz 
stanu gustów estetycznych za 
notowanych w ikonografiez- 

nym kształcie pieniądza. Roz- 
poznanie jej dositarcza nader 
interesującego materiału posz­
czególnym dyscyplinom nauki 
— archeologii, ekonomiki, sta 
tystyki, techniki, historii scatu 
ki itp.

Różne bywają informacje 
przekazywane nam przez mo 
nety. Na przykład pieniążek z 
III wieku przed n.e. z wyry­
tym kształtem świątyni Dioni 
zosa umożliwił archeologom 
po dwu tysiącach lat okre­
ślić dokładnie usytuowanie 
akropol ińskictgo chrafnu. Inny 
pieniądz z IV wieku przed 
n.e., wybity przez króla ma­
cedońskiego Demetriosa Polior 
ketesa upamiętniający jego 
zwycięstwo w 306 r. pod Sa- 
laminą, pozwolił dokładnie 
ustalić nie znaną przedtem da 
tę powstania posągu Nike z 
Samotraki (znajdującego się 
w paryskim Luwrze), którego 
wizerunek widnieje już na tej 
monecie.

Takie przykłady można by 
mnożyć.

WARTOŚĆ I CENA, 
TO NIE TO SAMO

Numizmatyka ’ jak i archeo­
logia przeszły podobną „krzy­
żową drogę” rozwoju. Upra­
wiane początkowo po ama­
torsku przez różnego rodzaju 
hobbystów spowodowały znisz­
czenie (zdekompletowanie) nie 
jednego cennego znaleziska, 
którego brakujące fragmenty 
nie dadzą się już odtworzyć. 
Niektóre zespoły monet odnaj 
dywane w wyjątkowej obfito­
ści — rozpraszano, parcelowa­
no, niwelując ich walory na­
ukowego przekazu. Zrozumie­
nie wartości kompletnych zna 
lezisk, mających kapitalne zna 
czenie dla rozpoznania dzie­
jów i przeszłości środowiska, 
w którym odkrycie zostało do 
konane. jest u nas zasługą do 
pi ero patronatu państwa, któ­
re po ostatniej wojnie zwróci 
ło na te sprawy szczególnie 
baczną uwagę. Ewolucja kultu 
ralna społeczeństwa jąka doko 
nała się w Polsce Ludowej ma 
także w tym swój niemały u- 
dział, chociaż — zwłaszcza w 
pierwszych latach po wojnie 
— niejeden jeszcze skarb kul 
tury narodowej został rozgra­
biony i rozwłóczony przez 
ignorantów niczym... zabytko­
wa gotycka budowla — cegła 
po cegle — na stajnie, obory 
i chlewy. W innych przypad­
kach, złakomieni parszywym 
a łatwym zarobkiem, tyleż nę 
dfznó co głupi handlarze, prze­
mycali bądź sprzedawali cu- 
dzoziemcom prawdziwe skar­
by za śmieciarską cene. nisz­
cząc bezpowrotnie zapis histo­
rii narodu.

Ale takiego obrotu sprawy 
Fenicjanie... nie mogli przewl 
d®ieć.

JÓZEF HEST

Jakucka Autonomiczna SRR to największa spośród autcnamlczn ych republik Rosyjskiej FSKR, 
położona w półnccno-wschodniej części Syberii. Na zdjęciu: jedna z budowanych tu elektrowni 

wodnych — na rzece Wiluj.
CAF — TASS

Podróż 

przez mały BAM
153 przeddzień 59 rocznicy 
W Rewolucji Październiko- 
” wej ruszył pierwszy po­

ciąg na 105-kilometrowej tra­
sie tzw. „małego BAM-u” Tyn- 
da-Berkakit. Jest to pierwszy 
odcinek z 3200-kilometrowej 
trasy BAM-u. Dzięki temu ot­
warte zostały wrota ku jakuc- 
kiemu węglowi.

Przez skaliste wrota
Jakucji

Kierownik pierwszego odcin 
k? BAM-u Włodzimierz Mo- 
krowieki, wyprawiając pierw­
szy pociąg z Tyndy, zwrócił 
nam uwagę, że przez .cały czas 
będziemy jechać na północ, 
ciągle „pod górkę”. To „pod 
górkę” nabrało właściwej wa­
gi, gdy wjechaliśmy w długi tu 
nel wydrążony w litej ska’e. 
Aby go zbudować trzeba było 
usunąć aż 140 tysięcy metrów 
sześciennych skalnego gruntu. 
Teraz przebitą tunelem skalę 
nazywaią „skalnymi wrotami 
Jakucji”. Być może nazwa ta 
zaakceptowana zostanie przez 
Towarzystwo Geograficzne 
ZSRR i wówczas można ją bę­
dzie oglądać na wszystkich ma 
pach.

Oprócz tunelu na tym odcin 
ku trzeba było wybudować aż 
200 różnych mostów...

W krainie 
„czarnego złota"

Jeszcze do niedawna Jakucja 

kojarzyła się geologom przede 
wszystkim z wieczną zmarzli­
ną i oczywiście pierwszymi 
kominami diamentowymi. Obec 
nie na pierwszy plan wysuwa­
ją się bogate odkrywki węgla 
koksującego. Zasoby węglowe 
Jakucji ocenia się wstępnie na 
czterdzieści miliardów ton. 
Dzisiaj najbardziej interesuje 
geologów oraz górników zagłę­
bie nierungińskie, gdzie odkry­
to przebogate zasoby węgna ko 
ksującego, zalegającego pod sa­
mą powierzchnią. W dodatku 
też obok znajdują się prawdo­
podobnie ogromne pokłady ru­
dy żelaza, oceniane wstępnie na 
sześćdziesiąt miliardów ton. Ja 
kucja Południowa posiada więc 
znakomite warunki dla rozwo­
ju wielkiego przemysłu. Już 
obecnie pełną parą buduje się 
zagłębie nierungińskie, które 
będzie dawało rocznie około 13 
milionów ton węgla koksujące­
go.

Przed kilku laty geolodzy od 
kryli także w pobliżu Ałdanu 
wielkie zasoby apatytów. Jest 
to cenne odkrycie, bowiem 
obecnie gospodarstwa rolne z 
Kraju Zabajkolskiego i Dale­
kiego Wschodu muszą sprowa­
dzać nawozy sztuczne z cen­
trum kra ju. „Mały BAM”, skie 

rowany wprost ku tym bogac­
twom. przybliży je Jakucji Po 
łudniowej i Dalekiemu Wscho­
dowi.

Najmłodsze
miasto Jakucji

Nierungi jest najmłodszym 
miastem Jakucji i jednym z 
najmłodszych w ogóle w Związ 
ku Radzieckim. Przed rokiem 
dopiero zaczęto tu budować 
pierwsze domy mieszkalne. W 
przyszłości będzie to najwięk­
sze centrum przemysłowe Ja­
kucji Południowej.

W gabinecie przewodniczące­
go RPdy Planowania Jakuckiej 
ASRR można już obejrzeć ma­
kiety i plany przyszłych zakła­
dów przemysłowych a także 
wielkiej wytwórni domów oraz 
kilku farm warzywno-jiodo- 
wlanych. które będą zaopatry­
wały miasto w warzywa, owo­
ce. mleko, drób i jaja.

Ro zpo czeto bu J owę Nie r un - 
gińskiej Elektrowni Cieplnej, 
która zasili miejscowy prze­
mysł w energię elektryczną. 
Już za dwa lata zostanie uru­
chomiony jej pierwszy agregat, 
ostateczna moc elektrowni po­
winna osiągnąć wielkość 2 mi­
lionów kilowatów. Dodatkowo 
energię będą przekazywały za- 
głęb;u nierungińskiemu elek­
trownia cieplna Czuhnańska i 
Zejska Elektrownia Wodna.

J. DŹAFAROW

III m&łym dom ku w miejsco 
|| wości Wrząca Wielka 

(woj. konińskie) trzech 
Panów spędzało czas na nie" 

sensownej i — chwilami 
sennej rozmowie^ Cóż, bvli 

Wżeni, bo zbliżała się pół- 
dno a W butelce ukazywało się

Cn sprawa, chociaż nie brak 
Wch sposobów spędzania 

można by skomen 
ac to zdarzenie, gdyby je- 

z ^ójki pijących nie był 
zoH er.em> pełniącym (a raczej: 

^wiązanym a0 pełnienia) dy 
Mac W Państwowym Ośrodku 
kip/o?0wym We Wrzącej Wiel 
do 7 ii te^ libacji był taki, że 
ktnu • u móg* wejść każdy, chciał i robić co chciał.

0 tym przedsta- 
rzv t P^^ratury i MO, któ- 
cohrr Urait. kontrolowali stan

Kontr mienia społecznego, 
kilka tr°Ia ta ujawniła jeszcze 
•iyżur P^^bnych faktów. W 

Nakładu Przetwórstwa 
ku 7 ^'Warzywnego w Tur- 
Je^o‘ ^a^o dwóch portierów, 

służbę, drugi ją 
sieJw °baj znajdowali 
SPóldzi i -nie nietrzeźwym. W 
^oc ri i -i Rolniczej „Samooo- 
cia., Jopska” w Turku liba- 

.atern brygadzisty, od 
''a rra S1$ w pomieszczeniu 

^wników przeładunko
SPókb;Ó' tpmiast w Rolniczej Cielni „s. Ch.” w Uniejo­

wie pijany był pracownik, zo­
bowiązany do pełnienia dozo­
ru w punkcie skupu.

Zapewne to nie przypadek, 
że właśnie w tych zakładach, 
w których „pracowali” zwolen 
nicy Bachusa, rzucały się w 
oczy także inne karygodne za­
niedbania. We' Wrzącej Wiel­
kiej kontrolujący ujrzeli w ma 
gazynie paliw ciągnik (w sta­
cyjce — kluczyki) z przyczepą- 
cysterną, z której paliwo, bez. 
czyjegokolwiek nadzoru, spły­
wało do podziemnego zbiorni­
ka. W punkcie skupu w Uniejo 
wie o godzinie 22 było sporo 
zwierząt (m. in. 49 świń), nie 

odebranych przez Zakłady Mięs 
ne w Kole. Zwierzęta, uloko­
wane w zagrodzie o błotnistym 
podłożu i bez podściółki, były 
głodne i spragnione.

Spośród uchybień, które zo­
stały ujawnione w innych za­
kładach. objętych kontrolą, na 
leży wymięnić następujące:

Okręgowy Zakład Budów 
n’ctwa Wiejskiego w Tuliszko­
wie na ogólnodostępnym 
dziedzińcu (to samo dotyczy ma 
gazynów) otwarty „Źuk” z. klu 
czykami w stacyjce.

$ Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy w Słupcy — w hali 
głównej obok stołu spawalni­
czego... beczka z karbidem, a 
w pomieszczeniach administra 
cyjnych — otwarte drzwi,

Dbałość o mienie społeczne

Wzorce i antywzorce
okna, biurka i szafy z maszy­
nami do pisania, dokumentami 
i blankietami.

0 Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych w Uniejowie — ogólny 
dostęp do nie zabezpieczonych 
ciągników, otwarty. warsztat 
ślusarski, a w nim piec z otwar 
tymi drzwiczkami, tuż obok ma 
teriały łatwopalne.

® Zakład Budownictwa 
Wiejskiego w Strzałkowie — 
dół z wapnem, a drugi po wap 
nie bez należytego zabezpieczę 
nia, za mało sprzętu przeciw­
pożarowego w hali produkcyj­
nej, utrudniony dostęp do sta­
wu — zbiornika przeciwpoża­
rowego, zresztą bardzo zanie­
czyszczonego.'

Nieporozumieniem byłoby na 
podstawie tych smutnych fak­
tów mówić o ogólnej niemoż­
ności. Prokuratury rejonowe i 
Prokuratura Wojewódzka w 
Koninie badając bowiem jak 
chroni się mienie społeczne 
przed kradzieżami, marnotraw 
stwem i pożarami*) stwierdzi­

ły, że w większości zakładów 
(łącznie skontrolowano ich 77) 
panuje wzorowy ład lub wystę 
pują usterki bez większego 
znaczenia. Jeśli tę kontrolę 
nazwać egzaminem, to został 
on zdany na celująco m. in. 
przez takie zakłady, jak: Za­
kład Przetwórstwa Gorczycy 
w Słupcy, Fabryka Fajansu i 
Ceramiki Stołowej w Kole, 
Odzieżowa Spółdzielnia Pracy 
„Turkowianka” w Korytkowie, 
Zakład Drobiarski w Koninie, 
Stacja Hodowli Roślin w Cho- 
dowie. Fabryka Materiałów i 
Wyrobów Ściernych „Korund” 
w Kole.

Są na tej liście zakłady róż­
nych branż, małe i duże, nowe 
i działające od dawna, co po­

twierdza tezę, że ład w przed­
siębiorstwie zależy przede 
wszystkim od kultury pracy 
załogi. Wdrażanie nawyku gos 
podarskiej, codziennej dbałoś­
ci nie tylko o swoje miejsce 
pracy i nie tylko o wypełnia­
nie swoich obowią- ków — to 
zadanie zakładowych kolekty­

wów kierowniczych. Nikt nie 
może ich w tym wyręczyć. 
Wskazana jest natomiast inspi 
racja z zewnątrz, m. in. w ta­
kiej formie, w jakiej uczynili 
to ostatnio prokuratorzy w wo 
jewództwie konińskim, oczywi 
ście nie chodzi tylko o wytk­
nięcie nieprawidłowości, ale 
również o konsekwentne dążę 
nie do ich usunięcia. Charakte 
rystyczny przykład.

Prokurator Rejonowy w Tur 
ku już przed kontrolą, której 
część usitaleń przedstawiliśmy, 
sygnalizował dyrekcji Zakła­
dów Przemysłu Jedwabniczego 
„Miranda” liczne nieprawidło­
wości wymagające szybkiej 
likwidacji. Wystąpienia proku­
ratorskie nie spotkały się jed­
nak z właściwą reakcją kierów 
nictwa fabryki. Ostatnia kon­
trola wykazała zaś, że w „Mi-, 
randzie” rozmiary zaniedbań 
przybrały niepokojące rozmia­
ry. M. in. stwierdzono, że w ma 
gazynie wyrobów gotowych be 
łe bistoru leżą w kałużach na 
posadzce i przesiąkły wodą. W 

wyniku interwencji Prokurata 
ra Wojewódzkiego w Koninie 
— Zjednoczenie Przemysłu Jed 
wabniczego i Dekoracyjnego w 
Lodzi energicznie przystąpiło 
oo uzdrowienia sytuacji w „Mi 
randzie”. Wkrótce Prokuratura 
Wojewódzka została poinfor­
mowana o zmianie na stanowi 
sku dyrektora naczelnego tej 
fabryki, o ukaraniu osób 
(wśród nich dwmch wicedyrek­
torów) winnych zaniedbań i o 
usunięciu 'wielu z tych niedo- 
magań. Między innymi uporząd 
kcwany został magazyn wyro­
bów gotowych.

Powie ktoś, że od likwidacji 
nieprawidłowości do wysokie­
go poziomu kultury pracy dro 
ga daleka. Zapewne, ale usu­
nięcie zaniedbań, których tole­
rowanie demoralizuje załogę, 
jest podstawowym warunkiem 
jej skutecznej edukacji w dzia­
łaniu.

MICHAŁ ŁUCZAK
*) Jakkolwiek tak byl sformuło­

wany temat kontroli to jednak ba 
dane przez nią zjawiska miały 
wpływ również na inne dziedziny 
życia, a zwłaszcza bezpieczeństwo 
i higienę pracy.
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Siatkówka

Dobra passa Calisii
W zaległych meczach o mis trze stwo II ligi siatkówki mężczyzn 

rozegranych w Kaliszu, miejscowa CaJisia pokonała Start Gdynia 
dwukrotnie po 3:0. W pierwszym meczu 15:9, i 15:5 i 15:11 w se­
tach i w drugim 15:5, 15:3, i 15:8. Rezultaty poszczególnych setów 
oddają obraz gry, która miała w obydwu meczach charakter jed­
nostronny. Po tych zwycięstwach Calisia zajmuje 2 pozycję w ta­
beli swojej grupy, za Legią Warszawa — a przed Posnanią, która 
ma o jeden punkt mniej I Lechia Tomaszów.
W horoskopach przedmeczowych 

słabo spisująca się w tegorocz­
nych rozgrywkach drużyna Staru 
skazana była z góry na porażkę. 
Mimo to Kaiiszanie przystąpili do 
pierwszego meczu w pełni zmo­
bilizowani i w najsilniejszym skła 
dzie. Już nie raz bowiem zdarza­
ło się faworytom przegrywać z 
outsiderem zagrożonym spadkiem. 
Do niespodzianki nie doszło jed-

Boks

W Kaliszu rewanż 
za porażkę

W niedzielę o godz. 11.00 w ha­
li WOSiR w Kaliszu miejscowa 
Prosną rozegra kolejne spotkanie 
o Puchar Polski z Gwardią Wroc­
ław. Pierwszy mecz wygrali wro­
cławianie 12:8, którzy zapowie­
dzieli przyjazd do Kalisza w naj­
silniejszym. składzie. Pięściarze 
Prosny, którzy zajmują obecnie 2 
pozycję w tabeli z niewielką stra 
tą do aktualnego lidera grupy — 
Górnika Zagórze, pragną nato­
miast zrewanżować się za poraż­
kę.

Jak nas poinformował trener 
Prosny — E. Lermer, jego druży­
na będzie jednak nieco osłabiona. 
Kłopoty ze zdrowiem (przeziębie­
nia) mieli ostatnio Aleksandrzak, 
Maciejak i Wosik, natomiast Ma- 
chlański zdecydował się zakoń­
czyć karierę zawodniczą.

Kaiiszanie nie stracili jednak na 
dziei oraz szans na zdobycie pier 
wszego miejsca w swojej grupie, 
co dawałoby im awans do półfi­
nału PP. Kolejny mecz wyjazdo­
wy rozegrają w Turowie, a os­
tatni u siebie z Górnikiem Zagó­
rze. Lider ma jednak nikłe szan­
se utrzymania się na tej pozycji, 
bowiem Górnicy walczyli już 3 ta 
zy u siebie. Teraz w meczach wy 
jardowych trudniej będzie o pun­
kty. Według prognoz i układu ta­
beli walka o pierwszeństwu w 
tej grupie rozegra się pomiędzy 
kaliską Prosną i Tychami. Zade­
cydują tzw. małe punkty. któ­
rych w ostatecznym rachunku ka 
liszanom nie powinno zabraknąć. 
Stanowią oni obecnie silny 1 wy­
równany zespół, a pasmo ich os­
tatnich sukcesów i awans do I li­
gi wskazuje na to, że potrafią iść 
za ciosem, (par)

nak. A z obrazu gry już podczas 
pierwszego meczu widać było, że 
dobrze usposobieni Kaiiszanie wy 
grać mogą ten mecz „na stojąco”. 
W tym spotkaniu postacią pierw­
szoplanową w zespole gospodarzy 
był Lech Szczęsny. Podobali się 
również — Jan Aust i Stanisław 
Sikorski.

W rewanżu również nie dali Ka 
liszanie gościom żadnych szans, 
chociaż tym razem trener i rów­
nocześnie filar drużyny — Anto­
ni Stradomski wprowadził do gry 
młodych, dobrze zapowiadających 
się zawodników spoza pierwszej 
ezóstki. Swoje spore już umiejęt- 
hości zaprezentowali: Janusz Ko­
ściański, Ryszard Gibaszek, Wie­
sław Kościelak i Marek Durlej. 
O ich dobrej postawie i skutecz­
ności świadczą wyniki setów, ko 
rzystniejsze niż w pierwszym me 
czu. Są to niewątpliwie zawodni­
cy z przyszłością, choć na razie 
brak im jeszcze doświadczenia i 
tzw. „ogrania”.

Na duże uznanie zasługuje po­
stawa siatkarzy Calisii, którzy nie 
stety nie mają sprzyjających wa­
runków do treningu. W hali 
WOSIR, gdzie odbywają zajęcia, 
ich rytm pracy bywa często za­
kłócany przez różnego rodzaju na 
rady oraz imprezy estradowe. 
Dzieje się tak mimo ustalonego 
wcześniej harmonogramu i termi­
nów treningów. Ostatnio np. po­
zbawieni zostali hali na okres 2 
tygodni. Ćwicząc w małej, cias­
nej sali gimnastycznej jednej ze 
szkół. W tych warunkach trudno 
o pełne realizowanie założeń tre­
ningowych, szczególnie z taktyki 
gry. A wystarczyło by przecież 
odpowiednio skoordynować impre 
zy sportowe z estradowymi i na­
radami. Te ostatnie mogą się rów 
nież odbywać z powodzeniem w 
innych obiektach miasta. (par)

Wyniki spotkań 
o europejskie Puchary

PUCHAR EUROPY

Bayern Monachium — Dynamo 
Kijów 1:0 (1:0).

St. Etienne — Lirerpool 1:0 (0:0).
Borussia M-G — FC Brugge 

2:2 (1:2).
FC Zurych — Dynamo Drezno 

2:1 (1;«).

PUCHAR
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW

MARZEC

4 
Piątek

Kazimierza, 
Łucji

Fryderyka,
Wacława,

Róży, 
Wiktora

5
Sobota

6 
Niedziela Słońce: 6.33—4746

£
POZNAŃ

TEATRY

OPERA — piąt. g. 19 „Wesele 
Figara”, sob. g. 19 „Gioconda”, 
niedz. g. 19 „Baron cygański”.

MUZYCZNY — piąt. g. 19 „We­
sele Fonsia”, sob. g. 15, 19, niedz. 
g. 15 — przedst. zamkn.

POLSKI — piąt. g. 19 „Horsz- 
tyński”, scb., niedz. g. 19 „Derby 
w pałacu’’.

NOWY — piąt. g. 19 „Letnicy”, 
sob., niedz. g. 19 „Zabawa jak ni­
gdy”.

LALKI i AKTORA 
g. 17 „Ptam”, niedz. 
teusz”.

KALISZ
TEATR IM. W.

SKIEGO — piąt. ,.

— piąt., sob. 
g. 17 „Tymo-

BOGUSŁAW- 
,Zgubiony list’’,

sob., niedz. „Tato, tato sprawa się 
rypła”.

KINA
PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHODZIEŻ 
wieżowiec”.

CZARNKÓW:

Noteć: „Płonący

,Ocalić miasto”.
GNIEZNO Lech: „Znachor” i 

„Profesor Wilczur”, Polonia: 
„Ostatni pociąg z Gun Hill”.

GOSTYil: piąt. „iuoruczstwo w 
Orient Expressie”, „Piętaszek i 
Robinson”, sob., niedz. „W te dni 
przedwiosenne”.

GÓRA: „Czerwone ciernie”.
GRODZISK: .Chinatown”;

„Baśń o Jasnym Sokole”.
JAROCIN: „Czerwone ciernie”, 

„Najlepsze w świecie”.
KALISZ Kosmos: piąt., sob. ,,Pa

ni minister tańczy”, 
tro wyżej”, piąt., 
„Cyrk w cyrku”, 
kochanek”; Oaza: 
„Uśmiech”, niedz.

piedz. „Pię* 
sob., niedz. 

„Niewygodny
piąt., sob.

kom”, 
we: „ 
rena:

.Ptaki pta-
, „Konik garbusek”; Stylo- 
,Nie ma dymu bez ognia”, Sy

Paryża”.
KĘPNO: 

„Afonia”. 
KOLO: 
KONIN

.Zapach kobiety”,

„Zawiłości

„Szczury

uczuć”,

„Trędowata”.
Centrum; piąt.

niedz. „Stara strzelba” i „ 
nik”; sob. „Mr Majestyk”; 
nik: „Kariera na zlecenie”.

sob., 
.Zbereż 
; Gór-

KOŚCIAN: „Flic story”.
KROTOSZYN: „Po sezonie”, 

raci na Pacyfiku”.
LESZNO: „Dagny”.

,Pi

NOWY TOMYŚL: „Trędowata”.
OBORNIKI: „Romans jakich wie­

le”, „Piosenka za koronę”.
OSTRÓW Roma: piąt. „Doktor 

Francoise Gailland”, sob., niedz. 
„Barwy ochronne”, niedz. „Kes”; 
Słońce; „Ostatni pociąg z Gnu 
Hill”.

OSTRZESZÓW: 
zbrodni”.

PIŁA Iskra: piąt.

„Syndykat

.Policja dzię-

przedszkoli: „Zajączek”; 10 Por­
tret pisarza — A. Malraux; 10.30 
Konc. ork. dętych; 11 Dla kL VIII 
(jęz. polski): „Korzenie”; 11.35 
Postęp w gospodarstwie domo­
wym; 1L45 Od Tatr do Bałtyku; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Rozmowa o kulturze; 12.45 
Nowe nagrania radiowe pianisty 
S. Esztenyi; 13 Dla kl. I i II (wy 
chowanie muz.): „Płynie kra”; 
13.20 P. Czajkowski — Marsz sio 
wiański op. 31; 1345 Wokół spraw 
naszego siołu; 13.50 Przeboje Rzy 
mu; 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej; 14.25 Tu Radio Moskwa;
14.45 Soliści PR Paulos Rap
tis; 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Studio Słonecznik;
16 Śpiewy staropolskie; 16.25 Ro­
dzice a dziecko; 16.30 Mel. z ope­
retek; 16.40 Magazyn informac.; 

16.50 Radioexprcss; 17 Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem; 17.20 
Rep. literacki; 17.40 Koszalin w 
panoramie muz.; 18.40 Ludzie 
wśród których żyjemy; 19 XIX 
Międzynar. Festiwal Muzyki Or­
ganowej w Oliwie; 19.20 Szkic do 
portretu... Giuseppe Ungarettie- 
go; 19.30 Transm. konc. symf. z 
Filharmonii Narodowej z okazji 
50-lecia Stowarzyszenia Młodych
Muzyków Polaków w Paryżu;
22.10 Magazyn rekreac.-turyst.;

22.30 Muzyka ze starych płyt;
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Nowe nagrania radiowe oboisty 
L. Febera.

Wiadomości; 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30. 18.30, 21.42, 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lu-
hi; 9 
9.10 
inne

„Kobieta i pajac” — pow.: 
.Kaziu zakochaj się” — i 
piosenki dla solenizantów:

Nasz rok 77; 9.45 Konc. na instru 
menty dęte; 1045 Kiermasz płyt 
wytwórni Amiga; 11 Życie ro­
dzinne; 11.30 Jazz na motywach 
greckich; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Znajomi z pociągu” — pow.; 
14 Mitologia i muzyka: Psyche; 
15.10 E. Fitzgerald śpiewa Elling- 
tona; 15.30 Olsztyński merkuriusz 
kulturalny; 15.40 „Żółte pola” — 
gra E. Weber; 16 Rozszyfrowuje 
my piosenki; 16.20 Chałturnicze 
potpourri; 16.45 Nasz rok 77; 17.05 
Muz. poczta UKF; 17.40 Między
Wiązowem a Saratowem
18 Muzykobranie; 
dla wszystkich; 
czterdziestolatków
wyd. 
ring”; 
Verdi

dżw.

rep.;
18.30 Polityka

.Baron

18.45 
19

i Przeboje
Pow. w 

von Gold-
19.35 Opera tygodnia — G.

i pajac’
,Makbet”; 19.50 „Kobieta 

— pow.; 20 Inter radio;
20.45 SBB i jazzmani; 21 Niezna­
ne o znanych — W. Sieroszewski;
21.30 Bielszy odcień bluesa; 22.08 
Śpiewa Laura Nyro; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — dyskografie;
23 Wiersze H. Komorowskiej; 23.05 
Konc. tylko dla melomanów —
Hermina Prey śpiewa Mahlera i
Wagnera; 23.50 śpiewa E, Hum-
perdinck.

Wiadomości: 5, 6, 7,
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 
express; 7.45 Muzyczny
Poznania; 11 Dla szkół 
(wych muz.): „poziomo -

8, 10.30,

we”; 11.30 Hektor Berlioz

Radio- 
tydzień 

średnich 
- piono-

Sce
ny oper; . 12.05 Czas dobrych
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Nie tylko dla słuchaczy w mun-
durach Człowiek a przyroda:
13.25 Z radiowej fonoteki muz.; 
13.50 Dla kL III lic. (jęz. polski): 
„W kręgu prozy”; 14.25 „Litwin 
i Andegawenka” — pow. S. Ku­
czyńskiego; 14.40 „Zapiski auto­
biograficzne” W. Tatarkiewicza;
15 Nowe wiersze Seweryna Polla- 
ka; „Próba oddalenia”; 15.10

Rytm, rynek, reklama; 16.25 Mel. 
z musicali; 16.40 Magazyn infor-
macyjny; 
Suita ork. 
święcie —

16.50 Radioexpress; II
17.26 Literatura na

.Szkoła starzenia się”
— opow.; 17.40 „Czata” — mag. 
wojskowy; 17.55 Antologia sonaty 
fortep.; 18.35 „Czas i ludzie”; II 
„Matysiakowie”; 19.3# Wrocław-
skie spotkania artyst. konc.
kompozytorów; 20.30 Przegląd fil-
mowy — 
ła muz.

Kamera; 20.45 Arcydzie
XX wieku; 21.40 J.

Haydn: 28 trio fortep. F-dur op. 
86; 22 Z cyklu: „Lekarz domo­
wy” pt. „O wstydzie”; 22.47 F- 
Mendelssohn-Bartholdy: 1 Symf. 
C-dur; 23 Barok dla wszystkich 
— skrzypek Gidon Kremer gra 
Partity Bacha; 23.35 Kącik starej 
płyty.

Wiadomości: 440, 940, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30. 2340.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lu-
bi; 9 „Kobieta i pajac” pow.;
9.10 Klasycy inaczej; 9.30 Nasz rok 
77; 9.45 mterradio; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Eterna; li Zycie 
rodzinne; 11.30 Złote lata swingu; 
12.20 Blues na tubie; 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powtórka z rozryw­
ki; 13.50 „Znajomi z pociągu” — 
pow.; 14 Mitologia i muzyka — 
Edyp; 15.10 Odkurzone przeboje; 
15.30 To był rok 1877 — mag.; 16.05 
Koncert, jakiego nie było...; 16.45 
Nasz rok 77; 17.05 Muz. poczta
UKF; 17.40 
Mefista” — 
brazyliana; 
wszystkich; 
chanicznej;

„Śmierć czerwonego 
słuch.; 18.05 Jazzowe
18.30 Polityka dla

18.45 Salon muz. me-
19.15 „Australia ku-

sząca obietnicą”; 19.35 „Makbet” 
— opera tygodnia; 19.50 „Kobieta 
i pajac” — pow.; 20 Baw się ra­
zem z nami; 22.03 Śpiewa L. Ny-
ro; 22.15 „Baron von Goldring”
— pow.; 22.45 „Słodkie spotkanie” 
— Peggy Lee i Franka Sinatry;
23 Wiersze H. Komorowskiej; 23.05 
Wieczorne spotkanie z Johny Cas 
hem; 23.50 Śpiewa W. Matuska.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM 
express; 8.30 
Dla szkół
,,Ekonomika 
D. Albert —
z opery 
płyt —

IV; 6.45 Radio-
„Witaj dniu”; 11 

średnich (biologią); 
przyrody”; 11.30 E.
Prolog: 

.Niziny”;
„W górach”
12.25 Giełda

,Black Miracle” J. Hen
uersona; 13 Z radiowej fonoteki 
muzycznej (stereo); 13.50 Dla kl. 
IV lic. (jęz. polski): „Kto tworzy
teatr”; 14.25 Teatr PR;
wialski” 
polska

komedia:
„Pan Jo-

16.05 Muz.
ubiegłego stulecia; 16.30

Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne; 16.40 „Listy spod lipy” — fel.; 
16.50 Radioexpress; 17 Minireci-
tal; 17.15 
taśmoteki 
pow. C. 
„Grająca

Aud. aktualna; 1740 Z 
spikera; 17.40 Fragm.
Chruszczewskiego; 18

szafa”;
swoje prawo? •

1845 Czy znasz 
Prawo pracy;

18.40 Mistrzowie pióra — J. Sło­
wacki; 18.55 Ziemia — Człowiek — 
Wszechświat: „Chwila prawdy” — 
czy lekarz powinien być szczery 
wobec pacjenta; 19.15 Jęj. fran­
cuski; 19.30 VI Symf. h-moll op.
74 „Patetyczna” 
Program stereof.; 
portrety Polaków: 
fia jazzu.

Wiadomości: 12, 
NIEDZIELA —

(stereo); 20.23
22.15 Radiowe
22.35 Geogra-

16.
PROGRAM

dzielna szkółka muzyczna; $ 
dżina detektywów — „ Tajemn: 
krwi” — słuch, dokum.; 12^5 
zyka z sal koncertowych; ij? 
Przeboje z nowych płyt; 14.95 ” 
ryskop; 1440 Kariera walca- 
„Bajka” — słuch.; 15.25 
charlestona; 15.50 Antologia 
senki franc.; 16.15 Muzyczne n 
miery Pr. III; 16.45 Poszuki^ZJ* 
i kierunki — o sztuce rozmawi 
ją D. Wróblewska i A. Matyni 
17 Zapraszamy do Trójki; 19 
riera samby; 19.35 Opera tysJ? 
nia — G. Verdi: „Makbet”- 
„Kobieta i pajac” — pow,- 
Sztuka Leopolda Stokowskie/ 
21 „Trzymajmy się razem” 
wa płyta Brayana Ferry; 
Śpiewa Laura Nyro; 22.15 Stna- 
teatralne Pr. III — Azis 
„Zasłużyć na życie”; 23.25 Kar 
ra tanga; 23.50 Śpiewa t 
niak.

Wiadomości: s. 8.’”. 14. ip w
PROGRAM IV: 8.05 „Kiediu? 

ne spotkania”; 8.45 Niedzielny ' 
ranek; 9 Wielkopolska Niedziel1” 
10 Klub Młodych Miłośników u’ 
zyki — konc. dla młodzieży 
,,Muzyka z dreszczykiem”;
Osiągnięcia światowej fonoer„- 12.05 Aud. dla młodzieży/ v"! 
własny rachunek”; 12.30 PioseJ- 
w duecie; 12.40 Dźw. wtajemnir., 
nie — Łososie; 13 Teatr Klas/ 
dla Młodzieży; ..Podrzucona 
ka” K. Prószyńskiego; 13.25 kit 
tuozi polskich erŁ^d koncert, 
wych — F. Stefań-*a-Łukowic. 
K. A. Kulka; U stnd’0 stereo J 
prasza (stereo); 15.30 Śpiewa Bni 
garski chór im. Svetoslava Obr. 
tenora dyr. G. Robcek (stereni’ 
16.05 ..Nie tylko przebój”; 17 A2' 
dla dzieci: 17.30 Warszawski tv' 
godnik Dźwiękowy; 18 Na or,’' 
nach gra Śhirlev Scott; 18.i# / ' 
łaciński; 18.30 Między fantazja , 
nauką: ..Gdy śmierć przychód., 
i nie odchodzi” -- zagadnieni, 
eutanazji — słuch.; 1 J. f. flaen. 
dle; Alcina — Opera w trzech ak 
tach (stereo); 22.07 Wielkopokkj 
kalejdoskop sportowy; 22.17 PR, 
ty o których się mówi.

Wiadomości; 7, 8, If.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KOSZALINIE 

(dla woj. polskiego)
Piątek: 6 Jo Studio Bałtyk. 

12.05 Rozmaitości rolnicze; k 4 
Przegląd aktualn.; 16.54 Przegiąć 
my nowe książki; 17 Młodzieżowe 
studio stereo; 17.40 „Asfaltem w 
oczy” — rep.
Sobota: 6.30 Studio Bałtyk- 

16.40 Śpiewa Zsuzsa Kończ; itji 
Z tygodnia na tydzień — kOnm 
tarz; 17 Przegląd muzyczny; n.ą 
Parada gwiazd.
Niedziela: 8.05 w niedziel­

ny poranek — konc. mel. i pio- 
senek; 8.30 W pałacu Wedlow-Tt 
czyńskich — rep.; 8.50 Takty i ryt 
my; 9.30 Alfabet artystyczny; u 
Koncert życzeń (stereo); 10.39 Mat 
cowe zwidy — and. rozrywk,; 22 
Wiadomości sportowe.

P. Burcryński utrzymał 
świetną formę

Doskonałą formę wykazał ak­
tualny bojerowy mistrz Europy w 
klasie „DN”. Piotr Burczyński 
zajmując pierwsze miejsce w za­
kończonych w Krynicy Morskiej 
międzynarodowych mistrzostwach 
Polski. Burczyński wygrał aż trzy 
z sześciu wyścigów finałowych, a 
w dwóch zajął drugie miejsca. 
Wyścigi rozgrywano w zmiennych 
warunkach atmosferycznych i na 
bardzo trudnym torze, lecz nasz 
mistrz Europy pokazał, że dosko­
nale radzi sobie w każdych wa­
runkach i że nie przypadkowy był 
je^o sukces sprzed kilku dni

Najgroźniejszymi konkurentami 
Polaków byli zawodnicy radziec­
cy, którzy ostatecznie uplasowali 
się na drugiej, trzeciej i czwar­
tej pozycji. Na tle rywalizacji za­
wodników ZSRR i Polski repre­
zentanci innych krajów wypadli 
raczej słabo. Robert Ettl (RFN> 
bvł dopiero 9. a doskonały zawód 
nik holenderski Wim van Acker 
ukończył mistrzostwa na dalekiej 
— 27 pozycji. (PAP)

Ha Korsyce 
nadal bez sukcesów

Podczas II etapu Wyścigu 
„Open’> Tour de Corse, na 148-kilo 
metrowej trasie z Ile Rousse do 
stolicy Korsyki — Ajaccio naj­
szybszym okazał się Francuz Do- 
minipue Sawders, który uzyskał 
czas 4;43.45. .Wśród 15 najlepszych 
na mecie tego etapu niestety nie 
znalazł się ani jeden z amatorów 
— reprezentantów Polski.

Oto wyniki II etapu: 1. Sanders 
(Francja) — 4:43.45, 2. R. Bittinger 
(Francja) — 4:43,45, 3. B. Bossis 
(Francja) — 4:43,45. 4. Roy SchUi- 
ten (Holandia) — 4:43,45, 5. Ber­
nard Thevenet (Francja) — 4:43,45. 
6. D. Berland (Francja) 4:43,45, 7. 
Joseph Bruyere (Belgia) — 4:43,45. 
8. Georges Talbourdet (Francja) — 
4.43,49, 9. A. Arbes (Francja) — 
4.43,49, 10. Regis Ovion (Francja) 
— 4.45,25. /

Lewski Spartak — Atletico Ma­
dryt 2:1 (2;0).

Anderlecht Bruksela — Sout- 
hampton 2:0 H:0).

MTK Budapeszt — Hamburger 
SV 1:1 (0:0).

PUCHAR UEFA

Atletico Bilbao — FC Barcelo­
na 2:1 (1:1).

Queens Park — AEK Ateny 3:0 
(3;0).

FC Magdeburg — Juyentus Tu 
ryn 1:3 (1;1).

Feyenoord — RWD Molenbeek 
0:0.

kuje”, sob., niedz. „Dagny”, 
„Cyrk w cyrku”; Sokół: piąt., 
sob., niedz. „Oddział’:, niedz. „Co 
largol na Dzikim Zachodzie”.

RAWICZ: „Płonący wieżowiec”.
SŁUPCA: piąt. „Godziny gro­

zy”, sob., niedz. „Mgła”.
SYCÓW: „Biały baszłyk”.
SZAMOTUŁY; piąt. „Trędowa­

ta”, sob., niedz. „Przepraszam, 
czy tu biją?”, „Pirat”.

ŚREM Słonko: „Wrzos”.
ŚRODA: piąt. „Safari 5000”, 

„Ostatnie zadanie”, sob., niedz. 
„Premia”.

TRZCIANKA: „Syn”, „Piaf”.
TUREK: „Avanti!”.
WAŁCZ: „Colargol na Dzikim 

Zachodzie”.
WĄGROWIEC: „Trędowata”.
WIERUSZÓW; „Werdykt”, „Pię

Portret pisarza
nowskiego; 
teczne —

15.40
Stefana Otwi- 
,Sądy nieosta-

czyli niepoeci o poe-
tach”; 16.05 W. A. Mozart: Diver 
timento D-dur KV 136; 16.20 Jęz. 
łaciński; 16.40 Sport, aud. wspom 
nieniowa z okazji 50-lecia Rozgł. 
Poznańskiej; 16.50 Radioexpress; 
17 „Nasze piosenkarki”; 17.15 Aud. 
oświatowa; 17.25 Program stereof.; 
17.55 Poznański koncert życzeń;
18.25 Jęz. niemiecki; 18.40 SOS
dla biosfery
Warty — 
narodowy 
środkowej;

Załęczański Łuk
nowy regionalny park

pierwszy Polsce
19 Szkoła Mistrzów;

19.15 Jęz. angielski; 19.30 Transm. 
konc. symf. z Filharmonii Naro­
dowej z okazji 50-Iecia Stowarzy 
szenia Młodych Muzyków Pola­
ków w Paryżu; 20.35 Areopag —

8.15 Przeboje sprzed lat; 9.15 Ma­
gazyn wojskowy; 10.05 Po jednym 
chorusie; 10.25 Lista Przebojów;
11 Radiowy Teatr dla Dzieci Młod 
szych: „Paganini”; 11.25 Radiowa 
Musicorama; 12.05 „W samo po­
łudnie”; 12.38 Konc. polskiej mu­
zyki operowej; 13 Radioforum; 
13.39 Śladami kapel ludowych;
14 Recital z pauzą — I. Jarocką; 
14>-10 Tygodn. przegląd prasy;
14.20 Recital z pauzą — I. Jaroc­
ka; 14.30 „W Jezioranach”; 15 Kon­
cert życzeń; 16.10 Teatr PR: „Do 
tknięcie skrzydeł”; 16.5# Gwiazdy 
jazzu; 17.15 Niedzielne spotkania 
Studia Młodych; 18.10 Tydzień 
Kultury Języka — Kultura języka 
w dziejach polszczyzny — powt.; 
18.30 Mag. muz. rozrywk.; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20.05 Dys 
kusja na tematy międzynar.;
20.20 Gra Big-band PWSM „Ka­
towice”; 20,40 Spotkanie z pisa­
rzem — W. Terlecki; 21.05 Parada 
polskiej piosenki; 21.30 Jarmark 
cudów; 22.30 „Rewia piosenek”;

23.05 Ogólnop. wiadom. sportowe;

K OSZ A LIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM

Piątek — Pr. I: io „Ce 
ta kraj”. Pr. II: 17.40—18.25 Ko­
szalin w panoramie muzycznej. 
Pr. IV; 21.42 Muzyczny program 
stereof.

Sobota Pr. IV: 13—13.30 i
19.30—22 Muzyczny program ste­
reofoniczny.
Niedziela — Pr. IV; 14-15, 

19—22.07. 22.17—23 Muzyczny pro­
gram stereofoniczny.

IAI MUZEACH
I NA

W poniedziałek i dni poświątec:
muzea z wyjątkiem RZE-ńe

23.20 „Muzyczne telegramy 
świata”.

Wiadomości: 0.M, 1, 2, S.

ze

s T R ° NA/

GŁOS — 4/5/6 IH 1977

Ostatnie sprawdziany 
polskich hokeistów

Reprezentanci Polski w hokeju 
na lodzie rozegrali w UFIE ostat­
nie mecze kontrolńe przed wy­
jazdem na mistrzostwa świata gru 
py „B” w Tokio. Przeciwnikiem 
polskiego zespołu była miejscowa 
drużyna Saławat. Pierwszy mecz 
zakończył się zwycięstwem gospo­
darzy 5:3 (3:2, 1:0, 1:1). Dla na­
szego zespołu bramki zdobyli — 
Andrzej Zabawa, Stefan Chowa­
niec i Wiesław Jobczyk.

W rewanżu zwycięstwo przypa­
dłe polskim hokeistom 3:2 (0:1, 
2:0, 1:1). Dla drużyny polskiej 
bramki uzyskali: Leszek Kokosz­
ka, Leszek Wojtczak i Walenty 
Ziętara. (PAP)

Zawody ringo 
w Koninie

W najbliższą wolną sobotę — 5 
marca w konińskim Pałacu Spor­
tu odbędą się II wojewódzkie gry 
w ringo. Organizator — koniński 
TKKF i Zarząd Wojewódzki 
ZSMP zorganizowali rozgrywki w 
trzech grujfach wiekowych — do 
20 lat, 21—35 i powyżej 35 lat — w 
których to zawodach udział wziąć 
mogą wszyscy chętni mieszkańcy 
Konina.

Zawody poprzedzone będą po­
kazem i instruktażem gry w rin­
go. która od ubiegłego roku zy­
skała sobie już w Koninie wielu 
zwolenników. Nie bez znaczeni 
jest fakt, że ta gra nie wymagr 
boisk, a potrzebny sprzęt jest ba: 
dzo tani. Początek o godz. 11.30.

(woj)

taszek j Robinson”.
WRZEŚNIA: „Ojciec

II”, „Mała syrena”
WSCHOWA: „Ludzie 

cunku”.
ZŁOTÓW: piąt. „Tak

dyskusja szefów czasopism spo-
chrzestny

godni sza-

szalona, że
może zabić”, sob., niedz. „Trędo­
wata”.

łeczno-kulturalnych; 21.42 Lau­
reaci chopinowscy na płytach M. 
Pollini (stereo); 22.15 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej. Po- 
zainwestycyjne czynniki wzrostu 
dochodu narodowego; 22.30 Świat 
nowej muzyki.

Wiadomości; 12, 16.

6, 7, 8, 9, 10, 
PROGRAM 

niedzielę” — 
blęmy; 8.45 
— Ghana; 9 
nr 2” — Co

S»
16, 19, 20, 21, 23.
II; 8.25 „Zawsze w 
fel.; 845 Radiopro- 

Muzyczny upominek 
„Kartki z podróży 
po nas zostanie —

PIĄTEK

RADIO
PROGRAM I;

„Na gdańskiej pięciolinii’
8.35
9.05

Po jednej piosence; 9.30 Berlin z 
melodią i piosenką; 9.45 Muzycz­
ne wycinanki — Kaszubskie ze­
społy regionalne; 10.08 Koncert 
chórów operowych; 10.30 Nieza­
pomniane stronice; „Chłopi” — 
pow.; 10.40 Druga młodość ragti­
me^; 11 Tu radio kierowców; 
11.10 Widziane z bliska; 11.15 Z 
krakowskiej fonoteki; 11.30 Byd­
goszcz na muz. antenie; 12.45 Rol­
niczy kwadrans; 13 Melodie fil­
mowe gra zespół „Sami Swoi”; 
13.15 Moto-sprawy; 13.35 Ballady 
ludowe różnych narodów; 14.03 
Słynne scherza symfoniczne; 14.25 
Rytmy młodych; 15-10 Z polskiej 
fonoteki; 15.35 Ciekawostki „Pol 
skich Nagrań”; 16.06 U przyjaciół;
16.11 Propozycje do Listy Przebo­
jów; 16.35 „Wszystkiemu winne 
książki” — rep. literacki;
Fonoserwis; 17 Radiokurier;
Parada polskiej piosenki;
Słynni instrumentalści —

16.45
17.20
17.40 
Jean

Luc-Ponty; 18 Muzyka i Aktualn.; 
18.33 Przeboje non stop; 19.15 
Warszawska Ork. PR i TV pod 
dyr. J. Pruszaka; 19.40 Koncert z 
gwiazdą — K. Kovacs; 20.05 Ra­
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra 
cujących — Historia: „Między 
warsztatem a manufakturą”; 
20.20 Melodie do których chętnie 
wracamy; 21.33 Utwory S. Mo­
niuszki; 22.23 Ork. smyczkowe — 
Francis Lai; 22.30 „Pasje, podró­
że, przygody” — rejs „Gedanii”; 
22.45 Minirecital Anny German; 

23.10 Korespondencją z zagranicy; 
13.15 „Granice jazzu”.

Wiadomości: 0.01, 1. 3, 4, 5,
8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21,

22, 23.
PROGRAM II; 8.35 My 77; 8.45 

Górale, górale, góralska muzyka; 
9 Utwory romantyków; 9.4# Dla

SOBOTA PROGRAM I:
Kielecki konc. rozrywk.; 
kl. III i IV (wych. muz.):
właśnie 
tańce z 
melodią 
wiamy, 
i nowa
„Chłopi”

9.05 
„To

8.30 
Dla 
jest

marzec”; 9.25 Słowackie 
Zamutowa; 9.30 Moskwa z 
i posenką; 9.45 Przedsta- 
konientujemy; 10.05 Stara 
muzyka wojskowa; 10.25

pow.; 10.35 Koncert
życzeń; 11 Tu Radio Kierowców; 
11.15 Koncert życzeń; 11.30 Konc. 
chopinowski; 12.10 Mag. turystycz 
ny; 1245 „Od Siedmiogrodu do 
Balatonu”; 13 Zespół B. Ciesiel­
skiego; 13.15 Muzyka i poezja; 
13.45 Południowe rytmy; 14.03
„Przerwać krąg’
szłości słuch,
muz. tygodnia:

’ — szpitale przy- 
; 14.30 Przekrój
15.05 Studio S-13;

16.26 Kronika muzyczna; 16.40 Fo 
noteka folkloru; 17 Studio Mło-
dych Radiokurier; 18 Muzyka
i Aktualności; 18.33 Parada pol­
skiej -piosenki; 19.15 W kręgu me­
lodii operetkowych; 19.40 Konc. 
z gwiazdą — D. Roussos; 20.05 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
2135 Przy muzyce o sporcie; 22.33 
Sobotnia dyskoteka; 23.10 „Tryp-
tyk rodzinny” — 
Sobotnia dyskoteka. 

Wiadomości: 0.01, 
8. 9, 10, 12.05, 15,

rep. lit.; 23.38

1. 2, 3, 4, 5,
16.20, 19, 20,

PROGRAM II: 845 Groch z ka­
pustą; 9 Słynne sceny operowe;

.Ofiara” słuch.
VII (wych. oby w.):
sze

11 Dla kl. 
.Najważniej-

zdrowie”; 11.20 Gra
Concertante g-moll op, 
Od Tatr do Bałtyku; 
dobrych gospodarzy;
nieć sezonu” 
mat symf.; „

13; 
12.05

12.25
pow.; 12.45

.Prometeusz”:

Trio 
11.35 
Czas 
„Ko- 
Poe-

kl. III i IV (jęz. polski)
13 Dla 
„Lodo-

wata kąpiel”; 13.20 „Scaramou- 
che”/-r suita na dwa fortepiany; 
13.35 Mag. łowiecki; 13.50 Śpiewa 
Chór PR i TV w Krakowie; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Soliści PR — R. A. Kulka; 15 Pro 
gram dla dziewcząt i chłopców;
16 32 Symf. G-dur KV 318; 16.10

mag. lit.; 9.30 A. Soler: Podwój 
ne konc. organowe; 9.50 Tygodn. 
przegląd prasy; 10 Rozmaitości 
muzyczne 1040 Tajemnice prozy 
L. Buczkowskiego; u Studio Mło

MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 1 HI­
STORII m. POZNANIA są ia- 
mknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) - i 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wod­
na 27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE - 
nieczynne do 30. IV.

HISTORII m. POZNANIA (St 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” - co­
dziennie g. 10—15, środy i 
g. 12—16, soboty, dni przedświą­
teczne i 6. III zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) - g. iHI.
niedz. i św. g. 10—18.

muzycz-INSTRUMENTÓW Ł------
NYCH (St. Rynek 45) - g.

dych Rozgłośnia Harcerska;
11.40 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz 
— zagadka historyczna; 12.05 Me 
lodie lud. znad Morza Śródziemne 
go; 12.35 Czy znasz tę książkę?; 
13 Poranek symf. z nowych na­
grań Ork. i Chóru PR i TV w 
Krakowie; 14 Parnasik; 14.30 Pieś 
ni z „Italienisches Liederbuch”;
15 Radiowy Teatr dla Dzieei j Mło 
dzieży; „Porwany za młodu” —
cz, 15.45 Tu horoskop reklamo
wy; 16 Konc. chopinowski z na­
grań B. Janisa; 16.30 „Historia 
pewnego zapachu” — słuch.; 17.10 
„Co wiemy o nich”; 18 „Muzyka 
z Atmy”; 18.35 Felieton aktualny; 
19 Teatr PR: „Myszy j ludzie”; 
20.30 Słynne interpretacje dzieł 
Beethovena; 21 Wojsko, strategia, 
obronność; 21.15 Piosenki żołnier 
skie; 21.57 Wirtuozi nowej mu­
zyki — „Sekwencje” Lucjana Be- 
ria w wyk. wybitnych solistów;
22.30 „Amintas”
wg poematu T. Tasso;

aud. poetycka

Guillaumeła Dufaya:
23 Motety

23.35 F. Scbu
bert V Symf. h-moll „Niedokoń­
czona”.

niedz. i św. g. 18—15.
MUZEUM W KÓRNIKU - 

dziennie g 9—14, sob. g-
NARODOWE (al. Marcinkom1®' 

go 9). Galeria Malarstwa Obceg. 
Galeria Malarstwa Polskiego; 
leria Sztuki Średniowiecznej 
„Kossakowie Juliusz, Wojclew 
Jerzy” (od 28. II) — codzienna 
g. 9—18. niedz i św. g. ł0—1’ ,,,,

PRZYRODNICZE (Świercze" 
sklego 10) — g. 10—15, śr. g. 
16, sob. nieczynne. .

MUZEUM — PRACOWNIA 
TERACKA A. FIEDLERA - ,e 
Puszczykówku: wtorki. 
dziele g. 10—13. piątki g. 
Wycieczki grupowe należy J 
szać telefonicznie (tel. Pusze y 
wo 190). «

MUZEUM W ROGALINIE - " 
10—16. Galeria obrazów zam

MUZEUM ROLNICTWA (Srenla 

RZEMIOSŁ45 ARTYSTYCZNĄ 
(Zamek Przemysława) — .
śr. g. 12-18. wt.. czw..
g 9—13. niedz. i św i 13~W’

Wiadomości: 5.30,
12.30. 18.30. 21.30, 

PROGRAM III

8.30, 740, 840,
23.30.

8.35 Co kto łu-
bi; 9 „Kobieta i pajac” ode.
pow.; 9.10 Mikrorecita! H. Frąc­
kowiak; 9.30 Gdy się mówi A... — 
aud. public.; 9.50 Solo na wibra­
fonie; 10 60 minut na godzinę;
11 Gra ork. G. Millera; tl.15 Nie-

dni przedśw. zamknięte.
MUZEUM WYZWOLENIA 

POZNANIA (Na Cytadeli)
M 
i

9—16.
WIELKOPOLSKIE 

WOJSKOWE (St. RyneJc) 
9—13. niedz. i św. e. I3-1’- -m -

KLUB MPiK fRataiezaKa 
Wystawa plakatów Chryst. 
molca — g. 10—20, niedz. ?■

„GŁOS WIELKOPOLSKI**, przedstawiciele w województw3^
KALISZ: Bogdan Pardus, uL Widok 69, lei. 22-79.
KONIN: Wojciech Płulowskl, uł. Tuwima 1, lei. 247-63. 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, wt Słowiańska 38, fet 28-25. 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, łel. 43-55.



Piętek 4 III
program 1
6.00 — TV Technikum Rolniczo 
— Historia: „Kultura starożyt­

nej Grecji”;
6.30 — TV Technikum Rolnicze 

_ „Uprawa roślin pastew­
nych”;

11.35 — „Słomkowy kapelusz” — 
węg. film fab.;

12.45 — TV Technikum Rolnicze 
— Uprawa roślin, sem. 2: „Na­
wozy fosorowe i azotowe”;

13.25 — TV — Technikum Rol­
nicze — Hodowla zwierząt, 
sem. 2: „Użytkowanie mleczne 
krów”;

15 50 — NURT — Pedagogika;
16.40 — Dziennik (kol.);
16.50 — Obiektyw;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Lektury Pegaza”;
17.45 — „Niedzielne dzieci” — film 

fab. prod. poi. (kol.);
19 00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Miłość niejedno ma imię” 
— „Trudne powroty” — film 
fab. prod. ZSRR (kol.);

22.00 — „Pamiętnik wychowawcy” 
ode. 3 film. ser. prod. włos­
kiej pt. „Kolorowe rysunki” 
(kol.);

23.05 — Dziennik (kol.);
23.20 — Ekran i życie — „Za ścia 

ną”.

PROGRAM 2

16.25 — Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej ;

16.55 — Pegaz (powt.);
17.40 — Program dla młodzieży: 

„Decyzje piętnastolatków” i 
..Poradnia młodych”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod- 

• szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Turystyka i wypoczynek;
2100 — „Jutro sobota” (kol.);
21.45 — 24 godziny (kol.);
22.00 — Tajemniczy świat przyro­

dy (kol.);
22.45 — Jeżyk rosyjski. 1. 19 (kol.);
23.15 — NURT — Filozoia.

Sobota 5 III
PROGRAM 1

8.30 — Teatr Sensacji — Juliusz 
Stefan Znamierowski: „Honor 
bez motywów”, cz. 1 pt. „Czy 
ja zabiłem?”;

9.50 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

STUDIO 2 — w tym:
10.35 — Piosenka na dobry po­

czątek;
10.45 — Dziennik;
10.50 — „To lunię” — program

rozrywkowy;
11.15 — Studio 2 — Nasz gość;
11.20 — „Talent” — Grażynę Ło 

baszewską przedstawia Da­
riusz Michalski;

11.30 — „Byk na dachu” — ko- 
mediobalet wg farsy Jean Ccc 
teau;

11.45 — „Gdzie diabeł nie może”
— rep.;

12.00 — Fred Astair — po raz 
pierwszy;

12.10 — Studio 2 — Nasz gość — 
dyr. Wyd. Radiowo-Telewizyj

o
l

I

nych J. Maruszewski;
12.15 — Korespondenci dla Stu­

dia 2;
12.25 — Przed obiadem — z cy­

klu: „Twoje zdrowie*’ ode. 
Pt- „Ja twój żołądek” — 
amer. film dok.;

12.45 — Muzyka i dobre obyczaje;
U.55 — Śpiewa Arlene — piosen­

karka francuska;
13.15 „Wrocław w Kosmosie” — 

reportaż;
iiK ~ Studio Sport;

~ Fred Astair po raz drugi;
4.50 — Studio 2 — Nasz gość — 

„ "Niespodzianka”;
-5o — Muzyczna korespondencja 

„ Stu^ia 2;
10 — „Mężczyzna z dwiema 
Wami" — rozmowa z M. Pi­
sarskim, zdobywcą Grand 
yrix Festiwalu „Monte Car- lo-77’

n? ~ ”Sarisari — Świat zagi- 
10ny”, odc i pt. Tajemniczy

j Płaskowyż”;
15 00 „Plagiaty muzyczne”;

" ~ U połowa meczu piłkar-
15 5n ieg£ 0 mistrzostwo I ligi;

Cj7 Fred Astair — po raz trze
f' ~ Studio 2 — Nasz gość — 

eemistrzyni świata w łucz-
1610 Wilejto;

Ser ,’^^mos 1999” — OGC. 3 
‘ u . Science Fiction pt.

17.00 iatni .zacńód słońca”;
ki' koście pana Zygmunta: 
torir Britt — ze szwedzką ak- 
niarg1;rczrnawia Zygmunt Bro

Narghita — pio-
17.35 _ a orientalna; '

prJ7. ”>5 minut z sercem” — 
kowa *amerami Maria Lopat-

’15 - ’ IV
, — , "Wszystko za wszystko” 
l5 _ ,K. Jaworskim;

doc u; egzamin” — przed 
wrzący f^rskim zda^ Pro-

Vch D°bra«oc dla najmłod- 
„ ,u„.', Program dla młodzie- 19.31 (kol.);

f Wieczór 
20.30'); dziennikiem
20.35 Studio 2 j co dalej?;

ke>; Wiązda” — George Ba- 
ehection;

20.50 — „Manix*, ode. pt. „Syn» 
~ ser- film fab. prod. USA;

2±.4O — „Przenikanie” — film 
letowy;

22.00 — „Nienapisana książka** _  
przed kamerami B. Krzywo- 
blocka; J

22.05 — Fred Astair — po raz 
czwarty;

22^0 — Mistrzostwa świata moto­
rowe na lodowym torz<e w 
Insell (Austria);

22.35 Elżbieta Wojnowska w 
programie Magdy Umer;

22-35 — „Żółty Roi Ib Royce** _  
film fab. prod. ang.;

100 — Brzy tym można odpo­
cząć — „Muzyka fruwającej 
ryby”, grupa „Ossian”;

1.15 — Dziennik;
1.20 —- Dla tych, którzy nie oglą 

dali nas wcześniej — program 
powtarzany na życzenie wi­
dzów.

PROGRAM 2
13.10 — „Złote wrota” — Tea­

trzyk Piosenki Dziecięcej z 
Koszyc (CSRS);

14.00 — studio sport — i połowa 
meczu pułk< nożnej Wisła — 
Legia;

14.50 — x>iagazyn lotniczy;
15.20 — Filmy dok. prod. indyj­

skiej, cz. 1: „po siedemnastu 
latach”, cz. II ,,Jak za moich 
czasów” z cyklu; „Pasja, przy 
goda, ryzyko” — „w chmu­
rach i piórach” — program 
studyjno-lilmowy z udziałem 
Stanisława Szwarc-Bronikow- 
skiego o Nowej Gwinei;

16.55 — Uśmiechy Starego Kina: 
„Autos, czyi* Antoni Fert- 
ner”;

18.00 — „Czterej pancerni i pies” 
— ode. 18 pt. „Pierścienie” — 
film ser. prod. TP;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Zmiana wachty” — pro 
gram estradowy TV NRD 
(kol.);

21.45 — Studio Sport;
22.45 — „Niebieski sygnał” — ode. 

pt. „Ostatni kurs” — film ser. 
prod. TV bułg.

Niedziela 6 III
PROGRAM 1

7.50 — Nasze spotkania;
8.10 — Nowoczesność w domu i 

zagrodzie;
8.35 — Studio Sport oraz Andrzej 

Bachleda zaprasza;
9.00 — „Teleranek”;

10.20 — „Antena”;
10.45 — „Wielcy odkrywcy” — 

„Amundsen” — wł. film dok.;
11.45 — Dziennik (kol.);
12.05 — „Rolnicze rozmowy”;
12.35 — „Zima w Żelazowej Wo­

li” — film dok. (kol.);
13.05 — Z kamerą wśród zwie­

rząt — „Małpy człekokształt­
ne” — cz. 2;

13.35 — Bajkowy koncert życzeń 
— program artystyczny dla 
dzieci;

14.15 — „Piórkiem i węglem”;
14.40 — Losowanie Dużego Lotka;
14.55 — leatr Komedii — Michał 

Weliczkow; „Tak piękne jak 
•'f 'prawdziwe*’;

l'-'15.45 — „Teie-Echo” (kol.);
16.45 ■— W Starym Kinie: „Krew 

na piasku” — film fab. prod. 
USA (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Bajka dla dorosłych (kol.);
20.40 — „Dzień, w którym wy­

płynęła ryba” — film fab. 
prod. grecko-ang. (kol.);

22.30 — Studio Sport (kol.).
PROGRAM 2
BYĆ KOBIETĄ — BLOK NA­
CZELNEJ REDAKCJI FILMO­
WEJ:
9.30 — „Rzeczpospolita babska” 

— polski film fab.;
11.10 — „Być kobietą” — radź, 

film fab.;
12.40 — „Jak to z dziewczyną” — 

film fab. prod. CSRS;
13.35 — „Czterdziestolatek” —

ode. pt. „Pocztówka ze Spitz­
bergenu czyli oczarowanie” — 
film TP (kol.);

14.30 — „Prezent urodzinowy” — 
nowela filmowa prod. austra­
lijskiej (kol.);

15.05 — „To jeszcze nie wieczór” 
— radź, film fab. (kol.);

16.35 — Teatr w domu — ode. pt. 
„Tajemnicze ogłoszenie” — 
jugosŁ film fab.;

17.05 — „Lato Mirabelli’’ — film 
fabularny prod. USA z cyklu: 
„Love story” (kol.);

18.00 — Studio Sport (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Jeszcze jeden sposób” — 

film fab. prod. CSRS;
21.05 — „Z tamtej strony tęczy” 

— polski film fab. (kol.);
22.30 — „Śpiewa Josephine Ba­

ker” — film proć. franc. (kol.).

Poniedziałek 7 III
PROGRAM 1
15.50 — NURT — Nauki politycz­

ne;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.55 — „Pan we fraku” — pro­

gram rozrywk,;
18.10 — „Znaki szczególne” — ode.

2 pt. „Rozbitek” — film ser. 
prod. TP (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najrołod- 
\ szych i program dla młodzie­

ży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Telewizji — Wa­

lentyn Azernikow: „Trzeciego 
wyjścia nie ma” (kol.);

21.55 — „Camerata” — magazyn 
muzyczny;

22.30 — „Drogi pokoju” — pro­
gram publ. (kol.);

16.05 — 3 razy piosenka fkoT.J;
16.15 — „Naga przed miastem” — 

film dok. (kol.);
16.45 — „Intergraf ia-76” — film 

dok. o wielkiej międzynarodo 
wej impreziee plastycznej 
(kol.);

17-10 — 3 razy piosenka (kol.);
17.20 — Godzina Aliny Obidniak;
18.10 — „Tańczyć, tańczyć...” — 

rep. z Międzynar. Konkursu 
Tańca Towarzyskiego w auli 
Politech. Warszawskiej (kol.);

18.25 — 3 razy piosenka (kol.);
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — XI Halowe Igrzyska z 
Balladą, cz. 1 — program roz 
rywkowy;

21.10 — „Sam na sam z Jerzym 
Antczakiem” (kol.);

22.20 — „24 godziny” (kol.;
22.30 — XI Halowe Igrzyska z 

Balladą, cz. 2 — program roz­
rywkowy;

23,10 — NURT — Matematyka.

Wiórek 8 III
PROGRAM 1 
11.30 — Film fabularny;
16.30 — Dziennik (ko!.);
16.40 — „Obiektyw” (Kol.);
17.00 — Studio Telewizji Młodych;
17.40 — „Kółko i krzyżyk” — tele­

turniej;
17.55 — „Interstudio” — filmowo-

studyjny program publ. o kra­
jach socjalistycznych;

18.25 — „Komicy niemego ekranu” 
— film ang., składający się z 
fragmentów dawnych komedii 
filmowych;

18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.)Ę
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.); •
20.30 — „Lucjan Leuwen” — ode.

4 (ostatni) filmu ser. prod. TV 
francuskiej (kol.);

22.25 — „Wszystko dla pań” — 
śpiewa Jerzy Połomski, program 
rozrywkowy (kol.);

23.10 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
16.10 — Język angielski — kurs 

podstawowy, lekcja 20;
16.4b — „Szukamy lOu-procentowej 

kobiety” — teleturniej;
17.25 — „Próba ucieczki” — wł. 

film fab.;
18.20 — „Mam pomysł” — prezen­

tacja pomysłów racjonalizator­
skich; •

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (koi);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Wtorek melomana — „Nie 

tylko Śtradivarius.„”;
21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.40 — Godzina Barbary Krafftów- 

ny;
22.40 — Polski film dokumentalny 

— „Kobiety polskie”, w pro­
gramie filmy: „Z marszu” i 
„Pręgierze”,;

23.15 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy, lekcja 20.

Środa 9 III
PROGRAM 1
11.00 — Łilm fabularny;
14.00 — „W drodze ao nowego” — 

ode. 10 — Obrót i zasaay od­
nowy stada krów w przedsię­
biorstwie rolnym;

15.50 — NURT — Matematyka;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci:„Co to jest?” — 

konkurs-zabawa;
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.55 — „Offenbachiada” — pro­

gram muzyczno-rozrywkowy 
ukazujący dorobek muzyczny 
Jakuba Offenbacha (kol.);

18.35 — „Skarby siódmego konty­
nentu” — ode. pt. „Kwiaty 
w ogrodzie Posejdona” — ode. 
12 franc. filmu dok., ukazujący 
świat podwodnej przyrody 
(kol.); ,

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Hamlet” — ang. film fab.;
23.05 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2
16.25 — Język francuski — kurs 2 

stopnia,. lekcja 41, cz. 2;
17.00 — Czy znacie Neubrandenburg 

— film TV NRD (kol.);
17.30 — „Miejsce urodzenia” — re­

portaż filmowy o pracy ryba­
ków (kol.);

17.45 — „Rozbitkowie” — ode. 4 
pt. „Garść złota” — seryjny 
film przygodowy prod. angiel- 
sko-australijskiej (kol.);

18.10 — „Liga pięciu” — teleturniej 
popularno-naukowy dla mło­
dzieży;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport;
21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.40 — Powtórzenie na życzenie: 

Charles Aznavour śpiewa nowe 
piosenki — film franc. (kol.);

22.30 — „Życie miasta” — program 
popularno-naukowy o powsta­
waniu miast w średniowieczu 
(kol.);

23.05 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 20;

23.35 — NURT — pedagogika.

Czwartek 10 HI
PROGRAM 1
11.30 — Film fab.;
16.15 — Telewizyjny Informator 

Wydawniczy;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bratkiem” (kol.);
18.00 — „Patrol” — program pt.

„Wierni kościuszkowskiej tra­
dycji” (kol.);

18.20 — „Eureka”;
18.50 — „Radzimy rolnikom•;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Sensacji: Juliusz Ste­

fan Znamierowski — „Honor 
bez motywów” — cz. 2 pt. „Mor­
derca się omylił”;

21.55 — „Pegaz” (kol.);
22.40 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2
15.25 — Język rosyjski — kurs pod­

stawowy, lekcja 20 (kol.);
16.00 — Teatr Telewizji: Walentyn 

A żarników — „Trzeciego wyjś­
cia nie ma”;

17.20 — Ludzie nauki: Prof. dr Ka­
zimierz Michałowski (kol.);

17.55 — „Kto pyta nie błądzi” — 
program popularno-naukowj pt. 
„Struktura materii” (kol.);

18.00 — Filmy animowane;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — piosenki z ekranu — kon- 
, cert estradowy prod. TV cze­

chosłowackiej (kol.);
21.10 — Sylwetki X Muzy — Barba­

ra Połomska:
21.35 — „24 godziny” (kol.);
21.45 — „Jak nie powstała pierw­

sza polska komedia filmowa — 
nrogram rozrywkowy (kol.);

22.25 — Język francuski — kurs 2 
stopnia, lekcja 41, cz. 2.

Praca
Przyjmę malarzy 1 ucz­
niów. Traugutta 40 m. 2.

17328g

Sprzedawczyni z kilkulet 
nią praktyką, potrzebna 
do konfekcji. Krawcowa 
emerytka lub rencistka, 
potrzebna do pracowni 
(konfekcja). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17330g.

Murarza, dobrego fachów 
ca, przyjmę na stałe. Wa 
runki bardzo dobre. Tel. 
454-63.  17343g
Przyjmę kamieniarza lub 
robotnika niewykwallfiko 
wanego. Poznań - Umul- 
tewo, ul. Poznańska 30 — 
Wiśniewski. 17372g
Krawiec — krojczy z pra 
ktyką w konfekcji, przyj 
mie pracę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17410g.

Kupno ® Sprzedaż
Kupię maszynki do wypie 
ku gofrów. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17215g.

Bony PeKaO, kupię. Tel. 
67-59-42. 17240g

Okazja! Sprzedam dwie 
nowe konstrukcje foliowe 

'6X20 m. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17255g

Sprzedani walizkową ma­
szynę do pisania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17295g.

Komunikaty

17594g

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 
składa 

żona z dziećmi

FRANCISZKA GIERWAZIKA

Ul. Brzask 16B m. 10.

Z żalem zawiadamiamy, że zmarła

MARIA MARCINIAK
szlachetna koleżanka, sumienna i ceniona, dłu-

Wszystkim, którzy okazali nam serce, współ­
czucie i pomoc w ciężkich chwilach, złożyli 
wieńce i kwiaty oraz uczestniczyli w ostatniej 
drodze mego męża, naszego ojca

goletnia pracownica PP „Dom Książki” 
w Poznaniu.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Dyrekcja PP „Dom Książki” w Poznaniu, 
Rada Zakładowa,

Stowarzyszenie Księgarzy Polskich, 
pracownicy.

871-K 3

Koleżankom i kolegom, przyjaciołom i znajo­
mym za liczny udział w pogrzebie mojej drogiej 
żony, śp.

ELŻBIETY ETSBRENNER
B za wyrazy współczucia oraz złożone kwiaty 

składam tą drogą

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA
17503g Mąż z rodziną

W rocznicę śmierci

JADWIGI JĘDRZEJEWSKIEJ 
z domu Winieckiej

odbędzie się w dniu 14 marca br. o godz. 7.30 
msza św. w kościele Bożego Ciała,

o czym zawiadamiają
17101g siostry

Wszystkim, którzy w ciężkich chwilach 
zali nam serce, pomoc i współczucie oraz uczest­
niczyli w pogrzebie

BOLESŁAWA MACIASZKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
17U8g rodzina

STRONA

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżjnieryj- 
nych Budownictwa Przemysłowego „Hydrobu­
dowa” — zawiadamia, że w związku z robotami 
inwestycyjnymi — nastąpi od dnia 5 marca (so­
bota) godziny 22, do dnia 7 marca (poniedziałek) 
godz. 10 —

OBNIŻENIE CIŚNIENIA WODY 
na wyższych kondygnacjach w rejonie 

• Rataj, StarołękI i Minikowa.
Mogą również wystąpić zmiany cech fizycz­

nych wody, objawiających się silnym zabarwie­
niem, mętnością i obecnością osadów.

Wszystkich zainteresowanych mieszkańców 
oraz zakłady przemysłowe, uprasza się o poczy­
nienie odpowiednich zapasów wody i zabezpie­
czenie urządzeń centralnego ogrzewania.

W przypadku zabarwienia wody należy ją 
odpuszczać, aż do zaniku powstałych zanieczy­
szczeń. 840-K1
KyOlegium do Spraw Wyktoczeń przy Prezyden­
cie Miasta Poznania — wymierzyło zasadniczą 
karę grzywny w wysokości 4.500 złotych w 
oparciu o art. 51 § 2 K. W. ob. Wiesławowi 
Przybysz, synowi Stanisława, urodzonemu 10. 3. 
1955, zamieszkałemu w Poznaniu, ul. Kręta 13, 
za to, że w sierpniu 1976 r. w autobusie linii 
nr 106, będąc pod wpływem alkoholu zaczepiał 
pasażerów dorosłych i dzieci, używając słów 
wulgarnych. 232-K1

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Maszyn Chemicznych „Metalchem” 
w Poznaniu, ul. Kamiennogórska nr 22 — 
zatrudnią natychmiast;

— konstruktorów,
— technologów,
— tokarzy,
— frezerów,
— wytaczarzy,
— kierowców’,
— kobiety bez kwalifikacji 

do produkcji krat Wema, 
— gońca, 
— robotników do transportu, 
— elektryków.

Wynagrodzenie wg stawek przemysłu elek­
tromaszynowego, inne świadczenia na podsta­
wie Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu 
Chemicznego.

Szczególnie chętnie Zakład zatrudni pracow­
ników z terenu Szamotuł i okolicy, którzy sta­
nowić będą podstawową kadrę dla nowo budo- 

| wanego wydziału produkcyjnego w Szamotu- 
j łach.
I W przypadku zgłoszenia się większej ilości 
’ pracowników z tego terenu, Zakład zapewni 
! dojazdy własnym autobusem.

I Szczegółowych informacji udziela i zgłosze- 
",.‘a przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych — 
XI. 67-42-51 lub 67-32-81, wewn. 35 774-K1

Piętek 11 III
PROGRAM 1

15.50 — NURT — Psychologia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 -r „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „powszednie dni” — ode.

1 pt. „Joanna” — fab. film ser. 
Telewizji NRD;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Klara i Angelika” — pol­
ski film fab. (kol.);

21.25 — „pamiętnik wychowawcy” 
— ode. 4 (ostatni) pt. „porażka 
ezy zwycięstwo” — film ser. 
prod. włoskiej (kol.);

22.30 — Teatr Małych Form: Kazi­
miera Iłłakowiczówna „Niech­
by ta jedna nić...” (kol.);

23.00 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2

15.25 — „Pegaz”;
16.10 — „Motywy baszkirskie” — 

film dok. prod. Telewizji Ra­
dzieckiej o Baszkirskiej Auto­
nomicznej Republice Radź.
(kol.);

16.40 — „Serce ludzkie” — bułg. 
film fab.;

17.40 — „Co dalej maturzysto” — 
program omawiający nowo utwo 
rzone kierunki studiów wyż­

UWAGA! UWAGA!

SZANSĘ ZDOBYCIA ZAWODU 
KIEROWCY AUTOBUSOWEGO

DA JE
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 

w Poznaniu
• Szkolenie na kat. D prawa jazdy trwa 6 miesięcy.
0 W okresie szkolenia słuchacze otrzymują wynagro­

dzenie
• Przyjmowani są kandydaci w wieku od 22 do 35 lat 

życia, z wykształceniem podstawowym, posiadający 
dobry stan zdrowia oraz uregulowany stosunek do 
służby wojskowej i zamieszkujący na terenie miasta 
Poznania.

• Od kandydatów nie jest wymagane posiadanie jakie­
gokolwiek prawa jazdy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych WPK w Po­
znaniu, ul. Głogowska 131, tel. 612-41, wewn. 34.

625-Kl

Obraz Kossaka, olej na 
tekturze — sprzedam. — 
Buk, Rynek 1 m. 2. 17082g

Castrol GTX — sprzedam. 
Tel. 433-08. I7379g

Meble stylowe, segmento­
we — sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17275g.

Sprzedam kombajn do bu 
raków Rosomak oraz cze­
ską wyrywaczkę do lnu. 
Niemczał, Janowo, poczta 
Środa. 17016g

Sprzedam fotele obroto­
we, kanapotapczan, dwa 
łóżka swarzędzkie ze sto­
likami oraz rozrusznik do 
Wartburga 6 V. Telefon 
67-39-05. 17341g

1233

szych, kształcące nauczyc . 
nauczania początkowego;

18.10 — „Paragram i my” — r 
gram adresowany w szczef 
ności do młodzieży i zaznan 
jący ją z przepisami prawa;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszy 

i program dla młodzieży (kc
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Turystyka 1 wypoczyne • 
21.00 — „Portret z okruchów wsp 

nień” — program filmowy 
Czesławie Janikowskim, ma 
rzu polskim (koL);

21.20 — „24 godziny” (kol.);
■21.30 — Program poetycki: — W 

dysław Broniewski — „Kon 
na Paryska”;

21.40 — „360 stopni wokół Carm 
Sevilli” — hlszp. program r< ' 
rywkowy (kol.);

22.35 — Tajemniczy świat przyroć 
filmy Karola Makarczyka 
„Praca serca zarodka troć 
„Modliszka”, „Drapieżnicy u 
szych wód” (kol );

23.20 — Język rosyjski — kurs po 
stawowv, lekcja 20 (kol.); I, 

23.45 — NURT — nauki polityczr

CODZIENNIE w programie 1 , 
TV Technikum Rolnicze — w s 
botę o godz. 6.00, w niedzielę 
o godz. 6.50, we wtorek i czwa 11 
tek — o godz. 13.45, w środę i 
o godz. 6.00, w niątek — o god । 
6.00 1 12.45; Radiowo-Telewizyjr 
Szkoła Średnia w poniedziałek 
środę — o godz. 12.45, we wtóre 1 
i czwartek — o godz. 6.00. (b)

22.50 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2
15.35 — Język niemiecki — Kurs 

podstawowy. 1. 20;
SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZ­
CZE — PROGAMY NACZELNEJ 
REDAKCJI PUBLICYSTYKI KUL 
TURALNEJ, które uzyskały wy­
soką ocenę widzów;

Rzemieślniczy Punkt Usłu 
gowy — wyrób ,na miarę 
i sprzedaż płaszczy, kur­
tek, marynarek, dżinsów, 
przeniesiony z ul. Dąbrów 
skiego 9/11, na ul. Żura­
wią 19/21, narożnik Po­
znańskiej, 100 m od Ryn­
ku Jeżyckiego. Wytnij i 
zachowaj! Waciak Szym- 
czyński. 17069g
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CHCESZ ZDOBYĆ |
CIEKAWY I POSZUKIWANY ZAWÓD | 
dający wiele możliwości podjęcia i 
interesującej pracy? |

ZGŁOŚ SI? NA NAUKĘ ZAWODU I 
w Przedsiębiorstwie Uprzemysłowionego ® 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu ®
ul. Żmigrodzka 41/49 (pętla tramwajowa Junikowok 
telefon 67-60-11, wewn. 4, nr kodu 60-171.

MOŻESZ WYBRAĆ
JEDEN Z ATRAKCYJNYCH ZAWODÓW: 1

— murarz - tynkarz, — elektromonter, |
— monter instalacji — blacharz - dekarz, jd

wewnętrznych, _ stolarz,
cieśla, — mechanik maszyn M

— malarz, budowlanych. 4
— posadzkarz,

Odwrotnie uzyskasz dokładne i wyczerpujące informacje. E 
735-K1

Pracownicy poszukiwani Praca 0 Nauka
Przedsiębiorstwo Transportu Handlu Wewnę­
trznego w Poznaniu, ul. Wieruszewska 2, Juni- 
kowo — p r z y j m i e zaraz do pracy

kierowców z I, II i III kat. prawa jazdy.
Płace według zasad w transporcie samo­
chodowym.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
sekcja spraw osobowych PTHW, Poznań, ulica 
Wieruszewska 2, pokój 16, telefon 67-44-11, 
wewn. 165. 703-K1
Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno-Montażo- 
wych Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 
ul. Strzeszyńska 46/50 — zatrudni natych­
miast na terenie Wałcza, Złotowa, Czarnkowa 
i Wyrzyska — pracowników w zawodach :

— monter urządzeń i instalacji 
wod.-kan. i gazu,

— monter urządzeń i instalacji ogrzewczej, 
— spawacz gazowy,
>— elektromonter,
— ślusarz,
— pomocnik montera i elektromontera 

w celu przyuczenia do zawodu.
Zgłoszenia prosimy kierować :

— pracownicy z terenu Wałcza i Złotowa 
pod adresem: PRIM BR Kierownictwo 
Grupy Robót, Wałcz, ul. Popławskiego 
nr 58 (przy PBRol.);

— pracownicy, z tęrenu Czarnkowa pod 
adresem: PRIM BR w Poznaniu, ul. Strze 
szyńska 46/50 lub ZSZ Czarnków, ulica 
Chodzieska;

— pracownicy z terenu Wyrzyska pod adre­
sem; PRIM BR Kierownictwo Grupy Ro­
bót, Wągrowiec, ul. Taszarowo 2 (przy 
PBRol.).

Ponadto zgłoszenia listowne lub osobiste pod 
adresem: Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno- 
Montażowych Budownictwa Rolniczego, ulica

, Strzeszyńska 46/50, 60-479 Poznań, telefon 
20-25-81. wewn. 41.

Dojazd do Dyrekcji Przedsiębiorstwa auto­
busami nr 60, 68 i 72 do ronda prźy ulicy 
Lutyckiej.

Pracownikom,, którzy podejmą pracę zwra­
camy koszty podróży do przedsiębiorstwa.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. 807-K1UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo 
Sprzętowe Budownictwa w Poznaniu 
ul. Dziadoszańska 10

INFORMUJE, 
że możecie zdobyć w nowym roku 
szkolnym ciekawy zawód:
MECHANIK 
MASZYN BUDOWLANYCH.
Nauka trwa 3 lata.

Następujące dokumenty należy złożyć 
w Zasadniczej Szkole Budowlanej 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 152 :

1. podanie o przyjęcie do szkoły,
2. życiorys,
3. zaświadczenie lekarskie o zdolności 

do wykonywania zawodu.

Sekretariat szkoły czynny codziennie 
w godzinach od 9—13, telefon 67-20-48.

Po ukończeniu ZSB można otrzymać 
skierowanie do szkoły średniej.

Ilość miejsc w internacie ograniczona. 
796-K1

"

10 STRONA

GŁOS

Przetargi 111

Krawcową, krojczynię — 
krawiectwo lekkie, pro­
dukcyjne, zatrudnię. Tel. 
67-62-52. 17169g
Zatrudnię panią do szycia 
bielizny pościelowej. Tei. 
744-89. 17226g
Pracownik samodzielny do 
prac sitodrukowych,, po­
trzebny. Ul. Ścinawska 3, 
tel. 67-36-09. 17232g
Rencistę, rzemieślnika — 
zatrudnię. Rogozińska 11. 

17281g

Panienki do ogrodnictwa, 
przyjmę. Nowina 27.

17293g

Zatrudnię krawcowe do ■ 
szycia odzieży młodzieżo- I 
wej i spodni. Tel. 33-39-42 
od godz. 10—18. 17071g
Przyjmę na stałe solidne 
go murarza i pomocnika, 
również rencistów. ‘ Po­
znań, Wisłocka 7a. 17013g
Potrzebny pracownik fi­
zyczny. do produkcji ma 
teriałów budowlanych. 
Zgłoszenia: Leonarda 11. 

17022"

Murarzy przyjmę. Zgło­
szenia: Spółdzielnia Budo 
wlana, Mickiewicza 27 — 
Kurkowiak. 17031g
Ogrodnik potrzebny, wa­
rzywa i kwiaty, z pełnym 
utrzymaniem i mieszka­
niem. Stefan Grzelka, Za 
lasewo, 62-020 Swarzędz.

17033g

Student udziela korepe­
tycji matematyki. Puls, 
Ós. Jagiellońskie 24 m. 24. 

17276"

0. Samochody
Sprzedam nową Syrenę.
Tel. 33-13-14. 17U4g
Sprzedam Syrenę R-20, 
1974 r. Wałcz, tel. 26-39.

17129"

Sprzedam tanio Syrenę 
102. Dolata, Głogowska 56 
m. 11. 17138g
Dacię 1300, przebieg 27.000 
km — zamienię na Fiata 
12flp. Tel. 20-32-92. 17182g
Sprzedam Skodę 100 S. Jo 
dłowa 22, Sypniewski.

17197g
Sprzedam Warszawę M-20, 
1964 r„ przednie błotniki, 
progi, blacharka, do re­
montu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17216g
Sprzedam tanio Volvo A- 
maron. Poznwń, Kościelne 
54 m. 16. 17218"
Sprzedam Trabanta 601, 
rok produkcji 1972. Lesz­
no. tel. 48-88. 17221g
Sprzedam Warszawę M-20 
— Swarzędz, ul. Mała Rv 
backa 1. 17222g
Sprzedam Syrenę 104, 1971 
rok. Tel. 20-05-08, po godz. 
16. 17278g
Opiel Rekord 1700, rok 
1970 — sprzedam. Poznań, 
Nowina 27. 16389gpr
Sprzedam Moskwicza 408. 
Poznań, Kościuszki 104 m. 
5. 17311g
Sprzedam Wartburga, ro­
cznik 1973. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17317g.
Sprzedam Fiata 600. Zbą- 
szyńska 31a. 17319g
Sprzedam Fiata 126p, rok 
1974. Tel. 67-63-19. 17321g

Zarząd Wielkopolskiego Parku Narodowego w 
Puszczykowie, ul. Wysoka 5 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie prac budowlanych:

L Budowa dwóch budynków mieszkalnych w 
Puszczykowie

2. Remont kapitalny dwóch budynków w Pu­
szczykowie

3. Remont kapitalny budynku mieszkalnego 
w Łodzi .

4. Remonty bieżące i konserwacyjne budyn­
ków na terenie Parku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze, prywatne.

Bliższych informacji co do zakresu i termi­
nów wykonania prac remontowych udziela Za­
rząd Wielkopolskiego Parku Narodowego w 
Puszczykowie,, ul. Wysoka 5.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 14 dni po 
ukazaniu się ogłoszenia.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

367-K2
Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno-Montażo- 
‘wych Budownictwa Rolniczego Poznań, Po­
krzywiło 59a — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót rozbiórkowych dwóch obiekt 
tów gospodarczych murowanych, krytych 
dachówką, stropy Klaina i Ferstera o ku­
baturze 1874 m3 i 672 ms.

Obiekty znajdują się w Poznaniu, przy ulicy 
Pokrzywno 59.

Termin wykonania robót — 15. V. 1977 r.
Oferty prosimy składać w sekretariacie 

przedsiębiorstwa przy ul. Pokrzywno 59a, w 
terminie 14 dni od daty ukazania się niniejsze­
go ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w piętnastym dniu 
od daty ukazania się ogłoszenia przetargowego 
o godz. 10, w siedzibie przedsiębiorstwa.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 556-K1
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Strzałkowie, ul. Dworcowa 1 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie następujących prac murarsko- 
betoniarskich we własnej bazie w Strzał­
kowie :

1. wykonanie fundamentu pod kosz przyjęcio- 
wy zboża luzem;

2. wykonanie fundamentu pod wagę wo®owo- 
samochodową o nośności 40 ton.
Termin wykonania dla pkt. 1 i 2 — 15 maja 
1977 rok; •

3. wykonanie fundamentu pod silosy zbożowe 
oraz studzienek i kanałów podnośnika;

4. wykonanie fundamentu pod agregat mie- 
szalniczy „AMA”.
Termin wykonania dla pkt. 3 i 4 — 15 lipca 
1977 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać pod w/w adresem.
Otwarcie kopert nastąpi po upływie 10 dni 

od daty ukazania się ogłoszenia.
Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­

renta.
Dokumentacja proj. - kosztorysowa znajduje 

się w biurze GS.
Bliższych informacji i wyjaśnień udziela Za­

rząd GS w Strzałkowie, tel. 63. 481-K2
Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po­
znaniu przy ul. Dąbrowskiego 29 — ogłasza 

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż :

— 1 samochodu osob. marki „warsza­
wa” typ 223. Cena wywoławcza — 17.109 zl 

— 1 samochodu ciężar, marki „żuk”
typ A-09. Cena wywoławcza — 37.100 zł 

— 2 samochodów ciężar, marki „żuk”
typ A-06. Cena wywoławcza — 34.200 zł 

— 1 samochodu ciężar, marki „żuk”
typ A-03. Cena wywoławcza — 34.900 zł 
II PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż

— 1 samochodu ciężar, marki „żuk* 
typ A-03. Cena wywoławcza — 30.000 zł

W przetargu magą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 18 marca 1977 r. 
o godz. 10 na terenie przedsiębiorstwa przy ul. 
Wilczak 20. ?

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy ul. 
Wilczak 20, wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze­
targu w godz. od 11—13.

I Samochody oglądać można w dniach 16 i 17 
marca 1977 r. w godz. od 10—12 na terenie 
przedsiębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyęzyn.

680-K1
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Kierownictwo Produkcji Filmu 
„SREBRNE ORŁY*4

ORGANIZUJE SKUP ODZIEŻY
pochodzenia zagranicznego

suknie wieczorowe i cocktailowe oraz elementy stroju 
bądź tkaniny z szyfonu, brokatu, lamy, aksamitu, 
używane (mogą być częściowo zniszczone), ubiory 
futrzane i skórzane pochodzenia zagranicznego oraz 

mebli, przedmiotów pseudoromańskich i pseudó- 
rzymskich, a także sztucznej biżuterii.

Skup zostanie przeprowadzony w dniach 14 i 15 marca br. 
w godzinach od 11 —19

w lokalu Domu Drukarza przy ul. Inżynierskiej nr 10.
521-K2

WOJEWÓDZKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO 

w Poznaniu, ul.

PRZYJMUJE

ni

KOMUNIKACYJNE
Głogowska 131

UCZNIÓW
DO NAUKI ZAWODU:

© Ślusarz mechanik
© ELEKTROMECHANIK
© LAKIERNIK
© MECHANIK — KIEROWCA 

pojazdów samochodowych
© STOLARZ
© WULKANIZATOR

WARUNKI PRZYJĘCIA :
■— ukończone 8 klas szkoły 
— wiek powyżej 14 lat, 
— dobry stan zdrowia.

— chłopcy
— chłopcy i dziewczęta
— chłopcy

— chłopcy 
— chłopcy 
— chłopcy

podstawowej,

Przedsiębiorstwo nie posiada internatu
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział 

Osobowych WPK — Poznań, ul. Głogowska 131, III 
pokój 34 — tel. 612-41, wewn. 34.

Spraw 
pięti o, 
623-K1

BIURO ZBYTU SPRZĘTU POMIAROWO-KONTROLNEGO

60-967
MERAZET*

ulica Czerwonej Armii 66/72

ZAKUPI UŻYWANE OPAKOWANIA
skrzynie pełne — od minim. objętości 0,2 do 2,0 m3
kartony — od minim. objętości 0,1 do 0,5 m1

Oczekujemy ofert, informacji, propozycji doraźnych i cało-
rocznych dostaw 

telefonicznych 
pisemnych

— nr tel. 710-86 oraz 710-87
— pod adresem Biura z zaznaczeniem

Baza Magazynowa, 
ul. Obotrycka 3.

644-K1 0

UWAGA - absolwenci szkół podstawowych!
Przedsiębiorstwo Robót
Instalacyjno - Montażowych Budownictwa Rolniczego
W POZNANIU, uł. Strzeszyńska 46/50

PRZYJ MIE W NAUKĘ ZAWODU 
• MONTER WEWN. INSTALACJI BUDOWLANEJ, 
• ELEKTROMONTER,

absolwentów szkół podstawowych z terenu wojewódz­
twa pilskiego — z rejonu Czarnkowa, Chodzieży, Wą­
growca, Wałcza i Złotowa.

Sprzedam Fiata 126p. Tel. 
703-61. 17326"
Sprzedam samochód Wart 
burg 1000, stan idealny
Tel. 67-29-33. 17059g
Skodę osobową, kupię. Po 
dać rocznik. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
17023g.____________________
Sprzedani Syrenę 104, ro­
cznik 1971. Poznań, Grób 
la 4 m. 5. 15962g
Warszawę 223, sprzedam.
Poznań, Kniewskiego 21 
m. 5. 16596g

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy 
Usług Szklarskich i Innych 

„YITROCOOP”
Poznań, ul. Mickiewicza 36, teł. 425-18

dawniej
Wielobranżowa Usługowa

Spółdzielni^ Pracy „Czystość” 
w Poznaniu

POLECA USŁUGI DLA LUDNOŚCI 
w zakresie:

SPRZĄTANIA MIESZKAŃ
i KLATEK SCHODOWYCH.

Zlecenia przyjmuje
ZAKŁAD NR 2 W POZNANIU
Rynek Łazarski 11, telefon 631-00

6Z2-K1
" ■ - .... - — - —

• /

Uczniowie teoretyczną naukę kontynuować będą w ZSZ 
wymienionych miast. Natomiast praktyczną naukę odbywać 
będą na budowach usytuowanych przy miejscowościach sie­
dzib Zasadniczych Szkół Zawodowych.

Nauka zawodu montera wewn. instalacji trwa 2 lata, 
a elektromontera — 3 lata.

Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać z internatu w wyz. 
wymienionych szkołach.

Dla wyróżniających się uczniów w ostatnim roku nauki 
organizujemy kursy spawania.

Wynagrodzenie wg stawek przewidzianych dla uczniów 
w budownictwie.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ :
— Dyrekcja Przedsiębiorstwa Robót Instalacyjno-Mori’a' 

żowych Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, uhea 
^trzeszyńska 46/50;

— Zas. Szk. Zaw. w Czarnkowie, ul. Chodzieska;
— Zas. Szk. Zaw. w Wągrowcu, ul. Kościuszki;
— Zas. Szk. Zaw. w Złotowie, ul. Norwida;

\ —Oddział Przedsiębiorstwa Robót Instalacyjno - Monta 
żowych Budownictwa Rolniczego w Wałczu, 
Popławskiego 58.

W podaniu należy napisać w jakim zawodzie uczeń c
podjąć naukę.

805-'



0 Praca

„ime panią do dziecka. 
»■

„racownik do ogrodnic- 
« potrzebny. Komorni- 

48a, 17593g
- tokarza, przyj 

» nraca stała. Poznan, 
gcUra 58* • 175S°S
^tń^go mężczyznę - 
rzyimie gospodarstwo 

PAine Stanisław Ciszak — 
przewie, trasa Poznań 

Pniewy* 17»73ł,

Solidna pomoc, potrzebna 
do sprzątania, raz w ty­
godniu. Tel. 66-07-55.
_________________, 17547g

Przyjmę spawacza. Tel. 
66-59-89. 17468g
Panią do dziecka, przyj­
mie rodzina lekarska, na 
bardzo dobrych warun­
kach. Ul. Głogowska 29 
m. 7. 17479g

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię pszczoły z ulami. 
Teł. 66-07-55. 17548g

Kożuch damski, turecki — 
sprzedam. Drużbackiej 1 

17582g
Sprzedam złoty pierścio­
nek. Tel. 67-51-08. 17529g

® Samochody
Fiata 132 - 1600 — sprze­
dam. Poznań, Promieni- 
sta 41, od godz. 16. 17428g
Sprzedam Volkswagena 
1200. Puszczykówko, Ka- 
sprzaka 3.  i7366g

O Lokale

Sprzedana mieszkanie wła 
snościowe, 75 m’, na Sta­
rówce, z pełnym komfor­
tem, 3-pokojowe, c. o., te 
lefon. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17566g
Pokój komfortowy (willa! 
i garaż, wynajmę. Telefon
67-46-36. 17459g

Pracownik naukowy, po- 
szukuje komfortowego, u- 
meblowanego mieszkania, 
c. o., telefon, jedno lub 
dwupokojowe ńa okres je 
dnego roku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17305g.
Pokój panu, wynajmą. Te
lefosn 514-71, 17171g

szczyżEófe&u. Oferty „Pra 
sa”, GranrwaMzka 19 dla 
17172g.

Sprzedam dom z ogrodem 
Poznań - Starołęka. Ofer­
ty: tęl. 478-64, godz. 18—
21. 17237g

Kupię willę jednorodzin-

W Y T N I J ZACHOWAJ!

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
WYTWÓRCZOŚCI ROŻNEJ 
„WART A” W POZNANIU

nniekunka do dziecka — 
0płr7ebna. Możliwość za- 
pSania. Podolska 13 - 
ffacz. t753^
radowane małżeństwo 
Siników, potrzebne do 
„rówadzenia małego go- 
gdarstwa domowego:

owce, pszczoły. Wa- 
dobre. Oferty „Pra

^ Grunwaldzka 19 dla 
17546g-_________________  
Hifciarki, pracowniczki 
jo przyuczenia zawodu 
“raz uczennice - przyj- 
,‘iP pracownia Haftów 
artystycznych, mistrz Zo 
ba Kledzik, Poznań. Garn 
"rska 2 m.,7. po wyuczę 
„iu zapewniam zatrudnię 
n e oraz bardzo dobre wa 

„racy ! r.aey.^

Do drewna automat tokar 
ski — kupię. Tel. 20-19-80. 

_ 17453g
Oryginalny obraz olejny, 
ramę złoconą, kupię, ó- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17652g.
Sprzedam Castrol. Gwiaź 
dzista 27 m. 1, godz. 8—20. 
______________ 16856g
Sprzedam sadzonki pomi­
dorów. Walachowski, Mo 
sina, Waryńskiego 14.

 17606g
Sprzedam minikalkulator 
Canon Polmtronic S M z 
pamięcią. Poznań, Słone-
czna 7 m. 1. 17519g
Snrzedam perkusję Ever 
play. Poznań, Kawiarnia 
„Kasztelańska”, od godz.
17—22. 17445g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 7 lu­
tego 1977 r. zmarła w Krakowie, przeżywszy 
73 lata

HELENA NA WARECKA

Sprzedani Skodę MB-1003.' 
Leszno, Szczepanowskiego 
1S- 17406g
Sprzedam Nysę górnoza- 
worową, po wypadku. O- 
glądać: Poznań, ul. Miła 
17, tel. 457-07, godz. 8—15.

17421g

Sprzedam Syrenę R-20, ka 
roserię Fiata 126p. Tele­
fon 638-42. 17488g
Wartburga 353 Combi, o- 
raz Fiata 127, w bardzo do 
brym stanie sorzedam. 
Puszczykówko, Koperni- 

33. , 17552g
Karoserię Fiata 125p MR, 
no wypadku, sprzedam. 
Poznań, Inflancka 39.

_____________ 17542g

Sprzedam Dacię. 1975 rok.
Poznań, ul. Długosza 30 
m. 5. 17521g

emerytowany pracownik
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 

w Wałczu, 
odznaczona Medalem 10-lecia PRL oraz Brązo- J 

wym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbył się w dniu 14 ubm. na cmenta­
rni w Krakowie - Podgórzu.

17452g Syn, synowa i wnuki

Dnia 1 marca 1977 r. zmarł przeżywszy lat 75 
mój drogi mąż. nasz kochany ojciec, teść, dzia­
dek i pradziadek

CZESŁAW CHLEBOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 15 na 

cmentarzu w Pobiedziskach.

W smutku pogrążona

17601g żona z rodziną

Dnia 3 marca 1977 r. zmarł nagle nasz kolega

mgr inż. FRANCISZEK GROCKI
kierownik działu łączności

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 10 na 
cmentarzu na Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

współpracownicy ZDOKP Poznań 
Zarządu Zabezpieczenia Ruchu i Łączności.

17672g

x Dnia 2 marca 1977 r. zasnął w Bogu, nasz 
I kochany ojciec, teść, dziadek, śp.

WŁADYSŁAW WIECZOREK
Pogrzeb odbędzje się dnia 7 bm. o godz. 9.15 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

Ul. Dąbrowskiego 76 m. 21. 885-U3

, Dnia 1 marca 1977 roku zmarł nasz drogi 
T brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 68, śp.

KAROL SCHILLER
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Husarska 5 m. 14. 889-U3

+ Dnia 2 marca 1977 r. zasnął w Bogu, przeżyw- 
1 szy lat 70, mój najdroższy mąż, ojciec, teść, 
dziadek, śp.

FRANCISZEK CZEKAŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 11 na 

cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul- Żelazna 13 m. 3. 884-U3

+ Dnia 2 marca 1977 r. zasnęła w Bogu, prze- 
1 żywszy lat 73, nasza ukochana żona, matka, 
esciowa, babcia i orababcia, śp.

MARIANNA OWCA
z domu Gotowy

Obędzie się dnia 
unentarzu na Miłostowie.

5 bm. o godz. 12 na

U1- Płocka 11 m. 4.

;łębokim 
mąż

smutku pogrążony 
z rodziną

883-U3

| v dniu 2 marca 1977 r. odszedł na zawsze, 
móinnmaszc.zony Olejami św., przeżywszy lat 81 
gi :! Aajdroższy i niezapomniany mąż, nasż dro- 

Jciec, teść, dziadek i oradziadek, śp.

IGNACY WITON
crnenfn5b odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11 na 

entarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

świńskiego 18.
żona z rodziną

886-U 3

Dla studenta 3 roku me­
dycyny, poszukuję poko­
ju sublokatorskiego, z mo 
żliwością korzystania z ła 
zienki i telefonu, jeżeli 
możliwe z całodziennym 
utrzymaniem. Wiadomość: 
Zieloną Góra, tel. 22-71, 
po godz. 20. 17513g

Wynajmę pokój, c. o., ła­
zienka, telefon. Os. Wiel­
kiego Pąździerńika 11 m.

ną. dzielńicy Grun-
OFERUJE USŁUGI W 'ZAKRESIE

39. 17325g
Samotny,, poszukuje po­
koju 1-osobowego lub ku 
pię własnościowe 2—3 po 
koję. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17264g

wald, może być do wykon 
czenia. Posiadam do za­
miany mieszkanie własno 
ściowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17257g

KSERO i SWIATŁOKOPIA

Małżeństwu, wydzierżawię 
pokój na 5 ’ lat, płat­
ne z góry. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 17289g
Poszukuję samodzielnego 
mieszkania (pokój z kuch 
nia), lub niekręnującego 
pokoju. Możliwość zapła­
ty z góry. Tel. 706-47.

17346g
M-3, umeblowane, czaso­
wo do wynajęcia — płat­
ne z góry. Oferty „Pra­
sa’;, Grunwaldzka 19 dla 
17183g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu. Jani­
szewskiego 17, poprzeczna
Buczka. 17217g

Dnia 1 marca 1977 roku zmarła nagle, śp.

KATARZYNA WALICHNOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 bm. o godz. 9. 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

17444g RODZINA

W dziesiątą rocznicę śmierci moich ukocha­
nych rodziców

mec. Aleksandra i Aleksandry 
BARTOSIKÓW ,

oraz w trzecią rocznicę tragicznej śmierci 
jego jedynego brata

Jerzego
zostanie odprawiona msza św. w kościele 
Dominikanów, w dniu 10 marca br. o godz.

mo-

oo.
18.

O powyższym zawiadamiam tą drogą przyja­
ciół i znajomych

Olek Bartosik z żoną i rodziną

Poznań, ul. Dąbrowskiego 15. 17651g
bob

W dniu 2 marca 1977 r. zmarł wieloletni czło­
nek Cechu

kol. MARIAN KIERCZYNSKI
mistrz elektromechanik

Jego pamięci!

Pogrzeb 
o godz. 10

Wyrazy

odbędzie się dnia 5 marca irn roku
na cmentarzu

Zmarłego składa
głębokiego

Ccch Rzemiosł

w Puszczykowie.

współczucia Rodzinie

Metalowych
i Elektrotechnicznych w Poznanta.

17658g
3ESB853

w dniu 3 marca 1977 r. zmarł wieloletni czło^ 
nek Cechu

kol.

Cześć

Pogrzeb

HENRYK ŁAWNICZAK

Jego p a m 1 ę e i !

odbędzie się w dniu 8 hm. o godzi-
nie 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składa

Cech Rzemiosł Metalowych 
i Elektrotechnicznych w Poznaniu.

17«57g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
28 lutego 1977 roku zakończył swe pracowite 

życie w wieku 74 lat mój kochany mąż, ojciec, 
teść i dziadziuś, śp.

KAZIMIERZ GAWROŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 

o godz. 12.50 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążona . w smwtfko

żona z rmfadną

OT. Głogowska 129 m. 77. 890-U3

tDnia 1 marca 1977 roku zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., moja kochana żo­

na, nasza droga mamusia, teściowa, córka, sio­
stra, szwagierka, ciocia i babunia, przeżywszy 
lat 58, śp.

JANINA KRASKIEWICZ
z domu Vogel

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

mą* « rodziną

Ul. Hetmańska 181 m. M, 
dawniej ul. Rolna 9a.

+ Dnia 2 marca 1977 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja kochana żona, na­

sza droga siostra, szwagierka i ciocia, przeżyw­
szy lat 73, śp.

MARIANNA STANKOWSKA
z domu Plencner

Pogrzeb odbędzie się dnia 
cmentarzu parafialnym na

W smutku

5 bm. o godz. 15 na 
Winiarach.

żalu pogrążony

mąż rodziną

Ul. Chwaliszewo 17 m. 7, 
dawniej ul. Obornicka 192 m. 2. 17653g .

Młode małżeństwo po stu 
diach, członkowie SM, po 
szukuje samodzielnego po 
koju, kawalerki. Telefon 
615-86. I7049g
Komfortowe 2-pokojowe, 
c o„ centrum, zamienię 
na większe. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15179g.

Sprzedam oarcelę pod za­
budowę willową przy Po­
znaniu, 7X5 ml, ogrodzoną. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16467g.

Sprzedam dom, zabudowa 
nia gospodarcze, ogród 

. (przystanek autobusowy 
na miejscu, 400 nj, stacja 
kolejowa). Edward Ła- 
będzki, Brzóstownia. pocz 
ta Książ Wielkopolski.

17530g

© Nieruchomości

Konin — plac 630 m’, uz­
brojony — sprzedam ko­
rzystnie, usytuowany z ze 
Zwoleniem na budowę do 
mu, placówki handlowej, 
usługowej. Oferty: Ko­
nin, Pionierów 25. 17350g

Daiełuica Jeżyce łub Grun 
wald, pilnie kupię lub wv 
dzierżawię działkę około 
250 m«, pod pawilon usłu­
gowy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17516g
Sprzedani pilnie dom jed 
norodzinny, możliwość w 
rozliczeniu mieszkanie wła 
snościowe. Tel. 41-12-01.
Nogacz. 17558g

S. + p.
FRANCISZEK KWIETNIEWSKI

drogista
zmarł po długich 1 ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., dnia 3 marca 1977 r. 
mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 57.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 marca tor. o godzi-
nie 14.30 
tyckiej.

cmentarzu sołatkim, przy ul. Lu

Poznań - Poddany, 
ul. Strzeszyńska 140.

smutku pogrążona 
RODZINA

Dnia 2 marca 1977 r. zmarł, opatrzony Sa 
kramentamh św., mój najdroższy mąż, prze

żywszy lat 85, śp.

ANTONI KARASIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 11 na 

cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

856-U3 żona z rodziną

tDnia 2 marca 1977 r. zmarł w wieku lat 90, 
namaszczony Olejami św., nasz ukochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

KAZIMIERZ SZACHTA
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 14,15 

na cmentarzu na Junikowie.

żona z rodziną

Proskny o nieskładanie komdotencji.

Ul. Pasieka 33 m. L

S-waensa

8M-U3

tDnia 1 marca 1977 t. zasnął w Bogu po cięż­
kich cierpieniach mój najdroższy mąż — wie-

rny przyjaciel, siostrzeniec,

MAKSYMILIAN
lat 62

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu j-unikowskim.

kuzyn i wujek, śp.

SCHWARZ

W ciężkim snHTtfcn pogrążona 
żona x rodainą

Os. Przyjaźni 28 m. 45, 
dawniej Mykia 14.

Proszę o nietskładanle kondołencjł. 
8B2-U3

tDnia 2 marca 1877 r. zasnął w Bogu po dłu­
gich cierpieniach, mój najdroższy ojciec, 

teść, dziadek, brat i szwagier, lat 72, śp.

STANISŁAW KOTLAREK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony

Ul. Junacka 32, dawniej Rawiok*. W685g

+ Dnia 2 marca 1977 r. nagie zasnął w Bogu 
nasz ukochany mąż, tatuś, syn i brat, prze­

żywszy lat 49

MARIAN KIERCZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. W 

na cmentarzu parafialnym w Puszczykowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondeiencji.

tDnia 28 lutego 1977 r. zmarła nagłe nasza 
najukochańsza matka, siostra, teściowa, prze­

żywszy lat 47, śp.

MARTA LUBCZYŃSKA
z domu Stetoner

Pogrzeb odbędzie się w dnin 4 tom. • WO<ta„ 
na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Pogrążeni smutku

rmog synowa i synowie

tDnia 1 marca 1977 roku zmarł nagle opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy 

mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW KURZYNOGA
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu janikowskim.

Ul. Gdańska 16 m. 4.

W smutku poraHaje

żona z rodziną

853-U 3

Zakład usługowy ul. Ziemniaczana 5 
62-030 Luboń k. Poznania.

Dojazd WPK linia „C” i „101” od godz. 8—14. 
683-K1

Sprzedani osobie posiada­
jącej uprawnienia, ładny 
obiekt ogrodniczy w Po­
znaniu. na którym znaj­
duje się szklarnia 700 m*, 
w pełnej produkcji oraz 
dom jednorodzinny ze 
wszystkimi wygodami. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16794g.

Cyklinowanie parkietów, 
podłóg lakierowanie. Mi­
chalski tel. 563-30. 17538g
Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07 — Hajdrych.

16890g
Siatki parkanowe, bramy 
kompletne ogrodzenia, wy­
konuję. Przybysz, Poznań,

® Różne Kolejowa 37. Ifffi65g

Sołacz — Bonin! Usługi 
zegarmistrzowskie, krót­
kie terminy. Małopolske 
8, H. Czyż. 1676»g

Formy na wtrysk — wy­
konuje. Ludwiczak, tel. 
33-06-78. I7462g

O Matrymonialne
Kawaler 30-letni, wzrost 
'85 cm. wykształcenie wyż 
:ze, mieszkanie — pozna 
pannę po studiach. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 17495g.BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ

w niedzielę, 6 marca 1977 r. 
przyjmuje tylko nekrologi 

w godz. 10 — 13.

Pracownicy poszukiwani
M. P. O. w Poznaniu, al. Stalingradzka 69 —■ 
przyjmie zaraz do pracy:

1. pracowników fizycznych — ładowaczy do
wywozu odpadków domowych;

2. mechaników samochodowych 
nieniami i praktyką.

Zgłoszenia przyjmuje referat kadr, 
10, Poznań, al. Stalingradzka 69.

i upraw-

pokój nr 
874-K1

tDnia 3 marca 1977 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach odeszła od nas na zawsze nasza 
najdroższa i nigdy niezapomniana mamuchna 

teściowa, babunia i prababunia, śp.

ANNA MATUSZAK
z domu Nowaczyk

Pogrzeb 
1977 roku 
nie 10.30.

odbędzie się w poniedziałek, T marca 
na cmentarzu górczyńskjm o godzi-

Z głębokim żalem i bólem serca 
zawiadamiają o tym

DZIECI

Poznań, ul. Zielona 7 m. 6.

Dnia 3 marca 1977 roku zmarł w wieku 69 lat

FRANCISZEK GROCKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 5 bm. o godzi­

nie 10 na cmentarzu na Miłostowie,
o czym zawiadamia

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
17663g

+ Dnia 2 marca 1977 r. zasnęła w Bogu nasza 
najukochańsza mama, teściowa, babcia i pra­

babcia, przeżywszy lat 93, śp.

PELAGIA KACZMAREK
z domu Urbańska

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 15.30 
na cmentarzu juniko-wskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Łąkowa 20 m. 2.

RODZINA

M7-U3

tDnia 3 marca 1977 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach nasz kochany mąż, ojciec, 
teść 1 dziadek, przeżywszy 86 lat, śp.

JOZEF JANKOWI AK
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 13 na 

cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

OT. Reja 5 m. 7.

s. t p.
WŁADYSŁAW SOBKIEWICZ

zakończył swe pracowite życie po ciężkiej cho­
robie, w wieku lat 65, nasz kochany mąż, brat,- 

sz wągier, stryj i wujek,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi. Me­
dalem 10-lecia Polski Ludowej, Odznaką Hono­
rową „Za Zasługi w Rozwoju Województwa 

Poznańskiego”.
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz.’13.25 

na cmentarzu junikowskim.

882-U3
W smutku pogrążona 

żona z rodziną

tw dniu 1 marca 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż, nasz 

drogi ojciec, teść, wujek, stryj, szwagier, ku­
zyn i dziadek, śp.

WITOLD ORWAT
inż. budowlany

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 5 bm. o godzi­
nie 14 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

aw -u 3



KRZYŻÓWKA NR 9

dy w postaci książek otrzymu­
ją;

Poziomo: 1. dziupla z gniaz 
ćem pszczół, 4. miejsce 
wpłat i wypłat. 8. kolor blją 
cy wszystkie inne kolory, 
9. ssak z rzędu syren, 10. 
cyfra, która może być literą, 
12. podskorupowa strefa Zie 
mi, 13. rozkładanie złożonej 
części na składniki, 15. cicho!, 
18. drzewo o eliptycznych liś 
ciach. 21. odmiana chalcedo­
nu, 23. stan w USA, 24. po­
rwał piękną Helenę, 25. jed­
nostka monetarna Korei, 28. 
tłuszcz z niektórych ryb. za 
wierający dużo jodu i wita­
min (pijcie dzieci!), 27. me­
tal używany do pokrywania 
powierzchni z żelaza w ce­
lu ochrony ich przed koroz­
ją.

Pionowo: i. miejsce skupie 
r>ia fortyfikacji, 2. stolica w 
Europie, 3. może być wyde­
chowa, 4. guzy w skórze. 5. 
z Zielonego Wzgórza, 6. no­
woczesny sklep. 7. najlepsza 
obrona 11. miasto woiewódr 
kie, 14. Izabela .ale krótsza. 
16. dynia, 17. Dorwanie ha- 
'--oczonei 18. nosfać ’ ..fa­
raona”, 19. polowania, 20. miej­
scowość w Galilei, słynna z 
Nowego Testamentu. 22. wie! 
ki do gotowania zupy.

• Opr.: Władysław Firlik

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki czekamy do 11 
marca br. Wśród czytelni 
ków, którzy prześlą prawi­
dłowo brzmiące hasła rozlo 
■niemy a książki no zł 
Nasz adres: „Głos Wielko­
polski”, skrytka pocztowe 
1074. kod 60-959 Poznań. Roz 
wiazania prosimy przysyłać 
wyłącznie na kartkach pocz­
towych z dopiskiem: „Krzy­
żówka nr 9”.

ROZWIĄZAŃ’^ KRZYŻÓWKI 
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Poziomo: gem (lub „set"’), 
katedra, nasyp, polot, obi. 
brat, ozon, pantomima, denar, 
okara, teina, kot, tri.

Pionowo: teren, nawy, ar- 
"o, parapet, koszary, portret, 
Piemont, Abo, ina, tan, 

Oma’’, Nato, Ikar.
W wyniku losowania nagro­

Elżbieta Prymas, ul. Gra­
niczna 14, Kępno;

Teresa Bańska, ul. Bohate­
rów Stalingradu 7, Ostrzeszów;

Alicja Jarczyńska, ul. Skal­
na 5, Poznań Górczyn.

Wszystkie nagrody wyśle 
pocztą Wielkopolska Księgar­
nia Wysyłkowa.

WIERSZAMI
„TRUCIZNA" I „ZAMĘT"

W Hallefords (Szwecja) pe­
wien pastor wezwał w swym nie 
dzielnym kazaniu wiernych, aby 
mu dostarczyli wszystkie pisma 
„zatruwające serca i siejące w 
głowach zamęt". Następnego 
dnia zjawił się miejscowy kowal 
i przedstawił duchownemu swój... 
nakaz płatniczy podatku do­
chodowego.

„RYCERZ-PLOTKARZ” 
I KSIĘŻNICZKA

Maleńkie księstewko Monako 
stało się od niedawna obiek­
tem skandalu, który należy do 
szczególnie drastycznych. Cho­
dzi o honor księżniczki Karo­
liny, odbywającej studia w pa­
ryskim Instytucie Nauk Polity­
cznych i znanej z dość swobod­
nego trybu życia, czego nie na­
leży jednak rozumieć przesad­
nie. Po prostu 19-letnia księżni­
czka udziela się towarzysko, no­
si śmiało dekoltowane suknie, 
bywa w nocnych lokalach, a na 
uniwersytecie nazywana jest

A leź to niemożliwe — 
— wykrzyknęła Alice.

* — Co jest niemożliwe? 
— zapytał jej mąż, George.

— To co jest napisane w tym 
liście. O naszym sąsiedzie, 
twoim dobrym przyjacielu, 
Herbie Meadows. Tutaj...

Położyła wrzed nim list, któ­
ry przed chwilą wyjęła z ko­
perty.

— Możesz sobie wyobrazić, 
że Herb miał coś wspólnego ze 
światem przestępczym? Wpraw 
dzie on mi się zawsze wyda­
wał dziwny, ale ■ ty, wielki 
znawca ludzi, wprowadziłeś go 
natychmiast wszędzie, nawet 
do klubu golfowego. Znawca 
ludzi. Uśmiałam się.

— Chwileczkę — przerwał 
jej George. Od pewnego czasu 
żona przestała mu się podobać, 
zwłaszcza od kiedy nie dbała 
o swą figurę, bez przerwy za­
jadała się ciastkami z kremem 
i wygladała jak tłusta prze- 
kwoka. Kiedy ja porównywał 
z Elaine żoną Herbat

„Czy pozwolicie, żeby taka 
bestia żyła między wami?” — 
tak było napisane w liście. Pod 
spodem przyklejono fotografię 
szczupłego, sznakowatego męż­
czyzny, obejmującego ramie­
niem młodą dziewczynę, która 
mogłaby być jego córką. Nie 
ulegało wątpliwości: to buł 
Herb Meadows i jego młoda 
żona Elaine. Pod fotografią 
znajdował się wycinek z gaze­
ty. Podnis pod gazetowa kli­
szą informował: „Herbert Law- 
son i jego przyjaciółka Jare

przyjaźnie „Grimmy" (skrót od 
rodowego nazwiska Grimaldich). 
Tym razem nie chodzi o zwykłe 
plotki, a sprawa o zniesławie­
nie Karoliny znajdzie niebawem 
epileg na wokandzie sądowej.

Oto znany z ekstrawaganckie 
ao trybu życia playboy, syn mi- 
łionera argentyńskiego, Franci­
sco Scarna jr. (zwany w kołach 
przyjaciół „Chiąuinho — loko­
motywa Sao Paulo”) posiada 
niezbyt rycerski zwyczaj rozgła­
szania wśród przyjaciół o swych 
miłosnych podbojach, a co wię 
cej — nazwisk partnerek, które 
nie mogły mu się oprzeć. Wśród 
kobiet tych wymienił również 
Karolinę. Oświadczenie „Chi- 
auinho" miało szeroki rozgłos, 
ukazując „się w kiłku brazylij­
skich dziennikach oraz w tele­
wizji.

Tego już było za dużo dla o- 
gólnie szanowanego ojca księż­
niczki, który natychmiast poczy­
nił odpowiednie kroki w celu zde 
montowania tej maglarskiej in­
formacji, Książę-ojciec, Rainier, 
postanowił wytoczyć plotkarzo­
wi proces karny o obrazę hono­
ru rodziny. Scarpę ta sprawa 
może dość drogo kosztować, 
gdyż grozi mu uwięzienie do 18 
miesięcy oraz zapłacenie księż­
niczce odszkodowania w wyso­
kości 50 min cruzeiros (4,5 min 
dolarów).

Smith udają się w towarzy­
stwie policjanta na przesłucha­
nie”. Następny wycinek z ga­
zety, donosił: „Herbert Law- 
son został, po długich poszuki­
waniach, aresztowany przez 
policję kryminalną. Oskarżono 
go o to, że był pomocnikiem 
pewnego zawodowego morder­
cy. Prokurator zarzuca mu 
udział w dziewięciu zabój­
stwach”.

W dalszym ciągu notatki 
stwierdzono, że proces przeciw­
ko Herbertowi Lawsonowi nie 
odbył się, ponieważ główny 
świadek oskarżenia zaginął w 
tajemniczych okolicznościach.

Zadzwonił telefon. Alice uję­
ła słuchawkę.

— Sam? Wy również otrzy­
maliście anonimowy list? An­
dersonowie także? I Bonelliso- 
wie? Tak, to przecież jest 
straszne. Poczekaj, dam ci 
George’a — nadała słuchawkę 
mężowi. — Masz, ty znawco 
ludzi.

Slater, burmistrz miasta i 
generalny dyrektor banku, mó­
wił głosem nie znoszącym sprze 
ciwu:

— Musimy coś przedsię­
wziąć, Georoe. Jeżeli ten draft 
będzie nadal tu mieszkał, na­
sze place mogą stracić na war­
tości. Dobre imię naszej miej­
scowości diabli wezmą.

— Czy to wszystko nie jest 
czasem jakimś głupim dowci­
pem, Sam?

— Nie, nie myślę, aby to był 
dowcip. Musimy dziś wieczo­
rem porozmawiać o tej spra­
wie z porządnymi obywatela­
mi. O osiemnastej u mnie. 
Oczekuję cię, George...

Spotkanie porządnych oby- 
wateli trwało niewiele 

ponad godzinę. Zebrani doszli 
do wniosku, że Herb Meadows, 
alias Lawson musi opuścić 
miasto. Ponieważ Meadows mo 
że mieć trudności z szubką 
sprzedażą swego domu kilku­
nastu posiadaczy domów z tej 
samej ulicy kupi jego dom 
wspólnie. Meadows nie odmó­
wi, jeżeli zaproponują mu po­
dwójna cenę wartości jego pla­
cu i domu. Pieniądze wyłoży 
bank a potem dom snokojnie 
sprzeda się komuś. Gangster 
i jego laleczka muszą natych­
miast opuścić miasto.

Kiedy George opowiedział to 
Alice, skinęła głową aż zadrża­
ły jej trzy podbródki. George 
nienawidził jej jeszcze bardziej 
niż dotychczas. Zwłaszcza, że 
musiał, jako najbardziej za­
przyjaźniony z Meadowsem, oś­

wiadczyć mu o planie porząd­
nych obywateli miasta

Drzwi otworzyła mu Elaine 
Meadows. Była bardzo 

młoda, nosiła głęboko wyciętą, 
opiętą bluzkę i super krótkie 
mini. Alice nie mogła nawet 
marzyć, aby się tak ubrać.

— Bardzo mi przykro, że 
przeszkadzam wam tak wcześ­
nie, w niedzielę, ale muszę na­
tychmiast rozmawiać z Her­
bem. To bardzo ważne.

— Wejdź, George, wejdź — 
wykrzyknął z głębi mieszkania 
Herb Meadows — wejdź i na- 
pij się ze mną whisky.

Elaine wyszła do ogrodu a 
George powiódł za nią wzro­
kiem, Ależ figurę ma ta dziew­
czyna...

Pokazał Herbowi fotografię 
i wycinki z gazet.

— Herb, mam nadzieję, że 
potrafisz to wytłumaczyć. Je­
stem przekonany, że to wszy­
stko nieprawda.

Meodows rzucił okiem na pa­
piery. — Chciałbym ci sprawić 
przyjemność, George, ale nieste 
ty, to wszystko prawda. Byłem 
w fatalnej sytuacji, moja pierw 
sza żona śmiertelnie zachoro­
wała. To było tak dawno, a 
ciągle wlecze się za mną. Wy­
rzucono mnie z Kalifornii a po­
tem z Florydy, miałem nadzie­
ję, że tu znajdę wreszcie spo­
kój. Nie macie prawa zmusić 
mnie do sprzedaży, jestem wol 
nym obywatelem, niczego nie 
można mi udowodnić.

— Masz swoje racje, Herb, 
ale pamiętaj, o tym, że prawa 
są po to aby je obchodzić. Mo­
że przyczepić się do ciebie ko­
misja budowlana, zakład oczy­
szczania przestanie wywozić 
twoje śmieci, któregoś dnia 
twój dom może stanąć w pło­
mieniach a straż pożarna przy-

LECH KONOPIŃSKI 

PYTANIA I ODPOWIEDZI

Już jej nie stawiam więcej pytań, 
a odpowiedzi w oczach czytam,

DO OPIESZAŁEJ EWY

jedzie za późno... Tysiące mci 
liwości. Herb, proponujemy $ 
dobrą cenę za dom, my, 
rządni obywatele Belleuue

Trzy dni później Herb Mea. 
dows rozmawiał z Elainp'.

— I znów wszystko idzie 
komicie. Zupełnie jak w Ka. 
lifornii i na Florydzie.

— Sąsiedzi złapali się 
przynętę?

— Jeszcze jak. Twój pomysł 
ze sfałszowanymi wycinkami j 
gazet był znakomity. Porzę^ 
obywatele kupią nasz dom 
podwójną cenę. A kiedy o. 
wiedziałem Georgowi jak kie. 
dyś pracowałem, naturalnie 
wszystko wyssane z palca, za. 
pytał mnie o numer telefonu 
tego zawodowego mordercy 
Zupełnie jak w Kalifornii i 
Florydzie. Kochanie jesteś ge. 
niałna.

— I masz już zamówienia?
— Jedno od George’a, który 

ofiarował pięć tysięcy dolarów. 
Biedaczek chce pozbyć się swo. 
jej grubej żony. Pan dyrektor 
banku jest również zaintereso­
wany. Podobno ma gdzieś ja­
kąś młodziutką kochankę. Była 
u mnie również pani Anderson. 
Jej mąż bije ją regularnie, a 
ona ma oko na jakiegoś mło­
dego Meksykanina.

— A więc oni wszyscy płacą 
za morderstwa, które nigdy 
nie zostaną dokonane. I napą 
nie będą cię potem mogli os­
karżyć o wymuszenie pienię­
dzy.

— W żadnym razie. Zwłasz­
cza, że me jestem tym, za ko- 
go mnie mają, tylko biednym 
sprzedawcą samochodów, któ­
ry nie zrobiłby pieniędzy, gdy­
by nie poznał ciebie, znakomity 
znawco ludzi.

— Porządnych obywateli...
ó; ... . f

JAMES MICHAEL

— Judzki! JAAADZłU!

Ewo, działasz mi na nerwy, 
więc przynajmniej — jabłko zerwij!

Z GŁOWĄ NA KARKU

Wspólne dni nam płyną wartko.
Ona ma głowę — na moim karku!

PROŚBA

Zbrt dztłaś wiele czystych sumień, 
a więc i sama też się zarumień!

PODRYWANIE

Kurę do lotu poderwie orzeł, 
jeżeli Amor mu dopomoże.

CHĘTNA

Jeżeli zdobyć ją miałbyś zamiar, 
to jest do wzięcia lub do oddania...

~ Żona uważa, że trzepanie dywanów
Powiedz mi, Zosiu, ile dni schnie taki jest zdrowsze niż siedzenie w biurze i 

lakier na paznokciach? wdychanie kurzu z akt„

— Jak ty się zachowujesz przy stole! Nie możesz uważać?
—- Muszę ci powiedzieć, Helciu, że wszyscy /koledzy 

już elektryczne pralki...
mają

♦ ♦ 
♦ $
♦ ♦ 
♦ ♦ ♦ ♦ 
♦ ♦ A

Nie, nic z tego. Po prostu wy- 
nk cierpliwości *■ toreportera, 
któremu udało się w ten orygi­
nalny soosób zrobić zdjęcie 

dwóch wielbłądów.


